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Sowiety dostarczają broń Madrytowi
Paryż, 17 października. (PAT). Specjalny wysłannik agencji Havasa donosi z Ovie 

do. że przed trzema dniami do portu w Gi jon nadeszły znaczne transporty broni i 
amunicji, p r z y w ię d n ę  przez statki sowieckie. Do tego samego portu przybyły także 
transporty broni z Meksyku.

P a ry ż , 17 paździem iikajfPA T). Przez ca 
la. ubiegłą środę genera ł A randa porozum ie
wa! sie przez radi-o z głów ną kwTa tc rą  w ojsk 
pow stańczych. GenoRuł potw ierdził, że w  od  
d zia ła ch  je g o  panuje zn a k o m ity  d u ch , a lu d 
n o ść  cy w iln a  od zn acza  s ic  w ie lk a  o d w a g ą  
i oddaniem  dla spraw y. W w łosk ach  za ję
ty c h  o sta tn io  p o w sta ń cy  m ieli sp o so b n o ść  
p rzek o n a ć  s ię  źe o d d z ia ły  rząd ow e przed  
op u szczen iem  ty c h  w io se k  za tru ły  w s z y s t 
k ie  stu d n ie .

Wedfrug wiadomości z w iarygodnych źró  
dął, na froncie Ociedo siły rządowe liczą 
około 30.000 ludzi, z k tórych  w ielu ścią
gnięto z prowincji ,\v ila  i z Panfcanderu. — 
W edług ogólnej opinii, w o jsk a  rząd ow e w  
A sturii w y g ry w a ją  sw ą  o sta tn ią  k artę , 
sztu rm u jąc  za c ie k le  O viedo .

Pomyślne dla powstańców 
starcia na wszystkich frontach

La Corouna 17 października, (PAT.) W e
d ług kom unikatu głów nej k w atery  pow
stańczej, kolum ny pow stańcze, operujące na 
odcinku aragońskim  rozproszyły koncen tru 
jące sie siły rządow e w  pobliżu Sierra Al-

Elegauckie i trwałe obuwie polecają:
ZAKŁADY R7EMIEŚLN1CZ0 - WYCHOWAWCZE

p. w. Św. Józefa w Lublinie, 
KrakowsLie-Przedmieśne Nr. 44. Telefon 10-37. 

W łasn a  p racow n ia  ob u w ia
oraz warsztaty krawieckie i ogrodnictwa — 

przy ul. Narutowicza 32 — Telófon 10-36.

Zastępca  sze fa  policji niemieckiej
przybyła do Polski

U arszawa, 17. 10. (PAT.) 2 listopada, przy
bywa do Polski generał policji niemieckiej 
Daiuege v,raz i  kilku oficerami z rewizytą do 
Polskiej Policji Państwowej. Gen. policji Da- 
luege jest zastępcą szefa policji niemieckiej 
Himmlera i szefem całej policji porządkowej, 
a więc zarówno policji państwowej, juk ko
munalnej i żandarmerii krajowej. Podczas po
bytu w Polsce, który potrwa 4 dni, gen. Dtk- 
luegt zapozna się z urządzeniami polskiej po
licji i zwiedzi Warszawę, i Kraków.

Przemówienie posła polskiego
w sejmie kraiowvm w Brnie

Mor. Ostrawa 17 października. (PAT). 
Przedstawiciel ludności polskiej w sejmie 
krajowym w Brnie, poseł Karol Junga w y
głosił przemówienie w którym  dom agał się 
załatw ienia postulatów  ludności polskiej w 
Czeehosłowaeji w m yśl umowy czesko-pol- 
skiej z roku  1925. Przem ów ienie posła J u n 
gi było stale przci v\sano okrzykam i delega
tów czeskich ze Ś ląska C ieszyńskiego1, k tó 
rzy przedstaw iciela ludności polskiej nie 
chcieli dopuścić do słowa.

cuibierre, zadając im ciężki s tra ty . Na polu 
b itw y  pozostało przeszło 60 zabirych. Na 
odcinku Toledo wlojska rządow e strac iły  90 
zabitych. Wojska gen. Varela odparły atak 
oddziałów, broniących Madrytu, zadając 
nieprzyjacielowi porażkę. S tra ty  rządowe 
w ynoszą: tóO -rrbityel) i 270 rannych. W rę-f 
ce  pow stańców  dostało sie przeszło 300 k a 
rabinów  i 7 karab inów  maszylnowych. — 
W  Malaidze sam oloty pow stańcze zbom bar
dow ały lotnisko, niszcząc 5 sam olotów , trzy 
sam oloty rządow e strącono na froncie TaJa- 
ve ra , dwa na froncie Cordoby i jeden  w Ma
ladze.
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R yn ek  P o d g ó rsk i 13.
UWAtiA dla P. T. Panów; Koln erze prane w Pralni Bębenka nie ustępują w niczem nowym, 
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Wyjazd gen. d Arbonneau
W arszawa, 17. 10. (PAT.) Dziś opuścił P ol

skę po ozteroletrim  pobycie na stanow isku  
attache w ojskow ego Francji gen. dA rbonneau,
O goTz. 13 na dworcu głównym żegnali gen. 
d'Arbonneau, który wraz z małżonką odjechał 
do Paryża: gcneralicja z szefem sztabu głów
nego gen, Stachiewiczem i pierwszym wicemi
nistrem spraw wojskowych gen. Głuchowskim, 
wyżsi oficerowie G. I. S. Z., ministerstwa 
spraw wojskowych i sztabu głównego, iprzed- 
stawicicic ministerstwa spraw zagranicznych, 
korpusu dyplomatycznego, członkowie amba
sady fran-uskiej z ambasadorem Noelern i licz
nie przybyli członkowie kolonii francuskiej. — 
Przed odjazdom do Taryża w piątek gen. 
dArbonneau złoży 1 wieniec na gu?bi Niezna
nego Żołnierza.
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Obóz Czynu Państwowego
Zasady I organizacja w ujęciu pułk. Koca

Warszawa, 17. 10. (Telef.). Pułkownik Koc 
ukończył już opracowywanie programu oraz 
form organizacyjnych nowego obozu państwo
wego, który ma się nazywać Związkiem Czy
nu Państwowego albo Obozem Czynu Pań
stwowego Podstawowe wytyczne tej organi
zacji ujął on w uzasadnieniu wstępnym. Tekst 
tego uzasadnienia w kolach politycznych krą
ży w następującym brzmieniu: Nowa konsty
tucja oraz fakt, żc niezależnie od głowy pań
stwa istnieje Wódz, ułatwia postawienie 'doi 
państwa jako nadrzędnej w stosunku do grup 
społeczno-politycznych i jednostek. Przed Pol 
ską stają trzy możliwości, jeśli idzie o formy 
rządzenia: 1) Powrót do dawnego systemu
rządów partyjnych, rozbitych z tak wielkim  
trudem przez Marszałka. 2) Pewne fo-my 
„Frontu Ludowego44, opartego na ludności 
miast i (wsi. 3) Kontynuowanie systemu, opar 
tego na autorytecie jednostki, która jest wy
razicielem ogólnego interesu państwowego.

M ożliwość ad 1) odpada ponieważ sprzecz
na ject z ideologią Marszałka j nos> z sobą za
rodki rozbicia s iły , jaką dotychczas została  
stw orzona przez odsunięcie reprezentantów róż 
nych grup społecznych, partyj i partyjek, k tó
re z państwem  toczy ły  i toozyć będą zaw sze  
w alkę o ego etyczn e Interesy sw ej grupy. N ie
bezpieczeństw o jest tu tjuii w iększe, że w ów 
czas orzyszłyby do g łosu  rów nież ugrupowania  
polityczn® m niejszościow e i radykalne z zasa
dy w rogie interesom silnego  państwa polskiego.

Ew entualność ad 2) prowadzi nieuchronnie 
flo zam ieszek o charakterze ruchów rew olu
cyjnych, całkow itego obalenia obecnego sy 
stem u, nie m ówiąc już o konsekw encjach w 
stosunku do sąsiadów .

Jedyną możliwą formą rządóu, to rządy, 
oparte na autorytecie jednostki i kierownic
two „z góry iw dól44. Należy znaleść dla niej 
formy organizacyjne przez stworzenie syste

mu politycznego działania ~»v społeczeństwie 
niezależnie choć w ścisłej łączności z apara
tem administracyjnym. System ten nie może 
być ścisłym naśladownictwem faszyzmu ani 
hitleryzmu, można natomiast i należy za
czerpnąć % obu tycli krajów petwne wzory i 
metody, przystosow-ując je do warunków rze
czywistości polskiej. Nowy system organizacji 
nie może być powtórzeniem form dawnego 
B. B. i musi wyjść do społeczeństwa i mas 
ł haslam jasnymi i prostymi, musi sięgnąć 
do nowych ludffi, niezgrarwch w akcji poli
tycznej i partyjnej i musi uwzględniać rze
cze wistość polską, którą charakteryzuje: spe 
cjalnie trudna sytuacja geopolityczna między 
Wschodem a Zachodem Europy, iwielki przy
rost naturalny ludności przy przeludnieniu 
wsi i słabym przemyśle, masowe bezrobocie, 
specyficzna struktura gospodarcza i rolna, 
„brak kapitałów, nadmiar gospodarstw karło 
watych i małorolnych44, duży procent mniej
szości a przede wszystkim mniejszości żvdow 
skied, brak silnych organizacyj społecznych . 
politycznych, brak poiważnej organizaej poli
tycznej, któraby była wykładnikiem idei intc 
resu państwa i zastąpiła wynikające stad ona;-

cie systemu wyłącznie na aparacie administra 
cyjnym, policji i wojskn.

Ten brak odpowiednika politycznego rzą
du powinien zapełnić nmwy system organiza
cji politycznej, której pierwszym zrębem ma 
być Związek Czynu Państwowego albo Obóz 
Czynu Faristwowego. ,

W śród różnych składników  organizacyjnych, 
które pułk, Koo w ym ienia na uw agę zasługuje  
specjalnie komórka pod nazwą „Ubezpieczenia  
R uchu44. „U bezpieczenie44 będzie to orgunLacja  
o charakterze w ojskow ym , na której ozele stoi 
kom endant „Ubezpieczenia R uchu44 i jemu pod
legają bezpośrednio jednostki i organizacje, 
należące do skiadu U bezpieczenia Ruchu. K<*- 
nieudani Ubezpieczenia Ruchu podlega bezpo
średnio kom endantowi głównem u Całego obo
zu. Dokum enty nam dostępne nie przedstaw ia
ją bliżej organizacji Ubezpiec-zeuia Ruchu. Ma
ją to  być oodobno szturm ówki na wzór sztur- 
m ówek hitlerow skich SA  i SS i będą się dzie
liły  na szturmówki w ojewódzkie i pow iatow e, 
przy czym te ostatnie mają się  rozrastać aż do  
siły  batalionu w każdvm pow iecie. Szturm ówki 
tw orzone będą w oparciu o Związek Strzelec
ki i Przysposobienie W ojsk ow i

Min. Spaak o polityce Belgii
I przeciw  rek sisto m

Bruksela, 17. 10. (PAT.) Belgijski minister 
spraw zagr. Spaak przemawiając wczoraj na 
zgrom adzeniu publicznym , w następujący spo
sób określi! now ą poitykę belgijską: Zapewnie
nie, iż terytorium  B elgii nie może służyć za 
podstawę ops-racyjną dla jakiegokolw iek mo
carstwa, ani za miejsce przemarszu obcych 
wojsk, może być. tylko czynnikiem uspokojenia- 

Zehranie, na którym przemawiał Spaak,

było wym ierzone przeciwko reksistom . Soaak  
oświadczył, iż rząd przyjmie z uznaniem wyz
wanie, jeżeli zajdzie tego p o t r z e b a  weźmie się  
7 cala. energią do pracy i fali reksizmu prze
ciwstawi pTąd tak silny, że po upływie 6 mie
sięcy nikt już nie będzie mówił o „dykiaturze 
rcksfstów44. Mówca podkreślił istnienie zw.az- 
ku pomiędzy rclóizmem a nacjonalistami fla
mandzkimi.
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„Władza rządowa we Francji wpadła w ręce tajnych sił((
Atak 300 pism francuskich na rząd Bluma

[ V C I. I 1 i v l i V A i i k n i i n  ■ r t  tM r  a  f  11 I ł-S łŁ t l r  ■ - « > a  a . m i i i  i n  a L  2 ] v i  .  .  .  w k / ł  n  L  D  1 ■ ■ <• —— cnParyż, 17 październ ika 300 francuskich  
B “ l i czasopism o nastawieniu praw igpw ym . 
przypuściło tw piątek' generalny atak na t. z w. 
r*M Frontu Ludowego w e Francji. A tak t«n 
woetł charakter wspólnpj odezw y do sp o łe 
czeństwa, w której w najostrzejszy sposób na 
piętnowano czteromiesięczną d ziałalność ga
binetu Leona Bluma.

Rząd F rontu  L udow ego — g ło s i odezw a —  
fest w  rzeczyw istości rządem  socjalistycznym  
W n iew o li u k om u n istów . Rząd ten daje fran
cuskiej partii kom un istycznej p e łn a  sw obodo  
działania i  organizow ania .

Jak fakty dow odzą, w ładza rządow a rze
czyw iśc ie  w padła  w ręce tajnych sił. które 
przygotow ują sow iefyzacje Francji. Strajki są 
dow odem  na to, że rząd B lum a stracił ca łk o
w ic ie  w ładzę nad masami. D uch rew olucji

przejaw ia się  w e  fabrykach, w arsztatach i biu  
racłi. Rząd Frontu  L u d ow ego  je s t rządem  bez 
jakiegokolw  iek  autorytetu , bez odw agi i jak 
p iłk a  daje s>ę p ow odow ać w ypadkom .

F rancuzi! —  m ów i w końcu odezw a — 
nie n astąp i żadna popraw a, dopóki u steru po 
zostaja lu dzie , którzy jaw n ie  albo potajem nie  
dą żą do zbolszcw izow  anift Francji E k sp ery 

m ent B lum a m u si się  pew nego  d n ia  skończyć  
tragiczn ie.

F  ancuzi b ez różnicy p rzekonań , złączcie  
się  dla ochrony cyw ilizacji fran cu sk iej i stań
c ie  w szeregach  ludzi i grup, k tóre poprzysię  
gly  najbardziej n ieb ezp ieczn em u  W rogow i cy 
w ilizacji, tj. k om un izm ow i, w a lk ę n aw et na  
noże!

Szykanowanie polskich organizacyj zaw.w Gdańsku
INTERW ENCJA KOMISARZA R P.

Rok założenia 181*0 Rok założenia lSpk*

F R .  N A J D E R
KRAKÓW, UL. KROWODERSKA 33

TELEFON G li-lS

W Y T W Ó R N I A  H E B L I
posiada na składzie: GOTOWE MEBLE

Lokal wystawowy: ul. Basztowa 13-15 „Feniks" 
Ceny przystępne. —  Dogodne warunki spłaty.

Negus kupił zamek w Szwajcarii
Berlin 17 fcaźtlziprnika. (FATk Jak  in

formuje pr&Nt .negus Ha ile Solassie nabyć 
miał w tycli dniach zamek, położony na 
pograniczu trancusko-szwmjeaę.skitn. Nowy. 
siedziba negusa polożonfi jc t od Genewy 
zaledw ie o pół godzinę jazdy samochodem.

post f> p o w a n i a atl mini M r a c y j n e g o.
P, K om isarz generalny R. P. w Gdańsk*; 

Interweniował w tej spraw ie w Senacie gdań
skim celem wyjaśnienia stanu r/oczy, o ile uzy
skane informacje zostałyby potwierdzone przez 
Si nat dom agał s ię  natychm iastow ego w yda
nia takich zarządzeń, które by dostatecznie n- 

in n y H h  załogi robotniczej j w'zględmały i gw arantow ały m ożność swobod- 
tym sąmyin uprzednie po- nego rozwoju polskiego życia gospodarczego w

porcie gdańskim .

Gdańsk, 17. 1.0. il'.'1 '.i Według lif/.uycli 
inforniacyj. -w ostatnim eztfcdp Gdański 1’rzad 
Pracy. od którego zgody uzależnione jr’śt za
trudnianie przez firnw robotników, zaczął od 
rzucać generalnie w nioski firm, w zględnie poi- 

lakich organizacyj zaw odow ych, nie dopuszcza 
jąe w ten sposób jo swobodnego wyboru i uzu
pełniania i rzdz te 
oraz przekreślając 
rozumienie firm z jedną z polskim organiza
cyj zawodowych, dążących do znalezienia prti- 
cv dla swych bezrobotnych członków. Zarazem 
według posiadanych infonnncyj. istnieją pro- | 
by odebrania jednej z polskich orgaiuzacyj za- j  
w odowyoh w Gdańsku prawa pośrednictwa, 
kióre | n-iadala ona o 1> szeregu lat. Postepo- j 
w anie gdańskiego Urzędu Pracy godzi zarówno 1 
w interesy handlow e firm polskich jak w ich 
prawo doboru robotników tak według kwalifi- 
kapyj. jak i narodowości, nhstępstwrm bowiem 
ópisanfj praktyki Urzndu Pracy oraz odebra
nia prawa pośrednictwa w* formie i tak bardzo 
wąfkiąj organizacjom zawodowym byłoby przy 
dziekuue firmom robotników z urzędu ze 
wszystkimi ujemnymi konsekwencjami takiego
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Zwalnianie robotników
sezonowych

W arszaw a, 17. 10. (Telef.) W  związku z roz' 
poczynającym się zwalnianiem robotników se
zonowych. zajętych przy inw estycjach , które 
dokonuje się z kredytów Funduszu P racy, wo
jewódzkie hTfira Funduszu P racy rozesłały o- 
kólnik, dotyczący kolejności r e d i i k c y j —  
W pierwszym  rzędzie maią być redukowani ci 
robotnicy, którzy już nabyli prawa do zasił
ków  w skutek przepracowania minimalnie w y
m aganej ilości 104 dni.

Największa Wypożyczalnia książek
św. Jana L. 8.

JĘZYKA3M
Kraftów, ul.

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU 
Ks'ął.ki naukowe.

A B O N A M E N T  2«- Z Ł O T E .
P.T. W ojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci 

b ez  k a u c j i .

Jakie konsekwencje wynikają z Kroku Belgii

Od czwartku d. 15 października w kinoteatrze „ S z t i i k a * 4
Szampańska bomba hum oru, |  B i l  | £ 8 |  Miło® owiana a t-

p ikanterji i flirtu! i j l m K w ® Ł  C l i ® N i a n i ® ! ® !  mosfer ą beztros
kiego śm iechu, pogody i radości ży ca ! Świeżość i barw ność akcji! Fąntastcyzoy luksus wy 
stawi* Niezw-ekta-śpiewność! Zabawy! ,S%mI ! Przepych! Werwa! W ro ń  głów nej: czołowi ar
tyści' WARNER BAXTLR, ALICE FAYE, MONA BaRRIE i -1ACK OAKIE. ' 'b ra z  ten  łączy wy

buchow y hum or sytuacji i niezwyktem napięc iem  tre ś c i!
Porank i z pow yższego  film u: w sob o tę jd n ia  17go b. m. o godzinie 3-ciej popołudniu, 

w niedzielę dnia 18-go bm. o godzinie 10 i 1'2-tej. — Ceny miejsc od 50 groszy.

Nacjonalizac a przemysły lotniczego we Francji
1’myż, 17. 10. (PAT), Miiii-do-rstwo lotnie- 

iwa ogłosiło następujący kom unikat:
W wykonaniu ustawy z dn. 11 sierpnia 

F.mti r. m in ister lo tn ictw a  postan ow ił przystą
pić do nacjonalizacji w szystkich  p rzed się 
b iorstw . w ytw arzających m ateria ł lotniczy  
o /» z  m otory, przeznaczone d la  celów  obrony  
purisiwa. Ola budowy samolotów stworzone 
b |d ą  przez m inistra lotnictwa 4 przedsiębior
stwa. Dwie trzecie kap itału  każdego z tych

K O Ł D R Y
materace, p o d u s z k i ,  stare 
kołdry, materace przerabia:

WYTW ÓRNIA KOŁDER 
M A T U S I E W I C Z

=  Kraków Poselska 20, =

(Jbój rytualny będzie droższy 
o 50 procent

W arszawa, 17. 10. TcIcf.) Dyrekcja rzeźni 
warszawskiej przygotow uje nową taryfę, która  
wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 1937 r. 
równocześnie z wprowadzeniem ograniczeń u- 
bojii rytualnego. Opłaty zgodnie z zezwolc- 
dcni władz na Tzon./.ych ułożone będą w' ten 
-iKi.łćb. iż ubój systemem rytualnym będzie o 
'l i  (ifch*. droższy od uboju nmtdianirznego.

przedsiębiorstw  będą subskrybow ane przez 
państwo. Obecnie prowadzone są prace nad  
ułożeniem statutów' za i ae.jo n al i z owa n yeh przed  
siębiorstw. Towarzystwa te będą ostateczn ie  
utworzone w najbliższym czasie.

ZGON R A S \ NASIBU.

D avOs 17 października (FAT). R as Na- 
sibu zm arł w czoraj w Davos. g d z ie  zn a jd o , 
w at się od czterech miesięcy. S tan  je g o  
zdrowia pogarsza! sio bardzo prędko. W iado 
mość o zgotnic rasa Nasibu została te leg ra
ficznie przesiana do jego żony. znajdującej 
sie w Addis Abebie.

Nowy proces terrorystów z 0. U. N.
Lwów, 17. 10. (PAT.) W poniedziałek dn. 

19 bm. rozpocznie się we Lwowie rozpisana na 
2 dni rozprawa przeciwko Stefanowi Mariano
wi Dołyńskiemu i Mikołajowi Łebedowi, osi.ar 
żonym  o udział w napadzie na pm atę w Gród
ku Jagiellońskim  w dn. JO listopada 1932. —  
Oskarżony Dolyński odpowiada, za zbrodnię 
zdrady głównej przez przynależność do O U. 
N. i za udział w rabunku picńięfjzy państwo
wych. Łchcd za podżeganie i pomoc w  napa
dzie i rabunku. Jak  wiadomo. Lebed. przebywa 
jąey w więzieniu nmkotor skini, skazany zo
stał w Warszawie lłą dożywotnie więzienie ja
ko jcdi.n z głównych sprawców zabójstwa 
ś ii. min. Picrąflkicgo

SZTANDARY
D L A  W S Z E L K IC H  O R G A N I Z A C J I
W O JSK O W Y C H , C Y W IL N Y C H , K O ŚC IE L N Y C H

W Y K O N U J E

F R .  K O P A C Z Y N S K I
K R A K Ó W , B R A C K A  2 .

Londyn 17 października (PAT). Cała 
pfasa angielska kom entu je szeroko ostatn ie 
posunięcia po lityk i belgijskiej. Z głosów 
tych na specjalne w yróżnienie zasługują 
„D aily T elegrapu“ i „M anchester G uardiaiC .

W edług  ..Daily T elegraph", ostatn io  
w szystko w skazuje *na to że Niemcy w r a 
zie  usiłowania ekspansji drogą przemocy, 
podjęłyby głównie atak na wschodzie. W o
bec  tego  na zachodzie chodziłoby im jed y 
nie c pow strzym anie a tak u  F rancji, idącej 
z pom ocą swoim sprzym ierzvńcom  wTschod- 
nim. W  tych w anm kach  ścisłe przestrzega
nie neutralności belgijskiej i sąsiedniego  
LuxeMburgu ułatwiłoby zadanie Niemiec, 
które m iałyby krótszą granice obrony. Ale 
naw et w  razie podjęcia głów nego a ta k u  prze 
ciw F rancji możliwe je s t że Niem cy usza
now ałyby  neutralność* Belgii, o ile  uw aża
łyby, że w ten  sposób w yelim inują lub opóź 
n ią  przystąpienie W . B ry tan ii do w ojny. — 
Z drugiej jednak  strony , gdyby  n eu tra l
ność Belgii zosta ła  naruszona, sy tuac ja  by
łaby  iden tyczną z tą  ja k a  pow stałaby, gdy 
by  Belgia pozostała  czynnym  członkiem sy
stem u bezpieczeństw a. Z praktycznego pun 
ktu widzenia wątpliwe jest — zdaniem 
dzienn iaa  — czy belgijskie pragnienie odo
sobnienia może w ogóle być w jakikolwiek  
sposób uskuteczniono,

„Manchester Guardian1' pisze że neutral
ność Belgii nie przeszkadza zawarciu no 
w ego paktu zachodniego, ponieważ pozo
stałe 4 mocarstwa mogą się zgodzić na za
gwarantowanie neutralności Belgii bez do

Lustra belgijsko szyby 
szlifowane do kreden

sów aut. Odnawiam s :ere 
lustra. Woronlecki Kra 

ków, Krowoderska 9.

Ok a ig l n la  r a .ee  a do
sprzedania kcło ro

gatki Mogilskiej. Wiado 
mość Telef. 149-98.

Wielkiwyhór materii
meblowych I dekoraoyjnycb

poleca

SI. IGLICKI
Krakiw, ul. Sławkowska 10.

Wyrok w procesie
o zniesławienie prof. Czochralskiego
Warszawa, 17. 10. (Telef.) Dziś o gc*cD;- 

nio 12.15 w południe Sąd Okr^Owy ogWsił 
wyrok w  sprawie prof. Broniewskiego Ora* 
redaktorów Zawadzkiego i W oroszylskiego  
z „Gońca W arszawskiego" oskarionych o 
zniesławienie prof. Czochralskiego. Sąd Okr. 
skazał prof. Broniewskiego na dwa miesią
ce aresztu z zawieszeniem na trzy lata i 500 
złotych gtrzjwmy, redaktorów 'Zawadzkiego 
i W oioszyńskiego na kary po m iesiącu are
sztu również z zamieszeniem i 250 złotych 
grzywny. W mOtywaoł sąd uzlnał winę znie
sławienia za dowiedzioną.

 oOo—

Ujęcie domniemanych sprawców
morderstwa w Stawach

Kielce, 17. 10. Policja areszowała dumnie 
mauycli sprawców napadu rabunkowego i 
morderstwa, dokonanego na rodzinie Smnu- 
lewiczów w Star,ach, pow. jędrzejowskiego, 
którzy rozpoznani zostali przez pozostałego 
przy życiu 12-letnicgo Jankiela Szmulewicza. 
Policja ze względu na dobro prowadzonego 
śledztwa nie może obecnie ujawnić nazwisk 
aresztowanych.

magania się wzajemnych gwarancyj.
N eutralność uniem ożliw iłaby jednak  wej 

ście w żucie projekt cw anego paleta m iędzy 
F rancją . AV. P ry tan ią  i Belgią. W razie za 
łam ania sie rokowań loknrneńskieh , F ran 
cja i W. Brytania, m usiałaby zawrzeć mię
dzy sobą osobne porozum ienie, nie liczĄC 
na pomoc. Belgii lub na korzystan ie  z belgij 
skich portów , norodrom ów lub fprtyFikacyj 
granicznych, nie licząc naw et na praw o 
p rzelo tu  ponad tery to rium  belgijskim , w  
czasie wojny. N ajw ażniejszą spraw a jesr — 
zdaniem dziennika, dokładne określenie zna 
czernił, neutralności Belgii.

Sensacyjne materiały zdobyła
komisja badająca sprawę f. ,.Garo‘‘

Kraków, 17. 10. Komisja Rady m„ która 
bana gospodarkę spółki „Cato“, odbyła  
ostatnio w krótkim odstępie czasu trzy po
siedzenia. W ypełniły je w caioścł rewela
cyjne zeznania b. zawiadowcy spółki p. S. 
Landaua, odnoszące się do działalności kil
ku znanych w m ieście osobistości. P. L*n- 
dau miał ty le  do powiedzenia Roi lisji, że 3 
posiedzenia nie w ystarczyły na wysłuchani® 
jego zeznań.

s .  i  p.

Ks. Dr.

Józef Gtfworzewski
kapłan Zgromadzenia Fs. Ks. Misjo
narzy, Dyrektor S. S. Miłosierdzia 

i Stow. Pań Miłosierdzia, 
zasnął w Panu po k ró tk ich  cierp ie
niach zaopatrzony św. Sakramentami 
w 63 roku życia, a w 39 kapłaństwa 

dnia 17 października 1936 r.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w kościele Ks.Ks. Misjonarzy na Kle- 
parzu odbędzie siq w e wtorek dnia 20 

bm. o g. 8 rano.
Na smutny ten obrzęd zaprasza Prze 
w id eb n t Duchowieństwo i Wiernych

Zgromadzanie Ks.Ks Misjonarzy

Wójt uwolniony od krzywdz^oych 
zarzutów

Sąd Okr. w Krakowa'© rozpatrywał ; |+a'wą 
fana Wyporka, wójta z Nhegowioj, pow. Boch
nia, oskarżonego o przywłaszczenie sobie w 
latach 1927-30 sumy 960 zł. Po przesłuchaniu 
12 świadków i przemówieniach prok. Gajew
skiego, oraz obrońcy mgr. Koeturka, aplikan
ta mec. Stuhra, trybunał pod przewodnictwem 
dr. Soleckiego, wyćał wyrok uwalniający W 
porka od winy j kary.

----------OOOOO----------
NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ

wpłaciły ao tej pory do Krakowskiego Korni 
tetu Wojewódzkiego: Skawina 8.481 zł, Ży
wiec 7.574, Dębica 8.770, Andrychów 2.709 zł. 
Powiat wadowicki złoży1 w gotówce 17.487 zł, 
w nałunze okolc 7 tyn. zJ. — Na ten sam cel 
podoficerowie baonu mostow kolejowych oraz 
absolwenci szkoły podoiice-sidej złośfU 175 
/J, a robotnicy składifticy materiałów intern 
denckich zadeklarowali 7 godzin pracy wai 
tości 860 zL
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Nauczycielstwo
T octy się Sysfensja w sprawi* nauczy

cielstwa Trzeba ]ą trwaiać za bardzo po
trzebną, a nawett za jedną z najważniejszych, 
jakie były u nas prowadzone.

Nauczyciel jest duszą szkoły, a przez nią 
— także wychowania. Od jego psychiczne
go, moralnego i um ysłowego stanu zależy 
w dużej mierze duchowy kierunek i kultu
ra kraju. Od niego w dużej mierze zależy 
stan religijności. On też w wysokim stopniu 
wpływa na obywatelskie pogotowie społe
czeństwa.

Ten żyw y człowiek z za katedry w szko
le powszechnej kształtuje duszę społeczeń
stwa. W ychowawców jest wielu. Jest nim 
i Kościół, i państwo, i instytucje oświatowo- 
kulturalne, i nawet ulica. W pływ nauczy
ciela jest szczególnie ważny. Z powodu cią
głości. która obejmuje cały okres dziecię
cych lat. I z powodu uroku szkoły która 
przed okiem zdumionego dziecka otwiera 

. nowe horyzonty... W pływ ten trwa długo, i 
sięga po za szkolne lata, choć w zmienionej 
formie. W ystępuje w formie szacunku i 
wdzięczności wychowanka, nie jako bezkry
tyczne poddawanie się autorytetowi nauczy
ciela, jak w młodości. Zapomina się lub świa 
domie odrzuca słyszane w dzieciństwie pou
czenia szkoły, ale pozostaje w duszy dalej 
to  tchnienie idealne, które się czuło podczas 
Iekcyj religli, literatury ojczystej lub histo
rii. I  ono działa.

UDOWODNIONO...

Dyskusja zaczęła się od krytyki naj
większej organizacji nauczycielskiej, ,,Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego'1. Zaczęła się 
od sformułowania pod jego adresem cięż
kich zarzutów. Takich, jak: uleganie przy
wódców Z. N. P. wpływom komunizującym  
i antykatolickim . — ich konszachty z lew i
cą społeczną i polityczną, — tendencje Z. 
N. P. do nadania wychowaniu cech „świec
kiej1' szkoły, wstrzymywanie nauczycielstwa 
od współpracy z duchowieństwem i z kato
lickimi organizacjami, i t. p.

W szystkie te zarzuty były szczegółowo  
dokumentowane, a zarząd głów ny Z. N. P„ 
choć w  ich sprawie głos zabierał, ule mógł 
ich obalić. A nawet antagonistom dostarczał 
nowych dowodów. W ten sposób, dzięki 
oświadczeniom zarządu głów nego Z. N. P„ 
w yszło na jaw, że jego publicystyczną obro 
nę prowadził p. W. Rzymowski, którego 
przekonania powszechnie są znane z wrogoś 
d  dla katolicyzmu i sympatyj dla skrajnego 
radykalizmu (jego udział w lwowskim, boi- 
szewizującym, zjeździe „pracowników kul- 
tury11).

Tak tedy, podsumowywując wyniki pole 
miki, można powiedzieć, że — kierownictwu 
Z. N. P. udowodniono uleganie ideologii nie- 
katolickiej i skrajnie radykalnej.

I to jest fakt, z którym coś trzeba zro
bić! Lecz, co?

DIJCH NAUCZYCIELSTWA.

Niech nad tym pomyśli samo nauczyciel 
Śtwo szkół powszechnych. Bo to przedeż je
g o  sprawa...

Stale odróżniamy Z. N. P. od nauczy- 
d d stw a . Jeśli prawdą jest, że Z. N. P. ule
ga wpływom niezdrowym, to tego nie moż
na powiedzieć o nauczycielstwie jako ca
łości. Nauczycielstwo nasze nie jest antyka
tolickim , a owszem znaczna jego część pra
cuje czynnie i pożytecznie w katolickich Or
ganizacjach, zdoławszy przełamać zakazy 
pewnych czynników lub zburzyć mur obo
jętności, którym Z. N. P. chdał je odgrodzić 
od czynnego katolicyzmu. Co się zaś tyczy  
jego radykalizmu, to  nie sądzimy, by był 
większy, niż w innych warstwach społecz
nych. W każdym zaś razie ten filoboisze- 
wizm, którym się wsławił jeden numer, „Pło 
m yka“, nie stanowi społecznego „credo11 
nauczycielstwa i spotyka się z jego potępie
niem.

W obec tego godzi się i należy zapytać 
rzesze nauczycielskie, co myślą o swojej Or
ganizacji, którą jej kierownicy prowadzą 
wbrew najgłębszym przekonaniom olbrzy
miej większości pauczyciestwa? Jak ze 
swoim sumieniem katolickim mogą godzić 
tolerowanie antykatolickiego i socjalistycz
nego nastawienia szczytów organizacji? Czy 
nie sądzą, że tolerancja w tym wypadku 
równa się zdradzie ideałów religijnych, na
rodowych i państwowych?

Na te pytania musi sobie nauczycielstwo 
odpowiedzieć! 1 powziąć decyzje!

PRZYMIERZE NAUCZYCIELSTWA

ZE SPOŁECZEŃSTWEM.

W opowiadaniu p. t. „Omyłka*1 przedsta
wia B. Prus typ nauczyciela —  oczywiście 
prywatnego — około 1863. w b. Królestwie. 
Nauczyciela otoczonego czcią społeczeństwa
i wywierającego na nie wpływ silny, w pew

nych momentach decydujący... Postać nau
czyciela z opowiadania Prusa nie była i nie 
jest unikatem. Była typową postacią polskie 
go nauczyciela w W ielkopolsce, w b. Kró
lestwie w b. Matopolsce.

Autorytet ten zawdzięczał nauczyciel 
nie tylko swej funkcji społecznej, którą spel 
niał, ale przede wszystkim temu. że był apo 
stołem ideologii osadzonej gtęboko w du
szy zbiorowej narodu. Był jej heroldem I jej 
rycerzem.

Ostatnie lata w Polsce zaznaczyły się 
Ochłodzeniem serdecznego dotąd stosunku 
między nauczycielstwem a społeczeństwem! 
głównie na wsi. Mówi się, że to „polityk.a“ 
Z. N. P. wytworzyła ten chłód. Ńiewąlpli j 
wie! Ale nie sama „polityka1". Także ideo |

logia Związku N. P., obca duszy naszych 
mas, jej katolickiego ideału społecznego. 
Mieliśmy aż na zbyt wiele dowodów nc to 
twierdzenie. Dopiero w tych dniach zakcń 
czyi się proces nauczyciela, który w szkole 
powszechnej (na W ileńszczyźnie) w sposób 
bluźnierczy zohydzał dzieciom religię.

Są to „wypadki'1, — mówi się. Ogól nau
czycielstwa idzie inną drogą. Tak, ale, jeśli 
ma nastąpić trwale przymierze między nau 
czycielstwem, a społeczeństwem, to potrze
ba nie tylko tego, by takich „wypadków*1 
nie było, ale też i tego, by nauczycielstwo  
nasze stało się znów zdecydowanym w y
razicielem katolickiej ide*logji w życiu 

j społecznym, w gminie wiejskiej, w organi 
I acji i t. d. J. P.

O t o  p a d ć Z k o  z a w C e r a jq .c e /

• e o
A f i i e  I t a
przyprawę dobawy w bostbaćhl

Belgia wraca
na drogę neutralności

Mowa kró la  Leopolda III, z dnia 14 b. m. 
proklam ująca neutralność Belgii i precyzu
jąca  zasady nowej polityki belgijskiej, po
siada  w ielkie znaczenie m iędzynarodow e, 
przede w szystkim  dla zachodu Europy.

Belgia jest krajem  niewielkim, (30 tys. 
kim. kw. czyli m niejwięcej obszar wojowódz 
tw a w arszaw skiego), i mimo najgęstszego 
w Europie zaludnienia, liczy niewele ponad 
8 milionów mieszkańców. J e s t  więc rzeczą 
jasną, że nie jest w  stanie przeciw staw ić 
się sam odzielnie żadnem u ze swych dwóch 
potężnych sąsiadów. P odstaw ą belgijskiej 
po lityk i przedw ojennej b v ła  za-sada bez
w zględnej neutralności, która została ofi- 
cjalnie uznana przez prawo międzynarodo
w e i zagwarantowana w traktatach między
narodowych przez Francję, Niemcy ł Anglię. 
Neutralność Belgii została jednak brutalnie 
złamana w r. 1914 przez Niemców, k tó rzy  
przez tery torium  belgijskie poprowadzili 
swój głów ny a ta k  na Francję. N apaści tói 
— jak  wiadomo —  nio spodziew ała się auł 
n ieuzbrojona |i nieu f-ortyfiko wam a  Belgia), 
ani sztaby generalne F rancji i Anglii. Pp 
wojnie Belgia, w idząc, że neutnalność zagwa 
rantow alna praw em  m iędzynarodow ym  nie 
uchroniła jej od agresji, porzuciła politykę 
neutralności i związała się ściśle z Anglią 
i Francją, a z tą ostatnią zawarła nawet 
konwencję wojskową. W zięła również udział 
Belgia w r. 1925 w pakcie reńskim zawar
tym w Locarno, przyjm ując n a  siebie obo
wiązek bronienia g ran icy  francusko-niem iec 
kiej podobnie jak  pozostałe państw a zobo
w iązały się do tego samego w stosunku do 
g ran icy  belgijsko-uiem ieckiej.

Mowa króla Leopolda III stanowi zwrot 
w dotychczasowej powojennej polityce bel- 
gljsklej, a nawrót do polityki neutralności, 
k tó ra  tym  się różni od neutralności przed
w ojennej. że m a być (po doświadczeniu z 
w ojny światowej) neutralnością z b r o j n ą .

Na zmianę w polityce belgijskiej zanosi
ło się już od dłuższego czasu. Ju ż  w lipeu b. 
r. w ygłosił m inister sprawr zagr. Belgii p. 
Spaak  ekspose, w k tórym  w ypowiedział się 
przeciw  „zbyt ogólnym  form om ", do k tó 
rych zaliczył „w zajem ną pom oc" i „zbiorowe 
bezpieczeństw o''. F ran c ja  jedlnak sądziła, że 
przy pomocy nowej konferencji lokarneń- 
skiej da się Belgię w ciągnąć do czynnej 
w spółpracy w organizow aniu zbiorowego 
system u bezpieczeństw a na zachodzie. Dziś 
ta  konferencja  powoli przechodzi w sferę 
fikcji, a Bolgią przechodzi do po lityk i „neu
tralni ości11.

Jakie są m otywy zmiany belgijskiej po
lityki zagranicznej? Belgowie rozum ieją w 
ten sposób: ,.\V razie agresji niem ieckiej
F rancja  i A nglia i ta k  pospieszą nam  z po- 
mOcą bez w zględu na istlnicnie, czy n ieistn ie
nie sojuszu czy też „Lolcarna", gdyż tak a  
pomoc je s t wym aganiem  życiowej koniecz
ności F rancji, a Anglia nie chce znaleźć się 
vis ;Y vis przez kan a ł wr stosunku do Niemiec, 
Poeóż więc mamy brać na siebie uciążliwy 
obowiązek gw arantow ania w nowym L okar. 
no granicy francusko-niem icckiej?"

Motywem decydującym jednak była praw 
dopodobnie obawa przed wciągnięciem Bel 
gii w jakąś awanturę międzynarodową, do 
której pchnąć może prosowiecka polityka 
zagraniczna Frontu Ludowego we Francji. 
W edług komciutarzy prnsv francuskiej, Bei. 
gin obawia się. że dążące, do zaognienia sto
sunków' w Europie Sow iety, w ciągną F ra n 
cje w wojnę. Belgia pragnie zabezpieczyć 
sic przed tą ew entualnością i d latego odse 
parowuje się od Francji i ogłasza nieutral- 
ność! Na krok  rządu belgijskiego duży rów-

Przegląd prasy...
Co bodzie w d. 11 listopada!

„C zas11 z m iną tajem niczą podaje nastę
pującą wiadomość:

„W roku obecnym dzień 11 listopada 
będzie szczególnie ważny dla dalszego roz
woju wypadków politycznych w kraju. 
W dniu tym poza zwyczajnymi obchodami 
i rewią odbędzie się uroczystość o poważ
nym znaczeniu politycznym i wojskowym11. 
J e s t  to chyba w zw iązku z w iadom ościa

mi o pracach pułk . Koca. W  tej sprawie 
„W ieczór W arszaw sk i" pisze:

„Prace płk. Koca około stworzenia ram 
nowego obozu politycznego zostały zakoń
czone. Odbyły się ostatnio konferencje 
współtwórców tej organizacji, na których 
doprowadzono do ujednostajnienia poglą
dów na nowe zasady form organizacyjnych. 
Po tych konferencjach płk. Koc zdał czyn
nikom kierującym  raport o przebiegu prac 
i zasadach now ej organizacji.

Jak  słychać w niedalekiej przyszłości 
mają być podane do powszechnej wiado
mości ogólne ramy tej organizacji, noszą 
cej charakter jak najbardziej ogólny i na
wołującej wszystkich do współdziałania w 
dziedzinie obronności państwa i wzmocnie
nia jego potęgi. Dopiero po tym nasląipi- 
łoby ogłoszenie szczegółów.

Organizacja ma nosić charakter, udo
stępniający wszystkim współdziałanie z 
nią. W kołach, zbliżonych do współtwór
ców bej organizacji, panuje przekonani' 
że stronnictwom będzie pozostawiona rwo 
beda działania, ale że życie samo będzie ,:ą 
ograniczało. Stoimy tedy wobec poważ
nych wydarzeń w naszym życiń wewnętrz
nym11.

„Prawdziwie lydowskle m etody"
„Nowy Dziennik" ‘Oburzył się na  „Głos 

N aro d u '1 za a rty k u ł o „praw dziw ie żydow 
skich m etodach11 i szczegółowo w yjaśnia 
spraw ę sfałszow anego w yw iadu p. Spunćla 
z Ks. B iskupem  B uczką i spraw ę p. Wiosen 
berga. O te j drugiej spraw ie piszemy ma 
innym  miejscu. T u  zaś zajm iem y się pierw, 
szą... „N ow y D ziennik" ta k  ją  referuje:

„Młody i mało doświadczony dzienni
karz żydowski ogłosił wywiad z dostojni
kiem kościelnym na temat antysemityzmu 
1 kwestii żydowskiej. Wywiad pojawił sic 
w styli.1,acji nie ścisłej. Pismo żydowski-:, 
które wywiad zamieściło, najlojalniej w 
świeeie, z własnej woli, powtórzyło spro
stowanie, wyrażając „najgłębszy żal" z po
wodu przykrego incydentu. Takie rzeczy 
są przecież na porządku dziennym, że wy
soko postawione osobistości prostują udzie 
Icme przez siebie wywiady, lub nawet de
zawuują w ogóle dziennikarzy, stw ierdzając 
że o żadnym wywiadzie mowy nie było. Bv 
w a też, że — wycofują się 7. tej czy owej 
enuncjacji, która ex post okarała się nieco 
kłopotliwa I niewygodna... Jeśli więc pi
smo wyraża ubolewanie z powodu przykro
ści, jakie mimo woli wyrządziło osobie u- 
dzielającej wywiadu, to tym samym sprawa 
powinna chyba być uważana za zlikwido

waną. Powinna... ale nie jest. Krakowski 
organ antysemicki przyrządza bowiem z 
niewinnego potknięcia się dziennikarza, 
który się przesłyszał — cały „przysmak". 
K rótko mówiąc: p. Spund niewinny.

„Chwila" sp isała się nadzw yczajnie; tego 
natom iast „Nowy D ziennik" nie może powie 
dzieć o  dnugiej stronie... Czy n ie  mamy ra
cji pisząc o „praw dziw ie żydowskich m eto
dach"? '
Prawne podstawy diet 
poselskich

W „Polonii" prof. S troński porusza praw 
ną strono pobierania d iet przez posłów' i se
natorów  obecnego Sejm u i Senatu. Konsty- 
tiueja mówi k ró tko: „posłowie o trzym ują
d iety". To zebraniu się now ego parlam entu  
chciano skreślić d ie ty  w -nowym regulam i
nie sejm u i senatu. Spostrzeżono sie jednał,, 
że byłoby to sprzeczne z konsty tucją , i że 
do tego treeba ustaw y. Zrozumiał to rząd 
p. Kościałkowskiego i dn. 19. XI 1935. 
wniósł p ro jek t odpow iedniej ustaw y. P ro jek t 
ten jedlnak nie wszedł dotąd pod obrady.

. „Ale, — pisze prof. Stroński — chociaż 
rząd stwierdził, wnosząc- to przedłożenie, 
że potrzebna jest nowa podstawa prawna, 
a tej nie stworzono, jednak pp. posłowie 
i senatorowie nowych izb... pobierali i po<oie 
rają nadal diety w -wysokości 974 zł. 
46 gr. miesięcznie, a po potrąceniu nad z wy 
czajnego podatku chwilowego S29 zł.

Cóż zrobiono5
Oto poprostu wstawiono do budżetu, w 

dziale sejmu 2.520.417 zł. na diety posel
skie, oraz w dziale senatu 1.205.610 zł. 
na diety senatorskie, przyjmują* wysokość 
diet poprzednią, co też "izby uchwaliły.

Sprawozdawca tego działu budżetu w 
sejmie p. pos. Jedynak — (który w komisji 
zaznaczył, że diety powinny być... podwyż 
szone) — zamieścił w swym sprawozdaniu 
takie objaśnienie:

..Na podstawie art. 40 ustawy konsty
tucyjnej l  dnia 23 kwietnia 1935 r., który 
brzmi: „Posłowie otrzymują diety..." diety 
obecnie wypłacane posłom i senatorom opie 
ra ją  sie jednali (?) na podstawie prawnej, 
zawartej w ustawie skarbowej, zamieszczo
nej w preliminarzu budżetowym na rok 
1935-36".

Ale. jak powszechnie wiadomo, budżet 
nie stwarza podstaw  prawnych, c-o podsta
w ow e u nas w tym przedmiocie dzieio P. 
Tadeusza Grodyńakiego, obecnie podsekre
tarza stanu w m inisterstw ie skarbu, mają
cego w swym zarządzie sprawy budżetowe, 
stwierdza w słowach (Zasady gosp. budź. 
w Polsc-e na tle porównawczym, Kraków 
1932. naikł, Akad. Umiej., str 312):

..Budżet nie stwarza ani nie umarza żad 
nych spraw ani obowiązków osób trzecich. 
Dla powstania pretensji do skarbu państwa- 
konieczne jest dla wszystkich roszczeń 
prawno-prywatnych i publicznych, istnienie 
tytułu prawnego, którym nie jest czysto 
faktyczne zjawisko wstawienia kredytu do 
budżetu...".

Od wtorku dnia 13 października br. w kinoteatrze „AP0LL0“
Chluba kinem atografii po lsk .p j!!! — Arcydz.ieło zakrojone na miarę w -zect św iatow ą 11!

A U  f  \ ■  ■  Cudowna epopeja bohaterstw a, miłości i pośw ięcenia wg.
1 1  V  B  W  nieśmiertelnego dzieła ŻEROMSKIEGO, rzucona z oibrzy-

■  wBWk J K  inią plastyką i siłą wyrazu na ekran. — Najwyższa klasa
w r  ery aktorskiej. -  Tłumv statystów.
W roli g łów nei: czołowi artyści sceny i filmu polskiego EICHLERÓWNA — ZACHAREWICZ 
Jaracz —  3tepowski —  3amborski —  Znicz —  Cybulski —  Żelichowska —  Daniecki — i cudowne 
dziecko, olśniewający ta len t Andrzejek Szpenderski. —- Film ten każdy Polak oglądać musi 
i powinien. — Jesto  bezprzecznie najdoskonalszy film jak i.stw orzy liśm y od czasu istnienia

naszej rodzim ej M ueniatogradi.

Poran\i: w sobotę d. 17 hm. og . 3-eiej, w niedzielę d. 18 btn. o g. 10 i FJ-tej. Ceny miejsc od 60 gr
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d e l  wpły w w yw arła sy tuacja  wewnętrzne. 
gjMltyozna W krtaju; nosnący w siłę nacjona- 
fc c i (PlBimandzcy o ra z  „refcslśoi" dom agali 
t ię  porzucenia sojuszu z F rancją .

Jakie będą konsekwencje kroku Belgii? 
W  pierwszym rzędzie nastąpi osłabienie wię- 
MSrw wojskowych łączących Belgię i Francję. 
Rząd belgijski, ja k  słychać, zakom unikow ał 
już  w  P aryżu . że um ow y wojskowe, w łączo
ne sw ego czasu do tra k ta tu  lokarneńskiego, 
uważa* obecnie za n ieistniejące, w sku tek  zer
w an ia  Loka ilu a przez Niemcy w dniu 7 m ar. 
ca b. r. D alszą konsekw encją, to — odmowa 
Belgii wzięcia udziału wr jakim kolw iek uk ła  
dzie gw arancyjnym , czyli nieppzystąpienia 
jej do nowego L okarna. N atom iast zaryso
w uje sic możiiw.iść uregulow ania stosun
ków  Belgii z sąsiadam i w drodze b ila tera l
nych paktów  nieagresji. W Paryżu  mówi się 
naw et o ew entualności w ystąpienia Belgii 
z Ligi Narodów, ponieważ art. 10. pak tu  
■Ligi nakłada, na członków Ligi obowiązek 
zastosow ania sankcyj przeciw- n apastn iko 
wi. oraz pozwolenie na sw obodny przem arsz 
wojsk państw  biorących udział w- akcji ko
lektyw nej pod auspicjam i Ligi Narodów, a 
to w łaśnie sprzeciw iałoby sio bezwzględnie 
pojętej fasad z ie  neutralności. Czw artkow e 
w yjaśnienia am basadora Belgii w Paryżu 
zaprzeczyły jednak  tej ew entualności.

Zmiana w polityce zagranicznej Belgii, 
choć — ja k  piszemy — spow odow ana szcze
gólną sy tuac ją  tego k ra ju  i wewnętrznym i 
trudnościam i narodow ym i nie jest jednak 
sjaw skem  pom yślnym  i nie przyczynia się 
do w yjaśnienia sy tuacji europejskiej.

J. MAK.

K A W A
\

W I N A

H E R B A T A

W Ó D K I
nodzunhi, ritfl, Orzechu. Migdały, 

w szelkie towaru kolonialne

M. JAWORNICKI
Kraków, Rynek Gl. 44, tel. 103.46. 

r  i  L J C:
Długa 82.
Tel. 178-72
Z am ów ien ia  z a m ie jsco w e  w y k o n u je 

m y n a ty ch m ia st

Podgórze Runeh 1S.
Tel. 156-22.

J

9 u t t a

Jlaisotidniefsze  
Jta jiansze

Jlaim odnielsze
tylko w firmie

ANTONIEGO TRĄBKI SYN
KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 12 — TELEF. 134-64.

'ftartio.

„Uśmiechy głośników“
Nie ulega wątpliwości, że twórozc wysiłki 

P. Radia winny pójść w kierunku połączenia  
żyw ego słow a z muzyką. W sezonie zimowym 
podjęty będzie nowy eksperyment, polegający 
na organizowaniu dłuższych, bo naw et paro
godzinnych w ieczorów , skom ponow anych, j a
ko jedna całość. Byłaby to niekoniecznie je
dna audycja, lecz 7. równym powodzeniem ino 
glo by icli być kilka, następujących po sobie, 
a związanych wspólnym tematem i utrzyma
nych w jednym stylu i nastroju. Przewidywa
ne jest. nadanie następujących operetkowych 
rudiopremicr: „Giudit.ta“ Fr. T.0I1 ara. „Clivia“ 
Dostała. ..Piękna Galatea" Suppego. oraz sze
reg wznowień: ..Dokoła miłości4' Oskara
Straussa, ..Wieszczka karnawału" Kai mana-, 
..Orfeusz w piekle" Offenbacha i inne. nowsze 
dzieła zarówno polskich, jak i obcych kompo
zytorów. Kontynuowane będą t. 7,w. „Podw ie
czorki przy mikrofonie" zapoczątkowane w zi
mie br. R ew ie m uzyczne nadawane ze studia 
o bardzo urozmaiconym programie, tworzącym 
nieprzerwaną całość w ciągu 60-ciu do 90-ciu 
minut, będą stanowiły niewątpliwie miłą roz
rywkę. R eportaże z p łyt obejmą różne tematy. 
Odbędzie się też szereg charakterystycznych 
audycji muzyozno-słow.riyeh p. t. „N aokoło  
świata", w których muzyka oryginalna nada
wana z płyt, byłaby ilustracją, dla literackiej 
formy słowa. Obejmą one przede wszystkim 
kraje egzotyczne, jak: Chiny, Japonię, Indie,
Persję, Egipt, Turcję. Algier i Marokko.

Nowym typem audycji o pogodnym cha
rakterze będą kuranty starośw ieckie, nadawa 
ne w odstępach 6-cio minutowych. Obejmą one 
obrazki z la t dawnych, wydobyte z powieści, 
pamiętników ibp., ilustrowane odpowiednio do
braną muzyką.

W dziedzinie humoru, obok „Wesołej fali";

A D A  TO N IE  W Y P A D A

Kino „ Ś W I T 44 Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
Od piątku dnia 16 października 1936 roku 

Rekord humoru* : —: :—: : Rekord werwy! : : : Rekord tempa!

K apitalna P o l s k a  
k om ed ia  p. ty t.

Arcywesołe eskapady wesołego urwisza-pensjonarki. W rolach  g łó w n y ch  największy zespól 
komediowy, jakiego jeszcze w żadnym polskim filmie nie było! W ystęp u ją: Loda N iem i 
rzanka zwana powszechnie polską F ran ciszk ą  Gaal oraz A. Ż a b c z y ń sk i, K. Ju n o sza -  
S tęp o w sk i, A. F e r tn e r , H. Z arem bina. J . A n d rzejew sk a , R. G ie r a s lń sk i. M. Zim iń

ska, K azim ierz K ru k ow sk i, S. W olińsk i, M. R en tg en , Konrad Tom r e ż y s e r .

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9-tej. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu 
Zniżki na sezo n  1936-37 w y d a je  k asa  k in o tea tru  „ŚWIT"

„Wesołej Syreny", „Wileńskiej kukułki", TJ- 
śmiechu Poznania" i innych pozycji progra
mowych tego typu, projektowane są humory
styczne audycje między-stacyjne, przy udziale 
conajmniej dwu Rozgłośni. Nadawane będą 
również kabarety literackie, mające charakter 
eksperymentalny, a przeznaczone dla słucha
czy o bardziej wyrobionym smaku, i większych 
wymaganiach.

Jak  widać z powyższego zestawienia, w roz 
poczętym sezonie głośniki radiowe w Polsce, 
zasłużą na miano „uśmiechniętych".

—OOO—
„MANDOLIMŚCI PRZED MIKROFONEM

W niedzielę, 18 bm. o godzinie 10,20—20,20 
odbędzie się koncert muzyki lekkiej. W ra
mach tego wieczornego koncertu wystąpi przed 
mikrofonem śpiewaczka p. J. Ilnicka, która 
przy akompaniamencie p. Meyerholda wykona 
szereg lekkich, a bardzo wdzięcznych piose
nek. Prócz tego wystąpi zespół krakowskiego 
Tow. Manćlolinistów „Espana", który pod kie
rownictwem mgr St. Syryłly. wykona szereg 
ciekawych utworów, jak K. Skąpskiego: Obraz 
muzyczny .*pt. „Cyganie", kompozycje L. Sie- 
dego itd.

„JANOSIK NA CZESKIEJ TAŚMIE FIL
MOWEJ". W niedzielę, dnia 18 bm. w przer
wie poranku muzycznego tj. około godz. 13, 
nada Kraków pogadankę red. K. Miillera pt- 
„Czego nas winien nauczyć film „Janosik". 
Prelegent jeszcze przed dwoma laty za pośred 
nictwem mikrofonu krakowskiego, apelował o 
stworzenie polskiego filmu osnutego na tle le
gendy o Janosiku. Dziś, gdy film ten wykona
no zagranicą i w obcej interpretacji, rozważa
nia na ten temat zaciekawią niewątpliwie ki
nomanów.

  0 - 0 - 0  ---------

Programy słacyj radiowych
PONIEDZIAŁEK, DMA 19 PAŹDZIERNIKA 1936.

Program ogólny Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran
ne wstają zorze"; 6.38 Gimnastyka; 6.50 Muzyka 
z płyt; 7.15 Dziennik poranny; 7.25 Programy lo
kalne; 8 Audycja dla szkól; 8.10—11.30 Przerwa;
11.30 Audycja d lt szkół; 11.57 Sygnał czasu i hej
nał z Krakowa; 12.03 Koncert orkiestry wojskowej 
z Wilna; 12.40 Pogadanka; 12.50 Dziennik połud
niowy; 15 Wiadomości gospodarcze; 15.15 Progra
my lokalne; 16.15 Wskazówki praktyczne; 16.20: 
Utwory dwufortepianowe; 17 Odczyt; 17.15 Trio 
salonowe Polskiego Radia; 17.50 Pogadanka; 18: 
Pogadanka aktualna; 18.10 Wiadomości sportowe; 
18.20 Programy lokalne; 18.50 Gawęda dla mło
dzieży wiejskiej; 19 Audycja żołnierska; 19.85: 
Kwartet smyczkowy; 20,06 Koncert muzyki jugo-

artysta malarz, prafeior gimnazjalny, Kie
rownik ogniska Rysunkowego Liceum Krze
mienieckiego. Wiceprezee Krekoweklego 
Związku plastyków, Red. „Błotu Plasty
ków" Porucznik Rezerwy W. P. uczaetnlk 
walk o Niepodległoóó, Oorońoa Lwowa 

zmarł w Krakowie po długich, ciężkich 
cierpieniach opatrzony św. Sakramen
tami dnia 17 października 1986 roku, 

w  39 roku łyeia. 
Wyprowadzenie zwłok z kościoła OO. 
Bonifratrów w Krakowie na Stery 
Cmentarz w Podgórze do grobowca 
rodzinnego, nastąpi w poniedziałek 
dnia 19 października 1986 r, o godzi

nie 3 po połndnln.

N a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e
odbędz.ie się we wtorek dnia 20 paź
dziernika o godz. 8 rano w kościele 

parafialnym  w Podgórzu.

Matka i Rodzeństwa.

słow iańskiej; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.56 Po
gadanka aklualna; 21 W ieczór literacki; 21.30 P ro  
gram y lokalne: 22 Koncert symfoniczny orkiestry 
P, R.; 23—23.30 Program y lokalne dla Warszawy 
i Lodzi.

Kraków (293.5 m). Godz. 7.25 Parę  informacyj:
7.30 Muzyka poranna 7, płyt: 14 Lokalne wiadomo 
śei gospodarcze; 14.05 Koncert popularny z p ły t;
15.15 Koncert reklam ow y; 15.30 Muzyka salonowa 
z płyt; 15.55 Audycja dla dzieci; 18.20 Muzyka aym  
foniczna z p ły t; 18.45 Program  na dzień następny;
21.30 Koncert rozrywkowy z płyt.

Lwów (377.4 m). Godz. 7.25 Program  na dri-
siaj; 7.30 P arę  informacyj; 7.35 Muzyka z płyt; g.
14.30 Koncert życzeń z płyt; 15.15 Koncert rek la
mowy; 15.30 Lwowskie wiadomości bieżące; 15.35 
Muzyka rozrywkowa z płyt; 15.55 Pogadanka spo
łeczna; 16 Muzyka z płyt; 18.20 Płyty; 18.40 Pro- 
wiucjonalizm w św ietle reflektorów ; 21.30 Muzy
ka lekka z płyt; 23—23.30 Muzyka taneczna z płyt.

W arszawa (1336.0 m). Godz. 7.25 P arę  inform a
cyj; 7.30 Muzyka z płyt; 15.15 Płyty; 15.35 Andy* 
cja dla dzieci; 18.20 Koncert reklam ow y; 18.45: 
Program  na jutro; 21.30 Muzyka lekka z płyt; g. 
23—23.30 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice (395.8 m). Godz. 6 Pieśń poranna; g. 
6.03 Muzyka z płyt; 7.25 Wiadomości bieżące; g.
7.30 Muzyka 7. p ły t; 11.30 Audycja dla szkół po
wszechnych; 13 Koncert życzeń z p ły t; 18.15 M u 
zyka taneczna 7, płyt; 13.58 Wiadomości giełdow e;
15.15 Koncert reldam ow y; 15.35 Życie ku ltu ralna 
Śląska; 15.40 Płyty; 18.20 Skrzynka ogólna; 18.30 
Muzyka taneczna 7. płyt; 18.45 Program  na ju tro : 
21.SÓ Muzyka z płyt.

r i R H A

mmi  rothe
Kraków, ul. Sławkowska 20
Tol. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

poleca

po cenach niskich świece i lampki 
na groby.

*J. F. P B B U 8SN E R .

1 0 0 = 4 5 = 4 6 * 5 0 =  

— 4 7 * 5 0 = 4 6 — 1 0 0
H istoria jest ta k  zagm atw ana, że nie 

wiem  jaJk zacząć i gdzie skończę. (Byle tyl- 
Wo nie w Berezie — dla pewności zastuka- 
Jmji trzy  razy  o stolik). Bo, że gdzieś tam 
w  Sow ietach zaprowadzono uproszczoną 
a ry tm etykę , wedle której 5 razy  6 równa 
gię 56, 7 razy 9 daje 70, a  3 razy 8 =  18, 
to  uczyniono to pewnie d la dobra s tud iu ją
cej m łodzieży, aby je j z głow y w ybić „fra 
zeologię kap ita listyczną". Gorzej, że i u 
nas popadają, niektórzy wr niebezpieczną ma
nię rachunku .,bez gospodarza11.

P rzed  kilku  la ty  wypuszczono (dziwne 
określenie — w ypuszczają przecież z więzie 
nia) pożyczkę, k tó rą  kolportow ano w zgo
dzie z a lgebrą sto za sto. K to chciał, i nie 
chciał, m usiał zapłacić sto złotych za odci
nek  stu  zlotow y. Gdy jednak chciał ją 
„przelać", pokazało się, że sito nie zawsze 
rów na się setete, gdyż od „pośrednika" otrzy 
m ał dw adzieścia pięć złotych za odcinek 
stuzłotow y. Było to  więc przelcwalnie z pu
steg o  w' próżńe.

Ale dlaczego — zapytacie .— raptem  
m am y zajmować się sprawami finansowym i? 
Dlaczego m ielibyśm y ślęczeć nad cedułą 
giełdow a, śledzić kursy  walorów, akcyj, pa

pierów1, wogóle w szystkiego, czego nie po* 
siadam y?

Pow ód jednakże  istnieje. N iejaki Urząd 
Skarbow y przyjm uje n a  pokrycie zaległości 
podatkow ych pożyczki po cenie nom inalnej, 
to  znaczy, że pożyczką stuzłotową., k tó rą  
kupicie za połowę ceny nom inalnej, m ożna 
zapłacić zaległość stuzłotow ą. H istoria, jaik 
widzicie, zagm atw ana. Szczególnie, gdy lnie 
posiadacie pożyczki. Musicie ją  w takim  ra
zie kupić i to w banku.

W chodzicie i mówicie — dajm y ma. 10; 
Proszę jedną sztukę pożyczki 4 proc. kon- 
wersyjmej. Tle kosztuje?

— 49.50 — odpow iada kasjer i daje 
wam pożyczkę.

— Czemu ta k  drogo? — pytacie.
— Proszę, tu ta j jest. ceduła  giełdowa. 

Sam może pan stw ierdzić, ż‘c tak i jest kurs 
pożyczki.

Bierzecie pożyczkę i udajecie się do n ie 
jakiego Urzędu Skarbowogo, gdzie przyj
m ują wag, jak  miłego, chociaż rzadkiego 
gościa.

Dobrze — powiecie •— ale gdzież ta za
gm atw ana historia z a ry tm e ty k ą ? Oto i ona. 
P rzypuśćm y, że jesteście porządnym  p łatn i
kiem, nie macie zaległości podatkow ych, 
nie m acie także d latego pieniędzy, macie 
natom iast pożyczkę, k tó rą  chcielibyście 
sprzedać tym  bardziej, że ktug jej wyraźnie 
się poprawił. Udajecie się znowu do banku. 
W chodzicie i mówicie:

—* Ile dostanę za pożyczkę 4 proc. kon- 
wersyjmą?

— Z kuponem , czy bez? Z kuponem ? 
45 złotych.

— Jaiklto? 45 zło tych? Przecież w ce
dule w yraźnie „sto i", że m ożna uzyskać 
p ffi j  sprzedaży złotych 49!

— E ee, co tam  ceduła — k asje r m acha 
ręką  lekcew ażąco. — Che© pan 45?

Nie odpow iadacie i idziecie do n a 
stępnego (banlkiui, gdzie (powtarzacie sw oją  
propozycję sprzedania jednej sztuki pożycz
ki.

— Może pan dostać 46 złotych i 50 g ro 
szy — mówi kasjer.

46.50 ro naw et nie źle, — myślicie, cho
ciaż nie jesteście jeszcze zadowoleni.

— Nie da  się w ięcej?
— N ie — pada k ró tk a  odpowiedź.
— N am yślę się — mówicie i idziecie do 

następnego baniku.
—  Ile dostanę za pożyczkę 4 proc.?
47.50 — odnowi ad  a. kasjer. —  Cfyće pau? 

Nie chce pan? N ad czym pan ta k  myśli?
— A bó w  cedule giełdow ej „sta ło", że...
— N a cedule giełdow ej? Przecież to 

wczorajsza ceduła. Dzisiaj pożyczka obni
żyła kurs. No więc bierze pan 47.50, czy 
nie?

Mielibyście ochotę przejść się jeszcze do 
jednego balniku. ale na myśl, że do „trzecjh 
razy sz tuka", ulegacie i dajecie pożyczkę, 
bierzecie pieniądze i zabieracie się do  odej
ścia.

Wltedy to  w pada w w asze uszy niewieś. 
ci głos:

— Panie kasjerze, proszę o jedną  sztu
kę  poczyczki 4 proc.

— Proszę bardzo — k asje r podaje wa
szą pożyczkę i dodaje: —  Nałoży się 49.50, 
jako , że pożyczka je s t z kuponem .

— Czemu ta k  drogo? — p y ta  paniusia.
— Proszę tu ta j je s t ceduła. Zechce p a 

ni spraw dzić kurs.
W idzisz na w łasne oczy, jak  jw niusia za 

pożyczkę, za k tó rą  zapłacono ci 47.50, płaci
49.50 i chce cię trafić z lekka  apopleksja. 
Nie m ogła cię baba  złapać za rękę i powie
dzieć:

— Hallo, lekkom yślny młodzieńczo. Po
dzielm y się stratam i i ty  mi sprzedaj swoja 
pożyczkę za 48.50. W ilk będzie sy ty  i koza 
cała.

Oczywiście ,,koza“ nie wpadła* na taki 
m ądry pom ysł. Od czego je s t kozą. Ty też 
nie okazałeś się wilkiem. W ierzyłeś w „prix 
fixc“ , a  tym czasem  trzeba  łazić od  jednego 
kra/mu — tfu, przepraszam  — od jednego 
kan to ru  do drugiego, aż  wreszcie gdzieś i) i 
dadzą godziw ą cenę. Złość chce cię potni- 
gać n a  strzępy  (nie meldunków.) jeszcze na 
zajutrz,, k iedy przeczytasz w gazocie, że p o 
życzka woale Inie spadla , a  naw et podniosła 
się. A le cóż ci pozostaje? Chyba uwierzyć, 
że 100 rów na się 45, k iedy  indziej 46.50 iub 
naw et 47.50, nigdy 100.
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Lublin i jego uniwersytet 
OD REDAKCJI

W dniu dzisiejszym odbywa się na terenie całego państwa zbiórka na Ka- 
lollcki Uniwersytet w Lublinie. N ależy wyrazić nadzieję, że katolickie sfery 
naszego społeczeństwa poprą najusilniej tę z b ió r k ę ...  Katolicki Uniwersytet 
w  Lublinie odgrywa wielką rolę w  duchowym życiu naszego katolickiego społe
czeństwa. 7 ■•ozony przez Ks. Radziszewskiego, kierowany później przez tak 
znakomitych teologów, jak: O. W oroniecki, Ks. Kruszyński i —  obecnie —  
Ks. Szymański, jest ogniskiem promieniującym na całą już Polskę wiedzę chrze
ścijańską i ideały katolickie. Uniwersytet liczy tylko na pomoc społeczną. Tej 
mu nie może zbraknąć.

I jeszcze jedna katolicka inicjatywa wypada na dzień dzisiejszy: początek  
,Tygodnia Prasy Katolickiej" na terenie diecezji tarnowskiej. —  Inauguruje go  
otwarcie w ystaw y prasy katolickiej w  Tarnowie... W interesie Kościoła i Pań
stwa należy sobie życzyć, by „Tydzień" rozbudził i umocnił w masach katolickich  
tarnowskiej diecezji przekonanie, że katolik winien czytać i popierać tylko szcze
rze katolicką prasę. Jest to jego obowiązek sumienia.

Tkcąc w skromnej przynajmniej mierze przyczynić się do powodzenia tych  
dwóch imprez katolickich wydajem y w dniu dzisiejszym nasze pismo w zwięk
szonej o dwie kartki objętości i poświęcam y je sprawom Lublina i Tarnowa, 
względnie diecezji tarnowskiej.

MARIA STARNAWSKA

Z y c l r  k u l t u r a l n e  L u b l i n a
T rudno je s t zdobyć się na  bezstronny, 

trzeźw y sąd o swej najbliższej rodzinie. 
R ów nie trudno jest w obiektyw ny sposób 
ocenić swoje m iasto rodzinne, czy tv>; w 
którym  nam  przez czas dłuższy w ypadło  żyć 
i działać, albo k tó re  kocha sic aż do zamy
kan ia  oczu n a  wszelkie jego braki, aż do 
naiw nego staw ian ia  go przed  i ponad 
w szystkim i m iastam i na  świecie, albo —  
co w Polsce jest zjawiskiem o wiele częst
szym — z w zgardliw ym  lekcew ażeniem  od
mawia m u się wszelkich cech dodatnich , w y
rzekając n a  „zatęch ły  p a rty k u la rz“, na nu
dy i zam arłą a tm osferę zab ite j deskam i pro
wincji, chociażby tą  prow incją było m iasto 
o  paruset tysiącach  m ieszkańców.

NIEZADOWOLENI.
T e sam e krańcow ości zauw ażyć m ożna 

i  wśród' m ieszkańców  Lublina. Obok g a rs tk i 
zapalonych patrio tów  loka lnych , o  k tó rych  
k to ś  złośliwy pow iedział z dow cipńą pfżesa- 
dą, że wedle ich zdania: „gdyby  P ary ż  m iał 
lubelskie K rakow sk ie  Przedm ieście, bv łby  
pierw szym  m iastem  na świecie... po Lubli
n ie", ogrom na w iększość in teligencji nasze
go m iasta  uw aża Lublin za  g łuchą  prow in
cje, niezdolną zaspokoić ich potrzeb ku ltu 
ralnych  i um ysłow ych. L itu ją  się więc sami 
nad, sobą  iż w  tak ie j „dziurze" żyć im  wy- 
.pudło, lub uw ażają  swój pobyt w  Lublinie 
ty lko  za  zlo chwilowe, za odskocznię do 
dalszej k a rie rj na szerszej widowni.

Oczywiście an i jedni ani drudzy  nie m a
ją  słuszności, a le  to  pew na, że d la k u ltu ra l
nego życia  m iasta  czynnikiem  dodatnim  
i tw órczym  nie są i nie m ogą być ci nieza
dowoleni. s trącen i z p iedestału  stołecznych 
asp iracy j, pełni niechęci i lekcew ażenia dla 
o taczającej ich rzeczyw istości. T rw ałym  do
robkiem  w zbogacić m ogą ku ltu rę  m iasta 
ty lko  ci, co je  napraw dę i głęboko ko ihają, 
lub ci, co wszędzie i zawsze, n a  każdym  
m iejscu i n a  każdym  stanow isku, m ają  na  
m yśli dobro powszechne i p rzybierają w  sto 
sunku  do ku ltu ralnego  życia swego środo
w iska  czynną, a nie b ierną, a  tym  bardziej 
nie negatyw ną postaw ę.

Lublin —  oceniany trzeźwo, z odsunię
ciem  czynnika em ocjonalnego —  jest m ia
stem  o pięknej tradycji, o dużych możliwo
ściach ku ltu ra lnych , m iastem : w  k tó rym  
znaleźć m ożna i dlużo pola do p racy  i dużo 
zadowolenia i zaspokojenia potrzeb um ysło
w ych. N a zastó j życia um ysłow ego narze
ka ją  tu  przedew szystkiem  ci, k tó rzy  sądzą, 
że w ten  sposób zaznaczą swą w yższość, —  
ci, k tó rym  ich w łasna bierność i lenistw o 
u trudn ia  znalezienie odpowiedniej d la  siebie 
organizacji społecznej czy ku ltu ralnej, —  
ci wreszcie, k tórym  w  tym  przeszkadza 
psvchoza leku , b y  nie trafić  do organizacji, 
k tó ra  m ogłaby być ale w idziana.

KULTURALNE WARTOŚCI MIASTA.
O tradycjach  ku ltu ralnych  L ublina wiele 

mowdą piękne i cenne jego zaby tk i archi
tektoniczne: po tężne m ury zam ku królew 
skiego. w  k tó ry m  chętnie i często przeby
wał dwór królew ski za Jagiellonów . — do
sto jny  gmach T rybunału , pam iętny śm iercią 
Jana K ochanow skiego, ,—  stare  kościoły, 
wśród nich  zaś przede w szystkim  przepięk
ny lćościół po dom inikański i k a te d ra  o po
tężnej, wyniosłej sylwecie. W Lublinie, przy 
starym  R ynku  żył i pisał Klonowicz-Acer- 
nus, — tu urodził się W incenty  Pol, tu Bo
lesław  Prus spędził swe la ta  szkolne, a Kle
mens Junosza  bo rykał się ze swą ciężką do
lą. aż spoczął n a  cichym m iejscowym  cmen
tarzu. W ęzłami krw i lub ty lko serdecznego 
przyw iązania związany je s t Lublin z w ielo
m a jeszcze innym i pisarzam i czy uczonymi,

k tó rzy  w jego atm osferze rozw ijali swe 
zdolności twórcze.

Obecnie Lublin posiada jasne, żywe . o- 
gnisko myśl" kato lickiej, k tó rym  jest K a to 
licki U niw ersy tet Lubelski. Skupia on prze
de w szystkim  uczonych i m łodzież s tud iu ją 
cą, ale jednocześnie o tw ieia  gościnnie swe 
m ury na  publiczne w y k ła d a ł  odczyty  czy 
zjazdv, prom ieniując przez to na  szerokie 
koła inteligencji. Profesorow ie U niw ersyte
tu  chętnie i ofiarnie pośw ięcają swój trud
i czas, ilekroć chodzi o dobrą spraw ę. Przez 
to w ytw arza się m iędzy U niw ersytetem  a 
m iejscow ą in teligencją  kato lick ą  bardzo bli
ski i bezpośredni stosunek.

W  U niw ersytecie koncentru je  się dzia
łalność w ydaw nicza „Biblioteki Dzieł Chrze
śc ijań sk ich " ; tu  także wychodzi m iesięcznik 
,*P rąd“ , om aw iający zagadnienia aktualne 
w św ietle nauk i katolickiej.

P raca  naukow a rozw ija się też w ..Tow a
rzystw ie P rzy jació ł N auk", złożonym  prze
w ażnie z m-offsorów. T ow arzvstw ó w ydaje  
prace swych członków z zakresu  nauk  spo
łecznych, li te ra tu ry  i historii, ze szczegól
n y m  uw zględnieniem  dziejów Lublina,

Lublir szczyci się też bardzo pow ażną 
in sty tucją  naukow ą: ..B iblioteką Publiczną 
im. H ieronim a Ł opacińskiego", uczonego i 
pedagoga, k tó ry  całe swe długie, pracow ite 
życie poświęcił Lublinowi, a  po śmierci prze 

►kazał m u swe ukochane książki i zbiory 
archeologiczne i num izm atyczne. Biblioteka, 
liczy obeesnic przeszłe 75.000 tomów, w  tym  
cenne druki z w ieku XV (47 po7vcvj w k a 
ta lo g u ).' XVI (331 drukow i i XVII (633\ 
obok tego 2007 rękopisów. J e s t  to więc 
zbiór pow ażny, do k tórego  sięgnąć musi każ 
dy badacz h isto rii i lite ra tu ry . Księgozbiór 
m ieści się w gm achu daw nego Try-bunału 
,w sześciu w ielkich salach pięknych i do
stojnych. lec7 zupełnie nie przystosow anych 
do tego celu i nie odpow iadających w ym a
ganiom now oczesnego b ih lu /ek n rs tw n .’ B rak 
odpowiedniego pom ieszczenia i b rak  środ
ków  pieniężnych działa ham ująco na rozw ó’ 
biblioteki, pomimo to jed n ak  znaczenie jej- 
je s t ogrom ne. Drugim  wielkim księgozbio
rem jes t B iblioteka U niw ersytecka. Ta jed 
n ak  znajduje się bodaj w gorszych jeszcze 
pod w zględem  pom ieszczenia w arunkach i 
może w sku tek  tego —  choć dostępna dla 
publiczności — maro jest znana szerszym ko 
łom poza U niw ersytetem .

ŻYCIE UMYSŁOWE.

rym  żywym lącziiiidem  pom iędzy społeczeń
stwem polskim a kulturą, francuską jeot O. 
M. Leblond. O ratorianin, w ykładający  w  U- 
niw ersytecie Lubelskim . W  roku ubiegłym  
odbyły się przy licznym  udziale publiczno
ści trzy  odczyty francuskie: „L*ame fran- 
ęaise a u. service du catholicism e", O. BriJ- 
let, —  „La F rance onęhantee" p. Amel, — 
i „Paul C laudelA  prof. Fabre.

Dość dużym  powodzeniem cieszą się wie 
ozory dyskusy jne, urządzane przez „N aro 
dow ą O rganizację K obiet". W dyskusjach  
tych. k tó rych  tłem są  poczytne nowości po
wieściowe, ośw ietla się ak tualne  zagadnie
nia obyczajow ości współczesnej.

Od roku niespełna istn ieje w Lublinie ko 
ło ..Zrzeszenia K obiet z w yższym  w ykszta ł
ceniem ". P racę  swą rozpoczęło dość żvwo 
i intensyw nie, u rząd za jąc  zebran ia  z refera
tam i i w ieczory dyskusy jne  o charak terze 
raczej tow arzyskim .

Dorywczo odbyw ają się odczyty publicz 
ne u rządzane w celach dochodow ych przez 
organizacje, nie m ające działalności odczy
tow ej w swym stałym  program ie pracy. P rzy  
rej sposobności odw iedzają Lublin w ybitne 
osobistości ze św iata  literack iego  lub nau
kowego. W ostatn ich  Czasach bvli powie- 
ściopisarze G ustaw  M orcinek i J a n  W iktor, 
k tó rzy  na zaproszenie Zw. Obrony K resów  
Zachodnich wygłosili odczyty  o życiu Ślą
ska; uczeni, jak  prof. Tadeusz Zieliński d r  
K azim ierz Marian M orawski, prof. O skar 
H alecki.

W  celu m aterialnego przede w szystkim  
popierania prac ku ltu ra lnych  i grom adzenia 
funduszów  na ten cel. zaw iązane zostało 
Tow. P op ieran ia  K ultu ry , k tó rego  staran iem  
rozpoczęto budow ę „Domu K u ltu ry ". Gmach 
je s t już pod dachem , lecz wobec ograniczo
nych możliwości finansow ych społeczeństw a 
w ykończanie p o trw a  jeszcze la t  parę  Znaj
dą tam  pom ieszczenie: wspomniama w yżej 
B iblioteka Łopacińskiego. muzeum regio
n alne  lubelskie, Zw iązek T eatrów  i Chórów 
Ludow ych itp. Tam odoyw ać sie będą w y
staw y sztuki, k tó re  do tąd  nie m ają  odpo
wiedniego sta łego  m iejsca. V o g ó le  gdy cho
dzi o sztuki piękne, to  obraz ku lturalnego  
życia L ublina nieco się zaciem nia: życie
artystyczne m iasta  nie odpow iada ani jego

wielkości, an i rozwojowi, ani 9 o K  
syw nem u życiu um ysłow em u, _ \

A więc przede w szystkim  te a tr . Uta WJJ< 
znać trzeb a  ze w stydem , że L u b iń  młanc 
o 120 nraw ie tysiącach’ m ieizkańoów  nJf 
może się zdobyć n a  stały te a tr . W a^ystSla 
im prezy tea tra ln e , k tó re  w ostatn ich  l&ttfoł 
pow staw ały  w  Lublinie, czy  to  prow adzona 
na pryw atne  ryzyko  przedsiębiorcy, czy  o* 
.parte  na  udziałach arty stów , — kończy ły  
się niepow odzeniem . Żadna n ie  d o trw a ła  do 
końca sezonu. Od la t  paru  w reszcie Lublin  
objęty  został sforą działalności T e a tru  "Wo
łyńskiego im. Ju liu sza  S łow ackiego pod dy
rekcją  dyr. Rodziewicza. T ea tr  ten, k tó 
ry  i—  podzielony na parę  zespołów —  ob
jeżdża stale m iasta kresow e, przyjeżdża do 
L ub lina  co tydzień  lub co dw a tygodnie na  
cztery  dni kolejne. Umiał on  zdobyć sobie 
.publiczność lubelską  i jego przedstaw ienia  
.cieszą się zazw yczaj powodzeniem. R eper
tu a r  ma przew ażnie kom ediow y. Obok du
żej liczby sz tu k  tłum aczonych  tak że  sporo 
au torów  polskich.

R uch m uzyczny również je s t w Lublinie 
dość slaby. Istn ieje  w praw dzie Tow arzystw o 
M uzyczne, rozporządzające p iękną sa lą  
w gm achu T ea tru  M iejskiego, istnie;,ą dwie 
szkoły m uzyczne, nie ma jednak  żywszego 
zain teresow ania się m uzyką wśród społe
czeństw a. Po Kilka razy  do roku  m am y kon
certy , k tó re  z regu ły  odbyw ają się n a  cele 
dobroczynne i g rom adzą nie m iłośników  m u 
syki. lecz przede w szystkim  ludzi, k tó rzy  
przychodzą poprzeć jakiś cel filantropijny.

Zycie a rty styczne  w dziedzinie sz tuk  
p lastycznych  koncen tru je  się w k ilk u  czy, 
k ilkunastu  pracow niach m alarskich. Istn ieje  
zespół m alarzy  pod nazw ą „K rąg " , je s t 
W olna Szkoła R ysunku i M alarstw a p. Me- 
hofferow ej. O dbyw ają się parę  razy  do roku  
w ystaw y m aląrskie. W  roku ubiegłym  b y ła  
w ystąw a prac a rty stów  krakow sk ich , w y
staw a szkiców N oakow skiego i w ystaw a 
prac Związku A rtystów  P lastyków . W b ie
żącym  miesiącu o tw arta  będzie w ystaw a 
m alarzy lubelskich.

W  rezultacie w ięc —  k u ltu ra lne  życie 
Lublina m a do zapisania w artościow e po
zycje i rokuje piękne nadzieje na  przy
szłość.

K. TUROWSKt

Jak powstał i pracuje Katolicki Uniwersytet
. Rozm awiałem  k iedyś z jednym  z3 

swoich kolegów , rów nież w ychow ankiem  
K atolickiego U niw ersy tetu  Lubelskiego, o 
tym , czy i inne nasze un iw ersy te ty  ta k  moc
no wiążą, z sobą słuchaczy jak  wlaśłnie K a
tolicki U niw ersy tet Lubelski. A był to ko 
lega, k tó ry  m ógł mi dać odpowiedź obiek
tyw ną... Zdarzyło się bowiem tak , że pierw 
szy ro k  swych studiów  odbyw ał w W ilnie, 
a więc w środow isku uchoazącym  — w o- 
pinii s tu d e n c k ie j.—  za najbardziej sym pa
tyczne środow isko uniw ersyteckie, dw a la 
ta  studiow ał w najstarszej polskiej uczelni 
—  U niw ersytecie Jagiellońskim  w K rako
wie, a ostatn i rok n a  U niw ersytecie Lubel
skim, — a więc w najm łodszym  środow isku 
akadem ickim .

ATMOSFERA DUCHOWA.

Życie um ysłow e inteligencji lubelskiej 
Koncentruje się w całym  szeregu organfoa- 
tacyj, a przejaw ia się w odczytach, zebra
niach. dyskusjach, zjazdach itd .

W  początku  ro k u  ubiegłego odbył się 
rejonow y zjazd inteligencji, zorganizow any 
przez Związek Polskiej Inteligencji K atolie- i 
kiej, z udziałem  około 150 osób z Lublina, i 
,z m niejszych m iast w ojew ództw a i z pośród i 
okolicznego ziemia ństwa.- Na rodzimi Zwią- 

izek P IK . pracuje przede w szystkim  nad 
pogłębieniem  i utw ierdzeniem  św iatopoglą
du kato lick iego  w um ysłach swych człon
ków. M etodą p racy  są zebran ia  miesięczne 
z referatam i członków  i zaproszonych pr*5- j 
legentów. W  roku ubiegłym  tem atem , do-* 
ko ła  k tó rego  obracały  się w szystkie refe
raty , były  zagadnienia rodziny.

D ziałalność oclczytowąbo zakresie nieco 
popularniejszym , przeznaczoną dla-Szerszych 
kół, prowadzi od roku 1917 K atolickie S to 
w arzyszenie K obiet, (dawniej K atolicki 
Związek Polek j przez swe odczyty w torko
we. m ające już piękną w Lublinie tradycję .

Po paroletnim  letargu budzić się zaczyna 
do życia „K olo P o lsko-F rancuskie", w któ-

Odpowiedź jego w ypadła całkowicie, na 
korzyść K atolickiego U niw ersy tetu  Lubel
skiego. Takiej atm osfery, ośw iadczył mi, 
ta k  sym patycznego środow iska, nie sp o tk a 
łem na  żadnym  z uniw ersytetów , na k tó 
rych studiow ałem . Niewątpliwi© dużą rolę 

,odgryw a tu  b rak  żydów, swobodny dostęp 
do sem inariów, bezpośredni k o n ta k t z pro
fesoram i — co jest możliwe ty lko  w m niej
szych środow iskach uniw ersyteckich. Odno
szę dalej w rażenie, mówił m ój kolega, że 
U m w ersy tet Lubelski to  mój drugi dom, 
m oja d ruga  rodzina. 1 dziś, gdy  p raca za
w odow a trzym a mnie zdała od Lublina, przy 
każdej sposobności odwiedzam  dwa „k ą ty  
rodzinne", t. j. w ileńszczyznę, gdzie się 
urodziłem , i Lublin, gdzie spędziłem  o sta t
ni rok moich studiów.

Nie dziwiłem  się tem u wcaleę Żyłem bo
wiem sam nie ty lko  w spom nianą atm osferą 
ł dogodnym i w arunkam i pracy , ale nadto 
Lublin dał mi to , czego nie daj© żaden -inny 
un iw ersy tet: .—  atm osferę Katolicką, ideo
logii; budzącego się z u ś p i e n i  odradzające
go się w Polsce katolicyzm u. k fóry  w lubel
skim  uniw ersytecie ma swoje ognisko. — 
P rzez  k ilk a  la t  swoich studiów  m iałem  moż
ność słyszeć o w ysiłkach i trudach  założy
ciela i pierwszego rek to ra  K atolickiego Uni
w ersy te tu  Lubelskiego, i to z ust jego 
w spółpracow ników  i w spółtw órców  K. U. L. 
Miąłem m o żn o ść  przez kilka: la t  patrzeć na 
tw órczą pracę obeęnyęh jego kierow ników .

Co roku. w dzień W szystkich Świętych, 
studentk i i studenci K. U. L. udają się na 
cm entarz lubelski, aby  na grobie ks. R ek to 
ra I. Radziszew skiego złożyć wieńce i od
mówić m odlitwę; również aby złożyć hoid
t,wńrćv nierw sznen w Polsce un iw ersy tetu

katolickiego, oddać cześć Człowiekowi, ktff 
ry  swo,i© dzieło tas* mocno ukochał i k tó ry  
z jego rozwojem w iązał rozwój i potęgę 
Polski.

NIECC HISTORII.

Ks. dr. Idzi Radziszew ski, w ychow anek 
, kato lickiego un iw ersy te tu  w Lowanium , 
jeszcze na  diugo przed w ojną ro s ił się z 
.m yślą założenia tak ie j uczelni w Polsce. 
Idea  kato lick ich  uniw ersy tetów  n ie  by ła  
już wówczas ideą nową Istn ia ło  ich juz 
k ilka. U niw ersytet św. Tom asza w Manili 
na F ilipinach (założony w r. 1611), U niw er
sy te t św. Józefa  w B ejrucie (1825), w Lo- 
w anium  (1834), w Quebec (1852). pięć uni
w ersy tetów  we F ran c ji (P aiyż. Lille, L ion, 
Tuluza, Ar.gers), .u n iw ersy te t w M ontreale 
w K anadzie (1878) w W aszyngtonie  (1886), 
we F ry b u rg u  Szw ajcarskim  (18891, w San
tiago w  Chile (1889), w Buenos A ires (1910).

Myśl o założeniu kato lick iego  uniw ersy
te tu  w Polsce zaczyna w tedy  nab ierać rea l
nych kształtów , k iedy  ks. dr. R adziszew 
ski jako  rek to r A kadem ii D uchow nej w  P e 
tersburgu  ze tknął się z K arolem  Ja ro szy ń 
skim posiadającym  w ielkie dobra na U k ra i
n ie. W  r. 1918 pow zięto ostatecznie m yśl 
pow ołania w yższej uczelni ka to lick iej do 
życia. W ybór padł na Lublin. Zaw rzała p ra  
ca organizacyjna. 6 w rześnia 1918 r. ks R a
dziszewski uzyskał od rządu; zezwolenie na 
założenie uczelni, a  9 g ru d n ia  tegoż roku  
nastąpiło  uroczyste otw arcie pierw szego ro 
ku  akadem ickiego na K ato lick im  U niw er
sytecie Lubelskim , k tó rego  tym czasow ą sie
dzibą by ł cm ach Sem inarium  D uchow nego 
przy ul. Zamojskiej.

Pierw sze chwile U niw ersy tetu  by ły  b a r
dzo trudne. Szczupły gmacli, słabe środki 
finansow e, b rak  praw  rto na law an ia  stopni 
naukow ych —  oto głów ne przeszkody u- 
trudniająee ogrom nie rozwoj uczemi

D oniosłym  wydflrzeniem w historii Uni
w ersy tetu  Lubelskiego było przyznanie 
przez rząd w r 1923 gm achu p rz \ Alejach 
R acław ickich, daw nego k laszto ru  domini

kanów . przebudow anego swego czasu przez 
A ustriaków  na koszary, a następnie  nrzez 
Rosjan nu szpital wojskow y. Gmach ten  
znajdow ał sie w stan ie  opłakanym . T rzeba 
było go przebudow ać prawie od podstaw , 
aby  u czynić go zdatnym  do użytku . P raca  
.w tym  k ierunku nie je s t jeszcze skończona- 

Dziś un iw ersy tet znajduje się w lep
szych już w arunkach. Aczkolwiek od szere
gu la t nie otrzym uje żadnych subw cncyj od 
rządu, swói by t opiera na ofiarności społc-



Str. 6. „GŁOS NARODU" dn. 18 października 1936 Kr 28/i'.

ezeiistwa, a w szczególności duchow ieństw a, 
poważnie się rozbudował. Doniosłym w yda
rzeniem było zaliczenie K. U. L. ustaw ą 
z r. 1933 do szkół akadem ickich i nadanie  
w ydziałom  prawnem u i hum anistycznem u 
praw a udzielania stopnia m agistra. O dtąd 
K. U. L. sta je  się w yższą uczelnią w całym 
znaczeniu tego słowa. Brak jej jeszcze ty l
ko praw a nadaw ania stopni doktorskich.

W e wrześniu b. r. nadarzy ła  mi się. spo
sobność odwiedzenia K. U. L. Zastałem  już 
duży ruch. Był to  okres egzam inów i no
w ych zapisów. Rozm awiałem  ze studen ta
mi. Skarżyli się na ostry- kurs egzam inacyj
ny . Przyznaw ali jednak, że tak  być musi 
ł ta k  je s t w łaśnie dobrze. Rozmawiałem 
z profesoram i. TT w szystkich uderza w iara 
w  przyszłość i w rozwój U niw ersytetu. N a
leży dodać, że personel adm inistracji uni
w ersyteckiej. jak  również pewna część gro
na profesorskiego — to już w ychow ankow ie 
K atolickiego U niw ersytetu Lubelskiego. To 
z krw i i kości dzieci lubelskiej ..Almae 
M atris,1.

D Z IS IE JSZ E  P R A C E

I Z A M IE R Z E N IA .

Chwytani adm inistratora K. U. T... p. 
F iorkicw icza. Przed rokiem jeszcze ak ad e
mik- dziś prowadzi spraw y gospodarcze 
K. U. L. Py tam  się. eo nowego w ciągu 
ostatn iego roku zrobiono. Prow adzi mnie 
i pokazuje: dziedziniec pięknie uporządko
wany. w ejście od Alei Racław ickich wzoro
wo przebudow ane, zachodnie skrzydło na 
ukończeniu .—  szereg nowych sal w ykłado
w ych i t. d. Na tym  nie koniec. Z tajem ni
czą m iną prow adzi m nie poza południowe 
skrzydło gm achu uniw ersyteckiego. Dom y
ślałem  się. o co mu chodzi: — kościół un i
w ersytecki. W idziałem  zdała jego wieżę, 
tdąc  do U niw ersytetu.

Kościół uniw ersytecki! D otąd istn iała 
ty lko kaplica i to  kaplica J  prow izoryczna

w  ty lnej części gm achu. Obecnie stoi już 
kościół w tym  miejscu. D uży i w ygodny. 
Budow a kościoła, w yjaśnia mi p. Florkie- 
wicz, prow adzona je s t pod kierow nictw em  
profesora Politechniki W arszaw skiej. Ma
riana Lalcwicza. S ty l barokow y. Ściany 
przygotow ane do m alowideł. P ro jek ty  zło
żył p. Roscn. słynny już dziś a rty s ta  k a to 
licki, k tó ry  w ykonał w  letn iej rezydencji 
papieskiej w Ćastel Gnndolfo polichromię 
kaplicy. Na w ykończenie kościoła potrzeba 
jednak  50 tys.. k tó rych  n iestety  Uniwersy
te t nie posiada.

Z podziwem  oglądałem  to. eo zostało 
ju ż  dokonane dzięki ofiarności katolickiego 
społeczeństwa polskiego.

W racam y. Po drodze p. F lorkiew icz opo
wiada mi o ustosunkow aniu się społeczeń
stw a do K. U. L. .Jest wielo już jogo gorą
cych zwolenników. Ale nie b rak  również 
w rogów  i to  bardzo zaciekłych, rek ru tu ją 
cych się z kół akatolickich. Poza tym  zna
czna część społeczeństw a nie jest uśw iado
miona eo do znaczenia K. U. L. w życiu 
Polski i stąd  często spotykana niedoccna.

O tym . jak  U niw ersytet pracuje, św iad
czy nie ty lko  w zrastająca role rocznie frek
w encja słuchaczy i b. w ydajna działalność 
naukow a profesorów  I \ .  TT. L. Świadczy o 
tym działalność szeregu in sty tney j w ydaw 
niczych zw iązanych z K. U. L. jak : Towa- 
rzystw o W iedzy Chrześcijańskiej. T-wo 
N aukow e K. U. L.. ..T-wo P rzy jació ł K. 
U. L.“ i in. D użą popularność zyskały  so
bie urządzane już od dwóch la t w ykłady 
dla duchow ieństw a.

T a k  rośnie, kończy mój rozmówca, wiel
kie dzieło. Rośnie w ysiłkiem  duchow ień
stw a i ka to lick iego  społeczeństwa polskie
go, oraz tych . k tó rzy  tu na  m iejscu z Ks. 
R ek to rem  Szym ańskim  na. czele, p racu ją  
w ytrw ał" nad rozbudową, tej w ielkiej in 
s ty tu c ji katolickiej.

* i iDla naszej „Alma Hater Lublinensis
Grono prastarych  wszechnic polskich, w 

Których n a  wiekowej przestrzeni uczyli się 
swoi i  obcy, pow iększył K atolicki Uniwersy
te t  w  Lublińie. 

i A lm a M ater Lublinensis, to bastion kul
tu ry  i cywilizacji polskiej, pochodnia wiedzy 
prom ieniejącej w szczególności na dalekie 
rubieże ziemi kresow ej.

Tysiączne zastępy b. w ychowanków, 
do k tó rych  i m y ’ należym y, opuszczając 
rok rocznie inury tej uczelni szerzą tna róż
nych placów kach poczucie praw a, jako  pod 
waJinę w ym iaru sprawiedliwości, ładu i po
rządku  w k ra ju ; są szennierzami^ ośw iaty, 
niosąc znajom ość i umiłowanie dziejów n a 
szych i mowy ojczystej. W ychodzą z niej 
wreszcie w  pierwszym rzędzie ci, k tórzy  w 
posłannictw ie kapłańskim  szczepią na  
ziemiach polskich św iatło Ducha.

Od pierwszych chwil swego istnienia 
K atolicki U niw ersy te t Lubelski, jak o  uczel 
n ia  pryw atna , op iera jąca  swą egzystencję 
n a  czynniku społecznym , minio wielu trud 
ności m aterialnych , um iała sprostać swym 
w ielkim  zadaniom.

Te trudności., nam, k tórym  danym  było 
studiow ać na  U niw ersytecie Lubelskim , 
najlep iej są  znane. Nie wolno zapominać, 
że naszej A lm ae M atri zawdzięczamy 
w wielkiej mierze. to  w szystko, co dziś po
siadam y.

D latego też musimy się przyczynić, by 
bram y tej W szechnicy były  o tw arte dla 
ja k  najw iększej ilości niezam ożnej młodzie
ży, by  nie odczuw ała ona b raku  środków 
naukow ych, by  wreszcie rozbudow ane mu- 
ry  ulniwersytetu, by ły  godną siedzibą wiel
k iego ogniska wiedzy

Tę pomoe możemy okazać w dw ojaki 
sposób: przez zapisyw anie się na członków 
Tow arzystw a Przyjació ł K atolickiego Uni
w ersy te tu  oraz przez udział w organizow a
niu  zbiórki, k tó rą  U niw ersytet urządza na 
terenie całej Polski.

W  roku  bieżącym zbiórka odbędzie się 
w  dniach od 18 do 25 października. W bie
żącym też roku po raz pierw szy zw racam y 
sic do w szystkich tych kolegów' i koleża-

LU BELSK A FABRYKA SWIKC

W. GOSEK
w Lublinie, ul. Królewska 4.

p o l a c a i
świece kościelne i slołowe: woskowe, stea
rynowe, sprężynowe, nadslawkew e grom ni
czne i świece nagrobkowe, w- różnych gatun

kach i wymiarach.

nek, k tó rzy  ukończyli swe stud ia  w Lubli 
nie, aby  jak  najgorliw iej przyczynili się 
do możliwie dobrego w yniku zbiórki przez 
wejście do kom itetów  lokalnych , usilną 
propagandę i należy te zorganizowanie 
przeprow adzenie zbiórki.

Dajm y dowód, że więź trw a dalej. Niech 
się posypie obfita danina w dow ód wdzięcz 
mości d la  naszej Alm ae Matris.

1) Bahn Mirosław, 2) Borcr Czesław, 
3) Bielski Józef, 4) B inienda Bolesław , 
.5) K s. Cieślik Stanisław ', 6) C hrystjnns L u 
dwik, 7) Dolina .Józef, 8) Dołowski Jan  
9) Dolalc Rom uald, 10) Gajewski Antoni 
11) G aw arecka Irena, 12) Gogacz Jan . 
13) G ałkow ski Szymon, 14) Jaroszyńsk i 
S tanisław , 15) Jarosław sk i W ojciech, 16) 
Ks. K ałw a P io tr, 17) K leczyński Mieczy
sław, 18) K ozłowski Anioł, 1$) Kozłowski 
Ju lian , 20) Kozłow ski Zygm unt, 21) Ko 
zyrftki Tadeusz, 22) Kramarzówtna Zofia 
28) K rok  Józef, 24) K ulicki Janusz, 25) 
K rzysztoń Tadeusz, 26) Krzyżainek Ry- 
szaaid, 27) K ucharzyk A leksander, 28) Ks 
K rynicki S tanisław , 29) Lelek-Sow a S te
fan, 30) L isek Bolesław . 31) Litw iński F.u- 
geniufiz, 32) Łyzicki E dw ard, 33) M ałek 
Michał, 34) M artyniak Czesław . 35) M arty
n iak  Zygm unt, 36) M azurkiewicz Józef, 
37) M arcinkowski Adam , 38) Mogielnicki 
H enryk, 39) Modrzewski Andrgej. 40) Mos
sakow ska B arbara, 4 0  M osakowski Alfred, 
42) M uszyński W ładysław , 43) Ks. Nowick 
Czesław-, 44) Nowicki Józef. 45) Ks. Ochal- 
ski Zdzisław', 46) Ossowski E dw ard , 47) Pa 
s tu szk a  A ntoni, 48) Ks. P e ry t M arian. 49) 
P iotrow ski Paw eł - Eugeniusz, 50) PoUcha 
Leopold, 51) Fostępski Stanisław . 52) P ta  
'szyński Zygm unt, 53) Pruski Czesław, 54) 
P iasecki Maciej. 55) R aczyński Franciszek, 
56) Sadow nik Je rzy , 57) S ałyga  Bolesław, 
58) Skorupski Czesław, 59) Śmigielski Je  
rzy, 60) Szezęeh Stanisław , 61) S topniak 
P io tr Ks., 62) Ks. Surdaeki Zygm unt., 63) 
Szymański Bogdan, UD Szkutnik  Tadeusz, 
05) Timnie Ludw ika, 06) Tinmie Romuald, 
07) Ttidrcj .Mieczysław, 08) W egner Ale 
ksander. 09) W ilkoń Mi fwo.

JAN ZABIELSKI

Lublin -- gospodarczy
Cały przem ysł i handel Lublina i w o je-1 się może dość już znacznym  w te j dziedzinie

w ództw a zorientow any je s t w k ierunku  po
trzeb wrsi. Przem ysł p rodukuje więc na po
trzeby  rolnictwra lub  przerabia surowce, k tó 
rych okoliczne rolnictw o dostarcza, handel 
obejm uje głównie produk ty  rolnicze, a linia 
jego rozwoju czy upadku zależna jest od 
położenia rolnictw a.

P R Z E M Y SŁ .

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju t a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole

wami oficerskie i do konnej jazdy 
p o le c a  z e  sk ła d u  i n a  z a m ó w ie n ia  po  

c e n a c h  n isk ic h
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

W. K IMlllll l ip il  dawnie;
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny flzn ł re gen cyjn y do dyspozycji P. T. Klienteli.

Przed w ojną przem ysł luhelski rozw ijał 
się szybko. Teraz dużo się —  n iestety  — 
widzi w ygasłych kominów, opustoszałych 
luil,. o pow ybijanych, zasnutych pajęczyną 
szybach.

Łatw iej przystosow ały  się do trudn ie j
szych w arunków  gospodarczych zakłady 
drobniejsze, s tąd  sta ła  tendencja  do roz
d rabnian ia  -warsztatów pracy  w przemyśle. 
W idać to ze spraw ozdań lubelskiej Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej, k tó ra  z roku  na 
rok notu je wzrost liczby św iadectw  przem y
słowych najniższych ka tego ry j. obok s ta łe 
go zm niejszania się liczby zakładów  o k a 
tegorii wyższej. W iększość fab ry k  i w arsz ta
tów  m a u rządzenia starego  typu. U trudnia 
to rac jonalną  organizację p racy  i nie po
zw ala na obniżenie kosztów  produkcji 
w w ydatniejszej mierze. Pow staje błędne 
koło: przem ysł lubelski nie może skutecznie 
konkurow ać z przem ysłem  o w yższym  po
ziomie technicznym , a z d rugiej s trony  jego 
ciężkie położenie finansow e nie pozw ala na 
inw estycje.

Przed rokiem  1914 miał Lublin k ilka  
wielkich fab ry k , w yrabiających  m aszyny 
i narzędzia rolnicze na potrzeby ry n k u  miej
scowego i na eksport do Rosji. Z chwilą, 
g dy  ry n ek  rosy jsk i został d la  przem ysłu 
polskiego zam knięty, a zapotrzebow anie 
m iejscowe w sku tek  ogólnego zasto ju  uległo 
ograniczeniu, fab ryk i te  po większej części 
nie zdołały  p rzetrw ać kryzysu... Zdaje się 
jednak , że w te j dziedzinie kryzys osiągnął 
już swoje dno. Od połow y roku  ubiegłego 
zauw ażyć m ożna pewien zw iększony nopy t 
na m aszyny i narzędzia rolnicze. W zrost 
zapotrzebow ania n a  m aszyny nie pow ięk
szył jednak  narazić dochodowości fabryk, 
nie by ł bowiem wielki.

Lublin znany by ł n ie g d #  także z w y
robu wag. Je d n a  z najpow ażniejszych pla
ców ek przem ysłu Lublina, w ielka fab ry k a  
w ag W. H essa, nie istnieje obecnie. W  jej 
budynkach m ieszczą się różne drobne przed
siębiorstw a, a narzędzia i in stalacje  nabyły  
m niejsze w arsz ta ty  w agarskie, k tó re  produ
ku ją  niewiele. Gdy chodzi o przem ysł m eta
lowy w  Lublinie, to  jedynie produkcja  gwoź
dzi w zrosła dość w ydatn ie , bo o 15 proc. 
zw iększyła swe obroty.

N ajpow ażniejszą placów ką przem ysłu 
w Lublinie je s t fab ry k a  sam olotów  pod fir
mą P lagę  i Laśkiew icz, obecnie pod w ojsko
wym zarządem .

N ajpow ażniejszą rolę w  życiu przem y
słowym L ublina i woj. lubelskiego odgryw a 
przem ysł rolniczy. Z 12 cukrow ni is tn ieją
cych n a  teren ie  w ojew ództw a czynnych 
jest obecnie ty lko  8, a pomimo to obszar 
p lan tacy j nie został zm niejszony (w stosun
ki. do ro k u  poprzedniego), ilość zaś w ypro
dukow anego cukru  w zrosła naw et —  i to 
dość znacznie, bo około 16 proc. —  w  sto 
sunku do kam panii poprzedniej.

Gorzelnictwo lubelskie zwiększyło w ro
ku ubiegłym  dość znacznie swą produkcję 
przy n ie  zmienionym kontyngencie sp iry tu 
su. B row arnictw o u lega  procesow i cofania 
się. M łynarstw o posiada dużo w arsztatów , 
przew ażnie jed n ak  m ałych i średnich, tru d 
niących się przem iałem  cudzego, pow ierzo
nego im zboża. W iększe m łyny  lubelskie, 
k tóro  zaczynały  już w latacii poprzednich 
zdobyw ać sobie rynki Zagłębia, Śląska 

Kielecczyzny, nie u trzym ały  się na nich; 
w yparły  je  silniejsze ekonomicznie m łyny 
w ielkopolskie i pom orskie. W  przem yśle 
drzewnym  zauw ażyć m ożna pewne ożywie
nie. W oj. lubelskie ma 192 ta rta k i pracujące 
na eksport i na potrzeby rynku krajow ego.

H A N D E L .

Handel zbożem je s t zupełnie rozproszko- 
w any. Nie ma tu  dosłow nie ani jednej fir
my zbożowej na  w iększą skalę, a wiele jesz
cze pracy i w ysiłku w łożyć trzeba, w u n a
rodow ienie tego handlu. Uświadomienie po
trzeby odżydzenia handlu zbożom budzi się 
coraz szerzej w opinii szerokich mas ro lni
czych z każdym  niemal dniem ; ruchowi 
tem u jednak  brak siły  ekonom icznej, k tó ra  
pozwoliłaby mu skutecznie w yrugow ać silny 
finansowo handel żydowski. Gorzej jeszcze 
jest w handlu artyku łam i produkcji zwie
rzęcej,^ Ten bardziej jeszcze jest rozdrob
niony i zażydzony. Tylko obrót nabiałem  — 
złączony z przerobem m leka — pochlubić

ruchem  spółdzielczym. W ielka jednak  jesz
cze część produkcji m leka przechodzi przez 
ręce żydowskie. Spółdzielnie m leczarsko- 
ja jczarsk ie  w płynęły  na  podniesienie gospo
darstw  i popraw ę jakości p roduktu .

H andel detaliczny w Lublinie u trzym uje 
się od la t k ilku  m niej w ięcej sta le  n a  jed 
nym poziomie. —  W skutek  jednostronnego 
opracow ania przez lubelską Izbę S karbo
w ą tabeli rentow ności przedsiębiorstw , bez 
uw zględnienia wniosków Izby H andlow o- 
Przem ysłow cj, staw ki dochodowe, w edług 
k tó rych  przem ysł i handel lubelski opłacał 
podatki, były  w roku ubiegłym  o 30— 50% 
wyższe, niż w innych w ojew ództw ach. W iele 
firm słabszych nie w ytrzym ało. S tąd  częste 
w Lublinie zjaw isko likw idow ania przedsię
biorstw  lub przenoszenia ich do mniejszych 
ośrodków  na prowincji.

RĘKODZIEŁO.

W  dziedzinie rzem iosła widzimy obecnie 
pewne ożywienie. R oboty m ają rzem ieślnicy 
na ogół nieco więcej, ale korzyści m niej, 
gdyż surow ce nabyw ają przew ażnie u  de- 
ta listów , plącąc wysokie koszty  pośrednic
twa. L ekka  popraw a, dająca się odczuć 
w położeniu rolnictw a, zaznaczyła się rów 
nież w rzem iosłach. D otychczasow a jednak  
w alka z trudnościam i w yw ołała cały  szereg 
objaw ów  ujem nych. Jednym  z nich jest roz
powszechnienie się zw yczaju sprzedaży na 
ra ty , przy czym rzem ieślnikom  przepada 
około 10% należności. Często obniża się 
ceny poniżej kosztu w łasnego byle ty lko  
nic w ypuścić klienta z rąk . AVvsokie obcią
żenie św iadczeniam i społecznym i, ezęsto dla 
rzem iosła niestosow nym i (jak  np. ubezpie
czenie od w ypadków , k tóro  w  w arsz ta tach  
rzem ieślniczych nic zdarzają  się praw ie 
nigdy, lub ubezpieczenia em erytalno, k tó re  
najczęściej przepadają, gdyż k ażdy  rze
m ieślnik dąży do ja k  najw cześniejszego usa 
m odziclnienia się) wpłynęło na zm niejszenie 
się liczby pracow ników  w cudzych w arsz ta 
tach. Przew ażnie pracuje sam właściciel 
z rodziną. Poza tym  rzem ieślnik lubelski 
w ykazuje b rak  ekspansji handlow ej, niechęć 
do udziału w w ystaw ach, ta rgach  i t. p 
dopóki się nam acalnie nie przekona o ko
rzyściach, jak ie  to  przynosi.

Bolączką rzem iosła lubelskiego są u tru d 
nienia w nabyciu prak tycznej nauki rzem io
sła, t. zw. daw niej „ term inow aniu". O grani- 
czenia budżetow e sam orządów  pow odują 
kurczenie się liczby szkól zawodowych do
kształcających . T rafn ie  postaw iona jest. 
spraw a p rzygotow ania do rzem iosła w Za
kładach W ychow aw czych d la  m łodzieży pod 
wezwaniem św. Józefa, k tó ro  w Lublinie 
prow adzą ogrom ne w arsz ta ty  szew skie, k ra 
wieckie, sto larnię i duży ogród, gdzie k sz ta ł
cą się chłopcy na  ogrodników . N ieste ty  jed 
nak  Z akłady  rozporządzają bardzo ogran i
czoną liczbą miejsc, a m łodzieży, szukającej 
za trudnien ia  w rzemiośle, jest, dużo...

S tan zażydzenia rzem iosła n a  terenie 
Lublina i Lubelszczyzny jest. w edług d a 
nych lubelskiej Tzby Rzem ieślniczej z n a 
czny. T ak . np. czapnictw o. cholew karstw o 
i szklarstw o w ykazują 98 i 99 3) żydów. Ud 
70 do 80% m ają ma la rstwo, kraw iectw o, 
rzeźnictwo, piokarstw o i blacha rstwo. Od 
50 do 70% szewstwo, rym arstw o, fryzjer- 
stwo; powyżej 30% stolnrslw o, ślusarstw o, 
kuśnierstw o, a ty lko  rzemiosła, zw iązane 
bardzo ściśle z wsią, jak  kolodziejstw o, 
ciesielstwo, w ym agające dużej siły fizycz
nej, ja k  kow alstw o, lub połączone z niebez
pieczeństwem , jak  mularst.wo —  w ykazują 
poniżej 10% zażydzenia. Najniższym  odset
kiem żydów, bo wynoszącym  zaledwie 1% 
szczyci się w ędliniarstw o; ale tu  wchodzą 
w grę przepisy religijne.

Ogólny obraz życia gospodarczego w Lu
blinie m a dość stron ujem nych: nie należv 
jednak  ulogać pesymizmowi. Są, przecież 
i objaw y dodatnie, a, do tych należy wzrost 
zain teresow ania w społeczeństw ie sprawam i 
ekonom icznym i i żywiołowa, dążność do wy
tw orzenia silnego stanu średniego.

Drukarnia

M. Kossakowska
LUBLIN

ul. Bernardyńska L. 24.
Telefon 29-58.

wykonuje wszelkie roboty 
drukarskie.

LUCJAN KRAK
M agazyn  g a la n te r y jn y

Lublin 
Krakowskie Przedm. 10
polec* : w ielki w ybór kon
fekcji dam skiej i m ęskiej. 
Komisowy skład  fabry
czny kapeluszy męskich. 
Ceny przystępne. Towar 
pierwszorzędnej jakości.
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Tydzień prasy katolickiej 
w diecezji tarnowskiej

Wielu katolików ni* docenia wartości 
i znaczenia dobrej prasy. A jednak prasa 
jest potęgą! Ojciec sw., Pius XI, mówi: 
..Szkoda budować kościoły, szkoda zakła
dać klasztory, próżnymi będą wszystkie 
nasze dobre dzieła, jeżeli nie umiecie użyć 
prasy katolickiej do walki zaczepnej i obron
nej. Nie zapominajcie o najważniejszym  
środku we walce —  o prasie. Bez niej jeste
ście zgubieni". A „Osservatore Romano" tak 
pisał w  roku 1929: „Zdajemy sobie sprawę 
jasno, że kwestia prasy jest kwestją życia 
dla katolicyzmu w  dzisiejszych czasach i 
dlatego jest kwestią sumienia dla każdego 
katolika". Arcybiskup Bambergii Hauck po
wiedział w roku 1920: „Nasze katolickie 
gazety są najlepszymi kazalnicami dla obro
ny w  walce ducha, do odparcia zakusów  
bezbożnictwa i zaślepienia". Słynny pisarz 
niemiecki Alban Stolz oświadczył: „Na pa-

T am ów  —  niegdyś książęce, dziś pam iąt
kowe m iasto, siedziba biskupia, w ażna sta- 

' cja- w ęzłow a n a  szlakach, prow adzących 
w najpiękniejsze zaką tk i k ra ju  —  nie 
w szystkich sw ą  pow ierzchow nością i w y d at
nym odsetkiem  ludności żydow skiej ku so
bie pociąga. K to  jed n ak  zada sobie trudu  
i wejdzie w jego m ury, ze zdziwieniem spo
strzega, że m iasto to k ry je  w sobie w artości 
ku lturalne daw nych epok. k tó rych  poznanie 
da  mu duże, częstokroć n ieza ta rte  w rażenia.

BOGATA PRZFSZł OŚĆ

Miłośnik przeszłości bedzie mile zdziwio
ny , że pod w arstw ą brudnych nadbudów ek 
od k re je  średniow ieczny zarys m iasta  p ra 
wie w  niczym niezm ieniony, ta k  jak' je za
k ła d a ł jego założyciel Spytko z T arnow a 
wówczas, gdy  w  r. 1330 n a  m ocy przyw ile
jów  k ró la  W ładysław a Ł okietita  przystępo
w ał do założenia fundam entów  obronnego 
grodu. N a znacznym  w zniesieniu rozsiadły  
się w czw orobok kam ienice m ieszczańskie o 
obszernych sieniach, w  k tó rych  m ieściły się 
sk ład y  zam ożnych kupców , w arsz ta ty  ce
chowe. Pulsow ało w  nich życie barw ne i 
gw arne, religijne i narodow e, pełne zm a
gań , niepozbaw ione m om entów  dram atycz
nych, ja k  o tym  św iadczą wym ownie a k ta  
daw nego Tam ow a, zebrane w Muzeum m iej
skim. Pod skrzydłam i tak iego  m ecenasa jak’ 
H etm an  T arnow ski, kw itło  i życie k u ltu ra l
ne. o czym po dziś dzień św iadczą szlachetne 
form y podsieni i po rta li, k la tk i schodow e 
pięknie rozbudow ane, okazała  basz ta  obron
n a , a przede w szystk im  —  chluba T a m o 
w a —  p ięk n y  ratusz, tym  cenniejszy; że się 
praw ie w  całości zachował. Zwięzłość m u
rów  gotyckich  i pow aga renesansow ej a tty k i 
łączą  się w  harm onijną całość, a  lekka , o 
w łoskich ksz ta łtach  w ieża strażnicza pozw a
la nam  w  pełni w yczuć piękno d a w n e g o  
m iasta.

K A TED RA  i MUZEUM

F o śc ió ł —  niegdyś ko leg ia ta , od r. 1826

pierze i czcionkami walczą w dzisiejszych  
czasach wzajemnie niebo i ziemia. Chcesz 
należeć do Chrystusa, czytaj pisma katolic
kie". Te wszystkie wyżej przytoczone słowa 
należy sobie zapamiętać i głosić. Bo prasa, 
to pole, na którym toczą się decydujące 
walki nie tylko o wiarę, nie tylko o oby
czajność, ale nawet o zasadnicze podstawy 
życia gospodarczego, społecznego i kultu
ralnego. Stąd w każdej rodzinie naszej win
no być dobre, katolickie pismo, które by 
w nas umacniało wiarę, ożywiało pobożność 
i uczyło oceniać zdarzenia i wypadki z punk
tu Bożego i katolickiego.

W ychodząc z tych założeń Diecezjalny 
Instytut Akcji Katolickiej w Tarnowie zle
cił wszystkim parafiom urządzenie w dniach 
od 18— 25 X b. r. w ysta w y , prasy i książki 
katolickiej.

katedra, b iskupa tarnow skiego —  wzniesio
ny  ok. 1400 r, w szlachetnych form ach go
ty ku , mieści w sobie szereg pięknych pom
ników  pierw szorzędnej w artości a rty s ty cz 
nej i h istorycznej. W  skrom nej bocznej k a 
plicy roztacza  przepiękny czar pom nik B ar
ba ry  z Tęczyriskich Tarnow skiej, dzieło J a 
na  Padovana, wzór rozkw itu renesansu 
w Polsce. W  prezbiterium  sta jem y nie bez 
w zruszenia przed w spaniałym  pomnikiem 
najlepszego męża renesansu  J a n a  H etm ana 
Tarnow skiego, podziw iam y doskonały  przy
k ład  wczesnego baroku  w Polsce w  potęż
nym  pom niku XX. O strogsldeh, d łu ta  Ja n a  
P fistera,

Pom niki ks. M arcina Łyczki i ks. W oj
ciecha K aszew m za przenoszą nasze myśli 
w dziedzinę ośw iaty  tarnow skiej. Obydwaj 
przyczynili się w ydatn ie  do rozwoju tarnow 
skiej szkoły, istn iejącej w  mieście już od 
X IV w. Ks. Łyczko, proboszcz ko leg iaty  
tarn ., w ystaw ił dla niej piętrow y budynek w 
m iejsce drew nianego, a um ierając w  r. 1578 
hojnym  zapisem zapewnił szkole pew ny i 
s ta ły  przypływ  nauczycieli. Ks. W ojciech 
Kaszewicz sw oją ofiarnością i p racą  pod
niósł ją  w  r. 1753 do poziomu akadem ii, 
przekształconą później przez rząd  zaborczy 
na  wzorowe gim nazjum , zwane dziś gim na
z ju m 1 im. Kaz. B rodzińskiego, k tó re  w y
kształciło  szereg ludzi zasłużonych dia ku l
tu ry  Polski, jak  Szujski i Brodziński.

Mury daw nej akadem ii po dziś dzień oka
la ją  sta roży tną  kolegiatę, tw orząc m alowni
czy zakątek , k tó rego  piękno podkreśla k a 
m ieniczka M ikołajew skich z r. 1526, k le j
nocik budow nictw a m ieszczańskiego o s ty 
low ej fasadzie i pięknym  rozkładzie w nę
trza.

Z utw orzeniem  diecezji tarnow skiej pow
s ta ją  w  mieście nowe ośrodki kultu ralne. 
Sem inarium  duchowne —  w yposażone 

w  znaczną część bogatej b iblioteki ben ed y k 
tyńsk ie j z T yńca  —  ksz ta łcąc  i w ychow ując 
zastępy  k leru  w  gruntow nej w iedzy; w ydało

szereg w ybitnych kapłanów  i co tu  podkre
ślić należy, um iało tchnąć w  k ler ducha re
ligijnego i narodow ego, mimo przeciwnych 
zakusów' w ładz zaborczych.

P rzy  sem inarium  pow stało dzięki in icja
tywne ś. p. ks. inf. Bąby, prepozyta kole
giaty , Muzeum D iecezjalne, jeana  z pierw 
szych tego rodzaju  placów ek, k tó rą  diece
zja ta rnow ska słusznie się szczyci. Myśl, 
ażeby żalu tk i rozsiane po kościołach, n a ra 
żone na zniszczenie albo na zapomnienie, 
zgrom adzić w  siedzibie diecezji i zapewnić 
im odpow iednią opiekę — dzięki n iestrudzo
nej kilkudziesięcioletniej p racy  dała  nieo
czekiw any i w spaniały rezu lta t. Dziś zbiory 
diecezjalne —  umieszczone w starożytnym  
ra tuszu  —  dostępne dla publiczności, dają 
jedyny  w  swoim rodzaju  obraz średniow ie
cza Niewym owny urok złocistych m alowi
deł. słodycz średniow iecznych Madonn prze
m aw iają do w idza zarówmo głębokim  n a t
chnieniem religijnym , ja k  i wysokim  sm a
kiem naszych polskich artystów ', ja k  tego 
dow odzą najnow sze badan ia  historyczne. 
Bezcenny zbiór tkan in  kościelnych roztacza 
przed widzem cały  przepych i artyzm  
W schodu, św iadcząc wymownie nic ty lko 
o pobożności i ofiarności, ale i o dobrym  i 
w ytw ornym  sm aku pokolenia.

NAUKA i SZTUKA

M uzyka i śpiew' kościelny zawdzięcza 
Tarnowowi w ydatny  dorobek. Dzięki mięsku 
dzonej p racy  ks. inf. F ranciszka W alczyń
skiego, znakom itego znawcy śpiewu kościel 
nego w Polsce i kom pozytora. Tow arzystw o 
śwr. W ojciecha dla pielęgnow ania śpiewu 
kościelnego w diecezji prz^z długie lata roz

W widiach D unajca i Białej pow stała 
osada, k tó rą  zwano początkow o Tarnow em  
Małym i W ielkim . Ju ż  wr roku 1328 W ła
dysław  Ł okie tek  n ad a l wojewouzie k ra 
kow skiem u Spicymirowi przywilej, zezwa* 
ła jący  W ieś Tarnów Mały zam ienić na m ia
sto, na praw ie niemieckim.

N iestety  nie w iele o tym  starym  T a r
nowie wiemy. M iasto to było piękne
i zamożne. Okolone warównym  muretn, k tó  
rego szczątki przechow ały się aż do 1831 
noku, przechodziło różne koleje, od szczy
tów  pom yślności niem al na dino upadku  — 
przecież zawsze dzięki energii obywateli i 
opiece możnych właścicieli z rodu Leliwi- 
tów  „piszących się Tarnow skim i" przebi
jało  się ku  lepszem u ju tru . Tarnów  by ł te 
renem  w ielu w ypadków  historycznych, na
w et w skali m iędzynarodow ej; tu ta j bo
wiem schronił się pod opiekę możinych T ar
now skich, Ja n  Zapolya, m e ten d en t do tro 
nu w igierskiego, uprzednio pobity  przez 
w ojska cesarza  F erdynanda, ab y  przygoto
wać pow stanie W ęgrów  przeciw ko aitstriac 
ki em u jarzm u.

Po tym , w  noku 1655 Tarnów  stał się, 
iak cała Rzeczpospolita, terenem  najazdu 
Szwedów, k tó rzy  łupili m iasto i jeszcze 
na dodatek nałożyli na  mieszkańców' wy
soką kon trybucję  (8.000 zł.).

D ruga w ojna szw edzka, ustaw iczne za
mieszki i niepokoje w yludniły  m iasto na 
długi okres, a  gdy  wreszcie Tarnów' po
czął się dźwigać, u  bram  m iasta stanęły

wijało ożywioną działalność nad  podniesie* 
niem poziomu i nad rozw ojem  m uzyki ko
ścielnej.

Pisząc o kulturze Tarnow a, należy 
wspomnieć o długoletniej działalności peda
gogicznej klasztoru  s. s. u rszulanek, k tó rego  
w ytraw na p raca prom ieniuje daleko poz» 
granice m iasta.

N ależy również podkreślić zasługi ku l
tu ralne stow arzyszeń katolickich: „Gwiaz
da", „P raca", „O jczyzna", rozw ijających od 
la t ożywioną działalność w śród - m ieszczań
stw a, robotników  i czeladników chrześci
jańskich , katolickiej biblioteki im. Z. K ra
sińskiego i Tow arzystw a Szkoły Ludowej. 
Nie każdy zapewne wie, że TSL  buduje 
w Tarnow ie nowoczesny dom książki, pierw
szą tego rodzaju  placówkę w  kraju .

Jeśli chodzi o wrażliwość ku ltu ra lną  T ar
nowa, to należy podkreślić, że pow stało 
w Tarnow ie Tow. Przyj. N auk, którem u 
jednak  obecny kryzys przeszkadza w reali
zowaniu kulturalnych zamierzeń. Należy 
z uznaniem  podkreślić dobry sm ak mie
szczaństw a katolickiego, k tó re  piękny s ta ro 
żytny kościółek modrzewiowy P. Marii na 
Burku odnowiło w ostatn ich  la tach  z praw 
dziwym pietyzm em  i ozdobiło jego w nętrze 
doskonalą polichromią, przyw racając mu 
piękno i czar dawnego polskiego kościółka.

Dziś —  gdy pod murami T arnow a tętn i 
potężna p raca najhardziej nowoczesnego 
w arsztatu  w Mojeicach. a Tarnów ściąga na 
siebie coraz szerszą uw agę —  zagadnienia 
ku lturalne m iasta —  częstokroć niedocenio
ne — nabierają nowago naświetlenia i n o 
wych w artości zarówno dla m iasta, ja k  i dlc 
całe u o kram .

korpusy austriackie (1772 r.) Jeszcze m .  
blyslnęło słońce, na k ró tk i n ieste ty  czas, 
kiedy to w ojska Ks. W arszaw skiego w y
pędziły najeźdźców , ale po tym  m iasto zo
stało złupione tym  razem  gruntow nie przez 
rosyjskie w ataohy pod wodzą ks. Goliey- 
na. Miasto dostaw szy się pod w ładanie au
striackich urzędników, podupadało, zani
k a ła  energia i przedsiębiorczość mieszczan. 
Szczególnie ciężkie chwile przeżyło  m iast* 
za sm utnej pamięci rządów' staro sty  Ereijii- 
dla, głównego spraw cy krw aw ych  zamie
szek w dniach od 19 do 22 lu tego 1846 
noku.

N a osobną w zm iankę ftaslueujie h isto 
ria  diecezji tarnow skiej. J e s t  ona jedną. _ 
z młodszych diecezyj w Polsce... P ow stała 
bowiem w roku 1785. Z powodu zmian po
litycznych k ilkakrom ie zm ieniał się ob
szar diecezji tarnow skiej. W  roku  1805 zo
stała zniesiona. W znowiono ją w r. 1822, 
a  biskupem  został zam ianow any Ks. Zie- 
glcr. W roku 1880 wyłączono z n iej znacz
ną część zachodnią i przyłączono do diece
zji krakow skiej.

Czasy odrodzonej Ojczyzny by ły  dla 
T am ow a ciężką próbą. Rosnące stale defi
cy ty  budżetow e, k tóre z czasem uczyniły z 
T arnow a jedno z najbardziej zadłużonych 
m iast w  Polsce, postaw iły mieszkańców'; 
przed 1 rudnym problemem; ale i T arno
w ianie byli zawsze tw ardzi. Wiec... nie za
łam ujm y rąk. skoro tego nie czym ą T a r
nowianie.

Ks. St. Bulanda

Wartości kulturalne Tarnowa

JAN BOGUSZ

Tarnów w przeszłości

K s  D r  S t . W Y S Z Y Ń S K I

Wystawa Prasy Katolickiej
w Watykanie

I. .,Arma V erita ti#J (Broń Praw dy) — tę 
saspezytną nazw ę, z okazji M iędzynarodo
w ej W ystaw y P ra sy  K atolickiej w  W aty 
kanie , o trzym ała  p rasa  kato lick a ; że jest 
ona praw dziw ą bronią w  dziele szerzenia 
K ró lestw a Bożego n a  ziemi, aż nad to  silnie 
o tym  jesteśm y przekonani, gdy opuszczam y 
W ystaw ę.

-Można zaryzykow ać zdanie, że rozwój 
prasy  kato lick ie j świadczy, o napięciu p racy  
rpligijnej danego k ra ju  i zdanie to  znajduje 
potw ierdzenie w  w ykresach  s ta tystycznych , 
jak ie  w idzim y n a  poszczególnych w y sta 
wach narodow ych.

M ateriał, k tó ry  tu  podajem y, będzie 
w pewnej m ierze ilu strac ją  naszego tw ier
dzenia. W  pew nej m ierze —  gdyż nie zaw 
sze bodziemy mogli podać cyfry, z uwagi 
na 1 o, że nie wszędzie podano s ta ty s ty k ę  
w ydaw nictw .

V ysł a wę w a ty k ań sk ą  u jęto  w trzech 
głów nych działach: 1) dział ogólny, h isto
ryczny (galo 1— 15); 2) d ’ ial w ystaw  naro 
dowych (salo 16— 49); 3) a,pał w ystaw  spe
cjalnych. N ajciekaw szy, oczywiście, jest 
dział w ystaw  narodow ych. Id ąc  kolejno

przez w spaniale udekorow ane i z gustem  
urządzone sale w ystaw ow e, zatrzym ujem y 
się na jp ierw  n a  w ystaw ie prasy holender
skiej.

H olandia, niew ielki k ra j. o mniejszości 
k a to lick ie j (na 8 m ilionów ludności 3 milio
n y  kato lików ) daje znakom ity p rzyk ład  
gorliw ości aposto lskiej, naw et na polu p ra 
sowym. N a tle  pięknych w itraży  (życie św. 
P io tra  K aniriusza) rozmieszczono prasę, po
dzielona n a  5 grup: p rasa  stow arzyszeń 
m łodzieży, w spółpracy m isyjnej, pism a re 
ligijne i k u ltu ra ln e , dzienniki, pism a społe
czno-zawodowe. Zw raca uw agę b o g a ta  p ra
sa  m isyjna, w ydaw ana przew ażnie przez 
zakony (75 pism). P ism a relig ijno-kulturalne 
podzielono n a  szereg grup: pism a pedago
giczne (80), naukow e, sztuki chrześcijań
skiej, apologetyezne, eucharystyczne, prasa 
diecezjalna, tygodn ik’’ parafialne. Chlubą 
p rasy  holenderskiej są jej dzienniki, ze 
słynnym  „ D e  M a a s b n d  e“ n a  czele; na
k ładu  35 dzienników  (na 81 w szystkich 
dzienników  w H.) w ystaw ionych w sali, nie 
podano, je s t ty lko  ogólna uw aga, że rozwój 
p rasy  k a t. w  H. idzie rów nom iernie ze 
wzrostem ludności kato lickiej. Pokazując 
św iatu  katolickiem u swoje pisma kom itet 
holenderski usiłow ał podziałać na op tykę 
widzów, pokazując rozm iary swych w ydaw 
nictw  w opraw nych tom ach. Specjalnością 
prasy  holenderskiej jest w ielka ilość pism 
społecznych (125), o łącznym  nak ładzie

500 tysięcy. P ra sa  ta  m a przew ażnie cha
ra k te r  zaw odow y, o k ierunku  p racy  kato l.- 
społecznej i zaw odow ym  nastaw ieniu . B rak  
danych sta ty stycznych  uniem ożliw ia bliższe 
omówienie tych  pism. Jed n ak , gdy  znamy 
ch a-ak ie r pracy katolicko-spolecznej w  Ho
landii, jej dążność do w ytw orzenia chrze
ścijańskiego środow isua robotniczego, to 
w pełni zrozum iem y pomoc, jak ą  w tych 
zam ierzeniach niesie p rasa  katołicko-spo- 
leczna Holandii. P ra sa  ta  przenika do fa- 
fryk, idzie za  ludźm i do ich domów, u ła tw ia  
im życie rodzinne, zawodowe, tow arzyskie, 
społeczne, sta le  przypom inając „aby we 
w szystkim  bvł uwielbion C hrystus". T roska 
o robotników  pracujących  w różnych dz:a- 
łach zawodowych, b ijąca  z kartek  licznych 
pism. zawodowych, dobrze św iadczy o um ie
jętności organizacyjnej kato lickiej akcji 
w H olandii.

N a sali belgijskiej dow iadujem y się. że 
na 8.092.004 m ieszkańców Belgii ogólny 
nak ład  w szystkich dzienników  jest mniej 
w ięcej 2.200.000; w tym  n ak ład  dzienników 
kato lick ich  wy nosi 937.000. obojętnyMi i e« 
ligijuie —  700.000, wrogich religii —  mniej 
w ięcej 563.000. Na 64 dzienniki w ogóle .— 
30 jest kato lickich. Jed en  egzem plarz dzien
n ika kato l. p rzvnada n a  8 m ieszkańców. 
Tygodników  katolickich  m a Belgia 316, 
innych — 298. Razem  różny cli pism k a to 
lickich wychodzi przeszło 800. N a uw agę 
zasługuje p rasa  parafialna, k tó ra  w r. 1935

doszła do 910.000 nak ładu  (w 1920 —  
226.000).

Paw ilony państw , pod względem naro
dowym m ieszanych m iały wiele trudności 
w usystem atyzow aniu  m ateriału  w ystaw o
wego. N ależy do nich i Szwajcaria; w  sali 
swej dążyła  przede w szystkim  do podania 
zestaw ień liczbowych ludności pod wzglę
dem narodow ym , w yznaniowym  i p raso
wym. Ludność Szw ajcarii wr 1930 r. w y
nosiła 4.077.099, w' tym  katolików  —  
1.666.317; rodzin było 1.009.915, w tym  
katolickich 264.000. W szystkich dzienników 
było 352. o nakładzie dziennym  1.900.000; 
w tvm  katolickich —  78, o nakładzie 
280.000. Poszczególne pisma m iały n ak ła 
dy: 12 dzienników .—  do tysiąca egz.: 13 — 
do 2.000: 28 — do 3.000; 9 — od 5 do 
10.000; 3 —  ponad 10.000. W  stosunku do 
narodow ości tak  się uk łada  stosunek pism 
katolickich: 2.735.000 mówi językiem  nie
mieckim, dzienników  kato lick ich  —  63;
778.000 mówi jęz. francuskim  — dzienni
ków 9; 148.000 —  włoskim, dzienników łp. 
W iększość 7. tych dzienników powstała 
w czasie K uitm kam pfti" (22) i w  czasie 
rozwoju organizacyj katolickich. po roku 
1885 ('39): ruch cl^.eśęijausko-społ. stw o
rzy! 5 dzienników, a  akcja kato licka 2 
34 dzienniki są w łasnością pryw atną, a 41 
należy do organizacyj ideowych. —  Poza 
dziennikam i liczną grupę stanow ią pi-m a 
dia rodzin katolickich i parafialne. Cala
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Mocny kiedyś gród -
N a szlaku naszych dziejów odcina się 

w yraz ista  postać k ró la  K azim ierza W . J e 
żeli h isto ria  jnazw ala go „K rólem  K m io t
ków ", jeżeli słusznie o nim powiedziano, że 
Polskę drewnianą zastał, a murowaną zo
staw ił, to  te  pochw ały nam  Małopolanom 
w ydają  się zbyt skąpym i. W szak to on Ma
łopolską zorganizow ał, on w ielką liczbę dzi
siejszych wsi osadził, podupadłe podniósł 
i w  ludność zaopatrzył. On tw órcą  najw ięk
szej ilości m iast i m iasteczek w- Małopolsce.

Tem u W ielkiem u Królowi zawdzięcza 
swe istn ien ie  Grybów i jego  sąsiednie osie
dla. H anko syn Bogacza, m ieszczana nowo
sądeckiego, to  pierw szy z jego zarządzenia 
m ieszkaniec i obyw atel Grybowa. Jem u  z 
dóbr swoich wydzielił król 150 łanów fran 
końskich . osadnikom  zapewnił 15 la t w olno
ści od wszelkich danin  i ciężarów, a  po 15 
la tach  ustanow ił czynsz roczny po 10 Szko
tów  od łanu, jako  jed y n ą  pow inność wobec 
dw oru królew skiego i po 2 szkoty  jako d a 
ninę na kościół. H anko — pierw szy sołtys 
z pełnią w ładzy, ty lko wobec k ró la  za swe 
czynności odpow iedzialny... Nie długo za 
dobre i spraw iedliw e rządy  H anko Bogacz 
został m ianow any dziedzicznym  w ójtem . 
'Jako uposażenie służbowe o trzym ał 4 łany  
pola. p raw o staw iania  m łynów i zak ładan ia  
sadzaw ek, szósty grosz od czynszu łano
wego i trzeci od k a r pieniężnych.

N adto dał m u król praw o trzym ania 
łaźni m iejskiej, dwmch sukiennic, w arszta
tów  tkackich i kram ów  na m ięso, chleb i 
obuwie. Iście królew ska pensja  w naturze. 
—  G rybow ianom  zaś, k aza ł w ydzielić ty le  
łanów  na w ygon", ile ich ty lko  d la ‘ sw e
go bydła potrzebow ać będą. i pozwolił im 
na jeden  ta rg  w tygodniu. ,— Działo się to 
yv i 340 r.

G rybów  i okolicę przeznaczył k ró l na 
schronienie dla biednych osadników  w cza
sie  wojny, a w  roku  1365 diał im po wiecz
ne czasy część lasu  w „faw orze" na opał i 
m ateria ł budow lany.

F o rtu n a  jed n ak  zepsuła pierwszego wój
ta. B ezpraw nie przyw łaszczył sobie „targo- 
w e“ w mieście i praw o do połow y pastw isk 
leśnych.

Złoty okres G rybow a trw ał tak  długo, 
jak  długo w ójt był głow ą m iasta, jak  d łu
go w ó jt by ł ty lko  wobec króla odpowie
dzialnym . Skoro jed n ak  w ójtostw o złączono 
ze starostw em , skoro  w 16. w. Stanisław  
Pieniążek, s ta ro sta  i w ójt w szystkie docho
dy w swe ręce uchw ycił, duch praw a i swo
bód obyw atelskich psuć się zaczął. —  Za
ta rg i m iędzy w ładzą, a m ieszczanam i trw a
ły  dziesiątkam i lat. Dopiero za s ta ro sty  
F ranciszka W odziekiego w 1768. kom isja 
skarb u  ostatecznie oddzieliła w ójtostw o od 
starostw a. T a  reform a jednak  przyszła zbyt 
późno. S tarosta  już zaciążył nad  m iastem  
pow ażuie przez nabyw anie m iejskich rea l
ności i ustaw iczne konflik ty  z m ieszczana
mi.

Największe tarc ia  by ły  już w okresie 
od 1308—1572. W  ostatnim  roku  swego pa
now ania k ró l Zygm unt A ugust dał m iesz
czanom prawo w ybieran ia  osobnego urzędu 
m iejskiego za zatw ierdzeniem  starosty . 
Miasto odetchnęło. Mieszczanie dostali się 
pod w yłączną w ładzę w ójta. — By fundu
sze m iasta  w yeksploatow ane przez abso lu t
ne rządy starościńskie poprawić, zezwolił 
Z ygm unt A ugust na  pobieranie op łat od 
p alen ia  w ódki i ustanow ił dw a wielkie do
roczne jarm ark i: po N arodzeniu Na.jśw. Ma
rii P anny  i po 4. niedzieli P ostu  W . Przez

k a to lick a  p rasa  szw ajcarska zorganizow ała 
się w „Schw eizerischer K ath . P ressvere in“, 
łącząc związki publicystów  i w ydawców.

N ajdokładniejsze inform acje, co do s ta 
nu p rasy  i jej p rzen ikania  do społeczeństw a 
m ożna zebrać w sali francuskiej. Żm udna 
s ta ty s ty k a  w szystkich działów prasy , opra
cow ana w edług diecezyj, robi wrażenie im 
ponujące, a zarazem  przy tłaczające. Prze* 
m aw iają  do nas nazw y i liczby nakładow e 
pism, starann ie  rozmieszczone na  ścianach. 
C ałą prasę ujęto z dw ojakiego p u nk tu  w i
dzenia: Według specjalnych działów  tw ó r  
czości prasow ej i s ta tystyczn ie  —  w edług 
diecezyj (91). zgrupow anych w 18 prow in
cjach kościelnych.

W  pierw szej grupie wyłoniono odrębnie 
przeglądy o charak terze ogólno-narodow ym : 
religijno-ascetyczne (21). kap łańsk ie  (18), 
relig ijno-kulturalne (25). wychowawcze (22), 
społeczno-narodow e (26); osobno zaś u jęto  
dzienniki i przeglądy inform ujące: dzienniki 
(56), tygodniki (242), organy diec. akcji 
ka to lick iej (199), b iu letyny  diec. akcji spo
łecznej (53). b iu letyny parafia lne (6.431), 
b iu letyny  dzieł pobożnych, dobroczynnych, 
-zkolnych (593).

J a k  przedstaw ia się przenikanie p rasy  
•;t. w teren  dow iadujem y się Zf> s ta ty s ty k i 

('■•‘cezjalnej. Aby w yrobić sobie pogląd na 
> in rzeczy omówię kartę  s ta tystyczną  jed 
li, j  ty lko  diec. C hartres. K a rta  omawia:
1) s ta ty s ty k ę  ludności. 2) prasę stanow ą,

Grybów
pewien okres czasu (od r. 1615) w racają  
„daw ne dobre czasy" dla Grybowa. J a k  z 
regu obfitości syp ią  się na m iasto przywi
leje królew skie.

Zwrócić uw agę n a leży , że, m iasto poło
żone na pograniczu W ęgier, otoczone mir
ram i. było w arow nią obronną przed n ap a
dam i niespokojnych sąsiadów , ważnym  
punktem  oparcia dla podróżujących k u p 
ców' i s tacją  handlow ą. U znając te m ate
rialne w arunki, wreszcie zasługi mieszczan 
w odpędzaniu „hu lta jstw a" dano m iastu 
praw o poboru trzech groszy od każdej becz 
k i w ina. czterech groszy od bałw ana soli 
i poboru m ostowego. Są to przyw ileje kró
la W ładysław a IV. Ja n a  K azim ierza, Mi
chała K orybu ta  W iśniowieekiego i J a n a  III. 
O dgryw ał Grybów także  i rolę polityczną. 
Podczas potopu szwedzkiego G rybów  z No- 
wym Sączem wpierw zrzucił jarzm o niewo
li niż Częstochowa, mszcząc m. in. zniew a
żenie przez Szwedów kościoła, obróconego 
przfz nich na stajnię.

Pod koniec 17. w. straszny pożar do 
szczętu zniszczył m iasto, spalił się wówczas

S. IMROG

3) pisma insty tucy j. 4) prasę d la  w szystkich. 
W  szczegółach k a r ta  w ykazuje:

1) S ta ty s ty k ę  ludności na teren ie  diece
zji. Ogółem jest 249.782 m ieszkańców, ro
dzin 82.267.

2) U staliw szy liczbę ludności karta, die
cezjalna podaje: a) dzieci poniżej la t 10 
było (w 1931 r.) w diecezji 48.493; pism 
diec. d la  nich nie m a; b) chłopców  od 10— 14 
la t  było 7.855, dziew cząt 7,430*, pism diec. 
nie w ydaw ano. Z poza diecezji rozchodzą 
się w śród tych g rup  w ydaw nictw a Bonne 
P resse, K rucja ty  Eucli. (5.891), Union des 
O euvres; c) m łodzieży m ęskiej od 15— 19 
la t było 9.530. żeńskiej —  9.785. D la m ło
dzieży m ęskiej wychodzi 7 pism o nakładzie 
od 1 do 3 tysięcy. Dla dziew cząt w ydaje  się 
jedno pismo (2.000 nakładu). N ad to  rozcho
dzi się p rasa  poza diecezjalna; d) mężczyzn 
od 20 la t było 81.581, (w yborców  72.900), 
k ob ie t — 86.108. P ra sy  diec, b rak ; z poza 
diecezji rozchodzi się w śród kobiet „M ai
son" CB. Presse) i w yd. L igue Tern. d ‘action 
cath. (22.650): e) w edług zaw odów : m ęż
czyzn pracu jących  91.749, kobiet —  43.199. 
P ra sa  zaw odow a diec. dla mężczyzn: „Ami 
du L aboureur" (4.000): dla kobiet —  brak.

3) K a rta  uw ydatn ia  dalej jak ie  dzieła 
i insty tucje  diec. w ydają  swoje pism a, jak ie  
pisma in sty tucy j pozadiecezjalnych czytane 
są w' diecezji (ascetyczne 5.700).

4) W reszcie k a r ta  podaje prasę dla 
w szystkich. Dzienników k a t. jest 4, o na

koście!, a z nim bezcenne, stare , obrazy i 
rzeźby. ,— Dopiero w 1705 po odrestau ro 
w aniu krakow ski biskup Łubieński, kościół 
na nowo odrestaurow ał.

W  tym  m nijj więcej okresie  pow stały  
cechy: kuśnierzy, kow ali, kraw ców , ślusa
rzy w 1616 r., — cech szewski 1649, — 
cech tk ack i i sukienniczy 1703. r— W  dru
giej połowie 17 w. zaczyna G rybów  upa
dać. W  1654. w szystkich dom ów liczył 82 
a w tym  15 pustych W  kronikach  spo ty 
kam y narzekania  na upadek  cnót, na w zrost 
przem ocy ucisku starostów . D ługoletni (150 
letni) 'p ó r  m iasta ze starostam i sądzony 
przez J a n a  III. i A ugusta II. zakończył się 
d o ric i o w 1727 r.

F ortuna kołem  się toczy, p ow iadają .. 
Dobiega 600 la t istn ienia G rybow a. Ten 
rzadki jubileusz zastanie stare  m iasto w sy 
tuacji trucinej. Z w siow nego niegdyś grodu 
zszedł Grybów do rzędu m ałej m ieściny 
Przed parom a laty  zabrano mu naw et w ła
dze p w iatowe. starostw o. Mimo to nie 
traci energii. W r. 1935. zdobył się na 
I P odhalańsk i K jrg re r, E ucharystyczny . — 
Obecnie zaś przygotow uje się do wielkich 
jubileuszow ych uroczystości.

Z licznych n o ta tek  zestaw ił K s. S.

k ładzie  24 tysięcy , pism parafialnych' 146,
0 nakładzie  41.000. Z poza diecezji rozcho
dzą się 3 dzienniki k a t.

Jakko lw iek  zestaw ienie to in ie  je s t peł
ne, jed n ak  je s t b a rd z o - pouczające: daje 
obraz p rzen ikan ia  prasy , uczy jak ie  pisma 
m ają w pływ , jak ie  są zaniedbane w praso
w ej akcji ka to lick iej, na co m ożna liczyć. 
W  ten  sposób opracow ane są w szystkie die
cezje francuskie. M etoda ta  odpow iada dą
żeniom naczelnego K om itetu  w ystaw ow ego
1 sam ym  celom wielkiej in ic ja tyw y w ysta 
wowej.

Podobnie ja k  na w ystaw ie holenderskiej, 
tak1 i w sal, Austrii góru je  duch chrześcijań- 
sko-społeczny: w yciska on swe znamię na 
całej p raw ie p rasie  kato lick iej. Zaznacza się 
rozwój kato lick ie j p rasy  robotniczej (18 
pism) z 40.000 nak ładu  w  1914 r. do 165.000 
w b. r. ,R e ich sp o st“ w ystaw iła  w spaniałą 
kolekcje listów  do redakcji, p isanych przez 
ta k  w ybitnych ludzi, jak : P ius X. kard . 
Ram polla, k ard . G asparri, ks. Seipel, kancl. 
Schuschnigg i in.

W ielką pracę i troskliw ość o swe dobre 
imię w ykazuje Czechosłowacja; sala jej jest 
nie ty lko  pokazem  prasy , ale jednocześnie 
polityczno - religijnym  udokum entow aniem  
roli religijnej Czech od 863 do 1936 r.: „La 
Republiea Cecosloyacca — un ponte re rso  
rO rsente" — oto myśl przew odnia czeskiej 
w ystaw y. O rganizatorzy  wiele wysiłku wio - i  
żyli w w ykresy  sta tystyczne , p n k iw  !

Orędzie Ks. Biskupa lisowskiego 
w sprawie 4. K.

Z okazji erekcji D iecezjalnego In s ty tu tu  
A. K. 17. 9. 1933 w ydał Ks. Biskup O rdy
nariusz następu jące  orędzie:

„U kochani w  C hrystusie Panu!
Od szeregu la t płvnie ze Stolicy Apo 

sto lskiej donośny g łos Ojca św. P iusa XI, 
w zyw ający w szystk ich  Katolików, b y  po
społu z duchow ieństw em , z żarliw ością 
pierw-szych chrześcijan pracow ali w A. K.

Z pełni swej apostolskiej w ładzy poleca 
i nakazuje N am iestnik C hrystusow y, b y  ka 
to licy  św ieccy wzięli czynny  udział w apo
stolskiej działalności K ościoła; a  da jąc  im 
to zlecenie, zakreśla  rów nocześnie program  
ich pracy , k tó ry  zam yka w następujących  
słowach, skierow anych do pracow ników  du 
chow nych i świeckich A. K .:

„A postolstw o A kcji K ato lick iej zm ierza 
do całkow itego program u Serca Jezusow e
go : do zaszczepienia, rozszerzenia i u s ta le 
nia K rólestw a C hrystusow ego w  duszach, 
rodzinie i społeczeństw ie, we w szystkich je 
g r możliwych zasięgach, zew nętrznyett po
staciach, głębiach, z pom ocą laski Bożej do 
stęppych działalności ludzkiej" (Pius XI, 
19 kw ietn ia  1933).

Z całym  naciskiem  podkreśla, że „A. K .“ 
m uszą uw ażać kapłani jako konieczny 
czynnik swego urzędu pasterskiego, w ierni 
,zaś jako  swój obow iązek żvciow y“ . (List 
do K ard . S ekre tarza  S tanu  24. I. 1927).

U kochani w Panu! W  m yśl rozkazu Ojca 
św erygow ałem  D. I. A. K ., by  rozliczne 
prace, prow adzone w  duchu A. K. w  naszej 
diecezji u jednostajn ić , wzmocnić i jak  naj
szerzej rozwinąć. A systentem  A. K. d la  na
szej diecezji je s t J . E. B iskup Sufragan Dr 
E. K om ar, zaś dy rek to rem  diecezjalnym  AL 
K. Ks. K aro l Pękala , k tó ry  odbył gruntów - 

;ne stud ia  w tym  w zględzie i zwiedżił w iele 
In sty tu tó w  A. K. w Polsce.

Organem  urzędow ym  In s ty tu tu  bętlzie 
„Posłaniec D. I. A. K .“. W skazów ki i pole
ceni? tego pism a będą obow iązujące d la  
D uchow ieństw a i Zarządów A. K. Zakupio
ny  n a  po trzeby  A. K. dom p rzy  p lacu  K a
tedralnym , będzie siedzibą D. I. A. K .

U kochani Moi! K iedy  w róg B oga i K o
ścioła C hrystusow ego w ytęża w szystkie si
ły. b y  zniweczyć dzieło Boże n a  ziemi, by
łaby  grzechem  nie  do przebaczenia ospałość 
i  oportunizm  ze s tro n y  sług  K ościoła, Cza
sy n iesłychanego nasilenia a tak ó w  ducha 
złego n a  królestw o Boże na ziemi —  w ym a 
.gają  stosow nej i mocnej reak c ji i  przeciw
działania katolików . P rzeto  przypom inając 
nie życzenie, ale rozkaz w yraźny  Ojca św., 
wzywam najgoręcej D rogie D uchow ieństw o 
i W iernych do ochotnej p racy  w  A. K. i za
znaczam . że im k to  z k le ru  i laików  w ięcej 
p racy  poświęci dla A. K. ,—  ten  będzie bliź 
szym memu sercu.

D rodzy Moi! Jeżeli w  swej pracy d la  A. 
K. napotkacie może n a  w ielkie trudności, 
bądźcie przekonani, że serce i dtisza W a
szego B iskupa, jako toż jego m odlitw a bę
dz ie  zawsze przy  W as. W  p racv  te j niechaj 
w szystkim  tow arzyszy  gorący zapał i nie
zachw iana w iara w pow odzenie sp raw y Bo
żej. A Ojcu św. w zyw ającem u nas w szyst
kich do podjęcia prac w  A. K ., odpowiedz
my, ja k  ongiś C hrystusow i P io tr  św.: „N a 
Twoje słowo zapuszczę sieć". (Łuk. v , 5).

W szystkim  pracow nikom  A. K. w  die
cezji m ojej udzielam  z głębi mego serca  
A rcypastersk iego  błogosław ieństw a.

FRANCISZEK, Bislćup.

ściany o wiele m niejszego niż polski paw i
lonu, licznym i tablicam i w ykresów  i map 
h istorycznych. W edług tych  w ykresów  Cze
chosłow acja liczy obecnie 14.479.565 m iesz
kańców , z tego 10.319.676 (71.27%) Sło
wian, 3.231.688 (22.32%) Niemców, 691.923 
(4.78%) W ęgrów . K ato lików  lac. i greckiego 
obrządku —  11.416.737 (77.51%)., Zestaw ie
nie graficzne p rasy  kato lick ie j i akato lick iej 
w ykazuje , że —  w  porównaniu do ilości k a 
tolików  —  prasa  k a to lick a  w szelkich rodza
jów  w ynosi zaledwie 22.5% wobec 77.5% 
prasy akato lick iej. W  tym: dzienniki k a to 
lickie w szystkich języków  stanow ią zaledw ie 
8% wobec 92% akato lick ich ; ka to lick ie  pi
sma ku ltu ralno-naukow e 13% —  wobec 86 
proc.; religijne 74% —  wobec 22% an ty - 
religijnych. B iorąc pod uw agę 77.51% k a 
tolików  w  zestaw ieniu z 22.5% niekato li
ków  —  okaże się, ile p rasa  kato lick a  ma 
tu jeszcze do zrobienia.

I  tu ta j też znajdujem y analogię między 
stanem  prasy  kato lick iej k ra ju , a  stanem  
życia  kato lickiego. Znane są  powszechnie 
te  n iedom agania kato licyzm u w Czechosło
wacji: W ystaw a odsłoniła jedną z przyczyn. 
N ależy mieć nadzieję, że ożywienie w pracy 
kato lick iej, jeśli m a zabezpieczyć swe zdo
bycze. pociągnie za sobą rozbudow ę prasy . 
W ystaw a czechosłow acka w skazuje, że spo
łeczeństwo kato lick ie zdaje z tego sobie 
sprawę.

Stary Sącz i
Niewielkie to m iasteczko o niespełna

6.000 m ieszkańców zda się drzem ać w środ
ku sw-ej podkarpackiej kotlinki, ożywionej 
w artk im  biegiem D unajca  i Popradu, a pod 
strażą  staroży tnych  wieżyc dwóch kościo
łów, zbudow anych na- dwóch przeciw nych 
końcach m iasta.

W  dobie obecnej m iasteczko nasze ra 
czej podupada, niż się rozw ija. Już  za cza
sów odrodzonej O jczyzny zabrano mu k ra 
jow ą szkołę szew ską, co znacznie podcięło 
rozkw it te j gałęzi przem ysłu, z k tó re j w ła
śnie S tary  Sącz słynął. W  niezm ienionym  
dotąd  tem pie rozw ija się tu  przem ysł k u 
śnierski. C entralizacyjny  p rąd  zabrał nam 
też U rząd Podatkow y, a  ogólna w Państw ie 
likw idacja seminariów' nauczycielskich zga
siła dw a prom ieniujące ognisk? ośw iaty, tj. 
sem inarium  m ęskie 5 żeńskie. O statnie, u- 
trzyroyw ane przez k lasztor PP. K larysek, 
p rzekszta łca  się stopniow o w gimnazjum.

Mimo tych  k ilku  niepożądanych ham ul
ców w  drodze ku lturalnego  rozw oju niewiele 
zapewnie znajdzie się wr Polsce in te lig en t
nych osób, k tó reby  nie odwiedziły S tarego 
Sącza lub przynajm niej z okien w agonu, u- 
noszącego je do K ryn icy  lub Żegiestow a, 
nie pozdrow iły najstarsze j i najczcigodniej
szej jego pam iątki, tj. k lasztoru  BI. Kingi. 
W  porze le tn ie j p rzybyw a tu  m nóstwo w y
cieczkowiczów z okolicznych kąpielisk, by 
zobaczyć grób te j niegdyś w ładczyni Polski 
oraz założycielki k lasztoru , a później pokor
nej zakonnicy. U rok św iętości ciągnie ku 
sobie jeszcze po w iekach.

Rozm aici byw ają  ci pielgrzym i. Było już 
w ielu K sięży biskupów  polskich, dla uczcze
n ia  k o m ą  m odlitw ą te j P atronk i naszego 
k ra ju ; klęczeli u Je j św. Relikwii także P ry 
m asi odrodzonej Polski: śp. K s. K ard . Dal- 
bor i Ks. K ard . Hlond. B yw ają tu  uczeni, 
profesorowie wszechnic, przedstaw iciele 
św ia ta  n au k i i inni; ty ch , w edług ich w ła
snych słów, pociąga zarów ne zainteresow a-

jego święta
nie religijne, jak  k u lt dla pam iątek  h isto
rycznych; byw ają  literaci i l ite ra tk i dla 
uzupełnienia swych wiadomości o BI. K in
dze i zaczerpnięciu „nastro ju" do nowych
0 Niej prac. B yw ają  i nie w ierzący lub lu 
dzie obcej w iary. W szyscy poddają  sie n a 
strojow i religijnem u, k tó rym  tchnie k lasz
tor.

Duch Bł. K ingi czuwa nad k lasztorem
1 miastem. B yły  tego bardzo w yraźne dowo- 

, dy  w czasie w ojny światowej. Kom unizm  
,i podobne prądy  próbują tu  żerować, jak  
wszędzie indziej, lecz ogól m ieszczaństw a 
broni dzielnie siebie i swe dzieci od tych 
zgubnych kierunków . Dużą zasługę ma 
w  tym  gorliwa praca duchow ieństw a i „k la 
sztorne w ychow anie" przew ażnej części nie
wiast. W ielu synów obyw ateli pośw ięca się 
stanow i kapłańsk iem u: w  pierw szych 33 la 
ta c h  bieżącego stulecia wyśw ięcono z tej 
parafii 22 księży świeckich lub zakonnych. 
K ażde też praw ie bardziej znane zakonne 
zgrom adzenie żeńskie ma w swym  gronie 
Sądeczanki.

P lenarny  Synod Polskiego E piskopatu  
wniósł w  sierpniu bieżącego roku zbiorow ą 
prośbę o przyśpieszenie kanonizacji Bł. K in
gi do Stolicy A postolskiej. Na. tym  fakcie 
oraz na w idocznym ożywieniu się k u ltu  B ło
gosław ionej opieram y nadzieję, że przejasna 
ta  postać  stanie znów' w glorii przed oczy
m a polskiego narodu. Czasy nasze z pozoru 
całkiem  inne, w istocie rzeczy jed n ak  po
dobne są do czasów Bł. K ingi. N a biedy, 
trap iące  nas, te same co wówczas potrzebne 
są  lekarstw a: n ieustępliw e napraw ianie
szkód1, zadaw anych przez n ieprzy jaciela du
szom, jak  najw iększe m iłosierdzie i gorli
wość, um iejętność i chęć pośw ięcenia się na 
drodze przy jętych  obow iązków  i zachow a
nie w łasnego serca  czystym  od grzechu 
oraz zjednoczonym  z Bogiem pracz w iarę, 
nadzieję i miłość.

 :ODO.------
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Polska przeciw dewaluacji
Stanowisko Polski w sprawie dewaluacji! ponieść możemy poważne straty. Trzeba zdo 
już zupełnie skrystalizowane- Szereg w y ■ być się na pewien w ysiłek gospodarczy. Je- 

bitnych ekonomistów polskich z prof. Mty-1 śli stajemy na stanowisku, że operacja de- 
nhrskim na czele wypowiedziało się stanów- \ waluacyjna jest dla nas zbyt kosztowną i że 

' ' * korzyści gospodarcze, o które tu chodzi, mo
żemy uzyskać h&r. dewaluacji, to musimy 
zdać sobie sprawę z warunków, s; jakich te 
korzyści osiągnąć możemy. Otóż „Gazeta 
Polska** twierdzi że włączenie Polski do han 
dlu międzynarodowego i osiągnięcie z tego 
korzyści może nastąpić wówczas, jeżeli: a) 
utrzymaną zostanie reglamentacja dewizo
wa i towarowa, aż do momentu, gdy powsta 
nie pewność, że ich skasowanie nie odbije 
się ujemnie na obrocie walutami i towarami; 
b) jeżeli pomimo toi administracja handlu za
granicznego stanie się czynnikiem pobudza
jącym ten handel, a nie hamującym go; c) 
jeżeli ceny wewnętrzne, a zwłaszcza ceny 
strrowcóy skartelizowanych utrzymane bę
dą w  ryzach.

N ależy stwierdzić, że w tym wypadku  
stanowisko ,,G. P .‘‘ jest bardziej konsekwen
tne nil stanowisko „Czasu1*, i że wypełnie
nie wymienionych warunków może niewąt 
pliwie dać dobry skutek.

PROBLEM KAPITALIZACJI

czo przeciw dewaluacji złotego. Również sta 
powieko rządu, jak dotąd, jest jasne. Po na
radzie za Zaniku stwierdzono w urzędowym  
komunikacie w sposób kategoryczny, że 
„w związku z obecną sytuacją na mięuzy- 
narodowym rym : walutowym, niema pod
staw do zmiany obecnej polityki rządu**. 
P o tej linii idzie też opinia polskich sfer go
spodarczych i finansowych.

ODRĘBNE STANOWISKO „CZASU*1.
Nieco odrębne stanowisko w tej kwestji 

zajmuje „Czas** reprezentujący interesy 
ciężkiego przemysłu. Zasadniczo wypowiada 
się on przeciw dewaluacji złotego. Nie jest 
na tyle zaśl«*piofly, aby nie widział wielkich 
szkód, jakiebj dewaluacja złotego wyrządzi 
ła w na szym gospodarstwie narodowym, 
oczywiście także na odcinku ciężkiego 
przemysłu. „Czas“ chciałby jednak, aby 
nasz przemysł jaknajszybciej mógł wykoizy 
stać koniukturę na rynkach międzynarodo
wych, w ytworzoną przez dewaluację walut 
zagranicznych, — koniukturę polegającą na 
ożywieniu hardlu międzynarodowego dzięki 
wyrównąidu cen.

Cd ten można osiągnąć tylko w jednym 
Wypadku: gdy Polska zdoła „wiąctyć alą“ 
w gospodarstwo międzynarodowe. O tym a»ś 
iddcydują cenv. W tej chwili, jak wiadomo, 
rynek światowy regulują ceny angielskie. 
Różnica między cepami polskimi w stosun
ku do obecnych cen angielskich wyno-il 4.8 
punkta. Chodzi teraz o to, aby ta różnica 
znikła i aby ceny nasze równały się cepom 
światowym. Idąc w ślad! za państwami za
chodnimi musielibyśmy zdewaluować zło
tego o około 10 proc. „Czas'* jednak 
jak już wsoomnieliśmy, boi sir również 
dewaluacji. Jednocześnie nie chciałby ani 
jednego dnia stracić z ożywienia konjun- 
ktuiy.

PROPOZ\CJE.
Przyśpieszyć włączenie Pol n  w gospo

darstwo światowe, twierdzi „Czas*1, możną 
przez „odpowiednie manipulowanie kursem 
waluty w pewnych granicach*1 oma przez 
„odpowiednie posnnięda w dziedzinie cen 1 
kosztów produkcji oiaz w dziedzinie polity
ki kredytowej**. Na czym to „manipulowa
nie** ma polegać, „Czas** wyraźnie ple pisze. 
Bo najprostsza manipulacja, to —< dewalua
cja*

Natomiast wyraźne stanowisko zAjmpje 
w drugiej części programu: nie dopuścić do 
zwyżki cen, « nawet staiać się o ich zniżką. 
Konkretnie „Czas** apeluje, aby rząd nie do
puścił do zwyżki płac i świadczeń socjal
nych. Zapomina jednak o Tym, że poza pla
cami i ubezpieczeniami szereg Innych czyn
ników t pływa na wzrost cen.

POSTULATY PSD ADRESEM
POLITYKI GOSPODARCZEJ

Omówiliśmy szerzej stanowisko „Czasu**. 
Chcieliśmy jednak zapoznać naszych czy
telników z postulatami ciężkiego przemysłu. 
„Oryginalność** tych postulatów polega na 
vnęcl naginania całei naszej polityki finan
sowej i gospodarczej przez ciężki przemysł 
do jego własnych interesów.

Nie wystarczy jednak powiedzieć sobie: 
nie chcemy w Polsce dewaluacji, gdyż nie 
osiągniemy z niej wiele korzyści, natomiast

WEWNĘTRZNEJ.
Znane są już naszym czytelnikom argu

m enty przemawiające przeciw dewaluacji. 
Do idch należy m. in. problem kapitalizacji 
wewnętrznej. Chcemy na tę sprawę zwró
cić szczególną uwagę. Państwo Polskie jest 
państwem młodym 1 biednym, państwem  
nfezagosDodarowanym. Chyba dla w szyst
k ie! nas jest jasnym, że polepszenie warun
ków' życia w Polsce zależy przede wszystkim  
od należytego wyposażenia kraju w  kapi
tał. „Nowy realny kapitał — pisze prof. K. 
U. L., W Krzyżanowski (w swej pracy p. t.: 
„O zdrowe podstawy kapitalizacji w Pol- 
sce‘‘. Lublin 1936), może powstawać jedy
nie przez pracę i oszczędność. Innego spo
sobu nie ma, nie było i nie bedzie**.

Podstawowym warunkiem zdrowej kapi
talizacji jest zaufanie, atmosfera spokoju, 
bezpieczeństwa i stałości stosunków. Ten 
kto oszczędza, musi m leć pewność, że w y
nik jego pracy nie będzie mu odebrany. —  
Sprawa ta poza styoną gospodarczą nabiera 
pewnego charakteru moralnego, a to ze 
względu na krzywdę, Jaka w razie dewalua
cji spotyka oszczędzającego obywatela.

T yle momentów przemawia przeciw de
waluacji. Musimy więc pracować nad wytwo  
rżeniem warunków, w których nie dewaluu
jąc złotego, moglibyśmy „włączyć się“ do 
handlu międzynarodowego. K. T.

W  przeciw ieństw ie do pierw szych komen
tarzy do układu m onetarnego trzech m ocarstw, 
w ypow iadane obecnie w Paryżu opinie na ten 
tem at nacechowane są sceptycyzmem. W ko
łach giełdow ych zwracają uwagę, że  o ile z 
jednej strony W. Brytania zastosow ała  zasa
dę wzajem ności o ile  chodzi ■ o ewentualne 
tranzakcje złotem  że Stanam i Zjednoczorym i. 
o ty le  z drugiej strony upiera się ona przy 
stałej swojej tezie o kompletnej swobodzie 
funta szterllnga.

Równie# jeśli chodzi o S tany Zjednoczone, 
to w  przeciw ieństw ie do oficjalnych naśw ie
tlań now ego układu m onetarnego trzech mo
carstw, k o ła  finansow e N ow ego Jorku w idzą  
w  now ym  porozumieniu wyłącznie tylko tech 
niczny dodatek do układu z końca września, 
mający za stosunkowo skromny ccj zmniejsze
nie ryzyka kursowego, ponoszonego przez fun
dusze walutowe.

W edle kursujących pogłosek  rząd holen
derski nie otrzyma* dotychczas zaproszenia do

wzięcia udziału w międzynarodowej współpra
cy monetarnej, które;, w yrajem  je&t ostatnie  
porozumienie trzech m ocarstw. R zeczoznaw cy  
holenderscy utrzymują., że zarządzenie dotych
czasow e ma charakter zbyt ograniczony i do- 
dokonane zostało w w arunkach specjalnych; 
uważają o n i ie  w obec tego nie można na ra
zie w yciągnąć żadnych konkretnych w niosków  
co do zastosow ania zm:an w polityce mone
tarnej Holandii. Holandia będzie więc śledzi
ła rozwój współpracy trzech mocarstw.

S A L O N  K R A W I E C K I
męski i damski

JAN KUCIA K r«K6«, S saw ska  S
wykonuje na sezon .jeslerno- 
zimowy i  ntjnowszych modeli 
po cenach bardzo przystępnych

I

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ul. św. Krzyża 13.

P. K. O. Nr, 404.620 Telefon Nr. 157.66
p o l e c a

BerUam A. K ardynał, Charyzmaty duszy I pracy k a p ła ń s k ie j .............................. .... . zł. 6.60
Bielawski Z. X. Dr., Katechezy na kl. l i  i III szkoły powszechnej. Wyd. II . . .  . ,  5.—
Cztery Ewangelie dl« wszystkich (Wujek—Nlederhuber—K orzonktew icz)................ „ 4.—
D ąbrow ski T. X., Kazania przygodne.....................    3.—
K lem em owshi L. X., Chari+as — Cykl egrort .............................. .... .......................... ......  3.—
Kossak Z., Krzyżowcy — Powieść I /IV ....................................... .....................................................  22.—
Listy Św. Pawła w opracowaniu X. J. Korzonklewlczt....................................................... „ 4—
Loon W. H., Geografia w kalejdoskopie (Blbl. Wiedzy t. 24) zł. Ib.—, opr................ „ 18.—
M orawski K., Źródło rozbioru Polski — Studja 1 s z k ic e .................................................. „ i0 .—
Pismo Święte Starego 1 Nowego Testamentu opraw.....................................................   . . ,  20.—
R ejow ski A. X., Homilje na wszystkie niedzłeie i ś w i ę t a .................................................... „ 5.—
Schilgen H. O., Dlaczego nie przychodzisz?..........................................................    „ 1.60
Skarga P. X., Żywoty świętych 4 tomy oprawne brosz, 2 5 .................................................  31.—
Sroka Fr. X ,  Z czynnikdw państ.rowotwórczych . . . .  ............................................ „ 9,—
Teodorowicz J. X Arcyb., ód  Jahwj ć o M e s j a s z a .................................................................   10—
Vrar-a W> X. Dr., Egzci *y o Polskich Świętych i b łogosław ionyca.............................. ......  4.—

Na składzie Mszały od zł. 05,— — Brewiarze od zł. 98,—
oraj wszelkie wydawnictwa liturgiczne tak k-ajowe jak 1 zagraniczne. 

Szczegółowe prospekty na żądanie.

Kupiectwo otrzymało kredyty
Donoszą, że  d la kupieetw a przyznane zo

stały  kredyty  w  wysokości 1 mlllopa zł Kre
dyt ten udziela, PKO. Rada N aczelna Zrzeszeń  
Kupieckich rozdzielać będzie uizyskane kredyty  
między detal.ozne zorganizowane kupiectwo 
chrześcijańskie za pośrednictwem Banku Zwiąż 
ku Spółek Zarobkowych. Będą brane pod uwa
gę przede w szystkim  firmy, znajdujące się w 
trudnym położeniu, w  których uzyskana po-

Kinoteatr dźwiękowy „W A N P A“ Sw. Gertrudy 5
W yświetla od dziś film niezw ykle ciekaw y całkiem odrębny w treści 1 w ykonaniu I — Pogodny 
snbtelny obraz o niew ysłowlonym  czarze t wdzięku! — Wielki trlum* reżysera Clsrencek.

Browna twórcy „ANNA KARENINA*

Zonm czy sekretarka
Wesoła i dowcipna kom edia pełna p ikanterii i hum oru. — W rolach głów nych: 3 ‘najbardziej 
ulubione gwiazciy CLARK GA3LE, M Y R N A  LUY, JEAN HARLOW . Obraz ten  dzięki niez
wykłej reżyserii, w spaniałej fabule, m istrzowskiej grze jest jednym  z najpiękniejszych filmów 

tego sezonu, — Ponadto w program ie rew elacyjne dodatki.
Począrek seansów  w dnie pow szednie punklualnie o g. 5, 7, i 9T0. W niedzielę i św ięta o g. 3.

W niedzielę dnia 18 bm. o g. 10 
i 12 prredp. PORANKI FILMOWE Panna Liii z F ranc iszką Gaal Ceny miejsc 

od 00 groszy
Progidin Nr. 4

życzka m ogłaby przyczynić się istożnii do po* 
prawy sytuacji dartego w arsztatu.

Będzie to kredyt tani, oprocentow any na 
7 I pół proo.; poza tym  spłacany w  sposób  
dość dogodny, bo w  cn erecn  ratach półrocz
nych . Podania na leży  składać do lokalnych  
organizacyj Kupieckich, które bęaą je  nastę
pnie przedkładać centralnym organizacjom  w 
danym  rejonie łącznie a odpowiednim  zaopi
niow aniem . Z kolei centralna organizacja da
nego rejonu prześle podanie do Baniku Związ
ku Spółek Zarobkowych w zględnie jego od
działu.

PKOtli, Slamiim Jiliawialii, IijSoiaii
doaatki do szycia — haftu 
— i r o b ó t  kościelnych — 

n a jta n ie j  p o le c a :

JULIAN ROPZItiSKf
dawniei

PORĘBSKI i ZII1ŁER
Kraków, pl, Mariacki 7.
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Otwarcie wystawy prasy katolickiej w Tarnowie
W dziedzinie prasy katolickiej mamy w 

Polsce w iele do odrobienia. W ielu n ie  doce
n ia bowiem tego, czym jest dobra gazeta i do
b ra  książka. To też na najwyższe uznanie za- 
sługuie kierownictwo „Akcji Katolickiej" w 
diecezji tarnow skiej, które dla uorzvtominde- 
n ia  tycik prawd katolikom  całej diecezji zarzą 
dziło na całym jej terenie „Tydzień Prasy i 
Książki Katolickiej". Program „Tygodnia" 
przew iduje szereg oryginalnych imprez, od
czytów, zebrań itp. W wielu — zwłaszcza mia 
Stach — doszły do skutku wystawy prasy i 
książki katolickiej. Wśród nich wyróżnia się 
rozm iaram i i estetyką układu wystawa zorga
nizowana przez parafię katedralną w Tarno
wie.

W sobotę o godz. 8 rano, w katedrze ta r
nowskiej, odprawił Mszę św. na intencję „Ty
godnia" ks. infułat Mysor, po czym liczne gro
no katolików udało się  do pobliskiego domu 
parafialnego przy placu Katedralnym , gdzie 
na parterze, w dwóch salach, urządzona zo
stała wystawa. Ks. infułat. Myiso' dokonał naj 
pierw  poświęcenia piewcszego lokalu, prze
znaczonego na sprzedaż pism i książek. Na
stąpiło po tym otwarcie wystawy.

Przybyłych reprezentantów  -władz i orgia- 
nizacyj powitał imieniem „Akcji Katol." dr. 
Geisler, po czym krótko przemówił, podkre
ślając znaczenie prasy katolickiej. N astępnie 
ks. infułat Mysor dokonał przecięcia wstęgi 
i  otwarł wystatwę. W prowadzeniem uczestni
ków- w  cele -wystawy był referat prof. M. 
Frączkówny. P relegentka p-zedsław iła świa 
tła i cienie prasy katolickiej, to znaczy je j w ar 
tości i trudności, z którym i musi walczyć. P. 
j>rof Frączkówna wysunęła szereg postulatów 
do zrealizow ania: przyszłość — mówiła bar
dzo spisanie — należy do katolików, którzy 
bedą dysponowali potężną prasą.

Z kolei zabrał głos Ks. Infułat Mysor. Na
wiązując do watykańskiej wystawy prasy ka
tolickiej podniósł troskę Ojca Św. o należyty 
rozwój katolickiego piśmiennictwa. Na zew 

Stolicy Apostolskiej odpowiedziała — mówił 
— również diecezja tarnowska, organizując w 
poszczególnych ra-jafiach „Tydzień prasy i 
książki katolickiej". Ks. Infułat Mysor zakoń
czył swe p/zemówienie życzeniem powodzenia 
dla pożytecznej imprezy, po czym zebrani od
śpiewali: „Boże coś Polskę". Teraz uczestni
cy  otwarcia, w liczibie ponad 300 osób ,przy- 
itąpiii do zaznajamiania się z pokazami

Na pierwszy rzut oka uderza, że przygo
towanie wystawy kosztowało wiele trudu, k tó
ry  opłacił się sowicie. Z suchego materiału, jar 
sim jest dziennik, tygodnik, czy książka, zdo
łano urządzić pokaz, który wywołuje żywe 
zainteresowanie. Na czołowej ścianie wysta- 

! wowej sali umieszczono wśród zieleni portret 
Ojca Św.. P ;usa XI. Obok niego dyrektor Die
cezjalnego Instytutu A. K. w Tarnowie ks. 
Pękala umieścił stoisko wydawnictw Nacz. In
sty tutu  A. K. odznaczających się nie tylko 
wyborową treścią, ale i piękną szatą zewnętrz
ną. U góry ponad tym stoiskiem znajduje *ię 
napis: „Apostołem bądź, nie tylko czytelni
kiem".

Zainteresowanie nuodziety skupia się na 
stoisku D~ukarri diecezjalnej, gdzie ks. Pa
ciorek. redaktor tygodnika „Nasza sprawa" 
wystawił dwie złożone z czcionek drukarskich 
stronnice swego I isma. Dla tych, którzy nie 
znają arkanów sztuk} drt karskiej, jest to inte
resująca atrakcja.

TY nobliżu głównego wejścia wystawowej 
cali znajduje się okazałe stoisko „Głosu Naro
d u" s napisem u góry: „ten dziennik «zy+a
wykształcony katolik". Zwiedzający wystawę

ELEGANCKI SALON KRAW IECK I

>SKALA<
Telet. 188-56. Telef. 158-56.

w Krakowie, ul. Szczepańska 7 , 1. p. 
Właściciele: Józef MARCZAK i DYCZEK

Działy przedzlębloratwa:
Nstjnowni — aeo^nla ubiorów m ai' eh wyki - 
naj* wuelkls pr»i« według na]now«ych tur- 
•  9  nall Franouildch 1 Angielskich. •  •  
i k lid  uniformowy wykonzj* m undury uficer- 
•kie, nrzędniozo 11. d. wedłsg najnowszych prze- 
------------ >iaów i* m iną  dokładnością. 1 — 1

Wielki wybAr materV6w krajowych I iagran.cz.

otrzym ują artystyczn ie w ykonaną u lotkę pro
pagandow ą naszego pisma. Obok w idzim y sto i
ska w ydaw nictw  (przeważnie książki i  tygod 
niki) ks. ks. Misjonarzy^ oo. P allotynów , oo. 
Franciszkanów , oo. R edem ptorystów , N iepoka
lanow a („Mały Dziennik"), w ydaw n ictw a mi
syjne i w iele  innych. C ałość w ystaw y , przej
rzysta i dobrze rozplanowana, jest wiernym  
obrazem bogato rozw iniętego 'piśmiennictwa  
kato lick iego  w naszym  kraju. W ystaw a otwar 
ta jest codziennie od godz. 9 do 18. W stęp  
w olny. ak.

Chłopi sowieccy napadają na komunistów
zbierających składki dla czerwonej Hiszpanii

„Bolszewik" donosi, ze n a  teren ie  Podo
la  za Zbntezem  pojawili się po w siach liczni 
ag ita to rzy , k tó rzy  naw ołują chłopów  do 
czynnego w ystąp ien ia  przeciw ko kom uni
stom , zbierającym  sk ładki na rzecz czerw o
nej m ilicji w  H iszpanii. W  kilku  wsiach do
szło do starć, tak , że dalsza zbiórka odbywa 
się ty lko  pod ochroną milicji. W  jednej wsi 
(Turi) chłopi napadli na sekre tarza  miejsco

wego kołchozu i tak  go zbili, że um arł. TYe

W półwiekowej swej pracy stał się

B A N K
Z W I Ą Z K U  S P Ó Ł E K  Z A R O B K O W Y C H

d ź w i g n i ą  iy c ia  gospodarczego Polski.
Oparty na rodzimych kapitałaeh. posiada liczną sieć własnych Oddziałów, 
a mając rozgałęzione stosunki w całym państwie i we wszystkich większych  
centralach handlowych świata, zapewnia sprawne wykonanie wszelkich  
= =  zleceń dewizowych, giełdowych, inkasowych towarowych itp. ~ -■

U R I .  ADY i I OK STY na książeczki wkładkowe i rachunki biażące 
. u u n ł i l l  chroniene są bezwzględną tajemnicą bankową.

Wszelkich InformaCyj i wyjaśnień udziela w godzinach kasowych od 8.30 — 14-te j -

Bank Związku Spółek Zarobkowych S. A.
Oddział Krakowski 

R ynek Główny L. 8.

Starosta nowogródzki przed sądem
Przed sądem w Nowogródku toczył się ory

ginalny proce*. Oskarżonym był starosta po
wij towy J. Siellawo, a oskarżycielem znany 
tamtejszy obywatel i dfcdałactz społeczny J. 

Michalski. Michalski na skutek zatargu mię 
dzy robotnikami a pracodawcami został upro
szony, by przyjął na siebie rolę p^ew odn lezą
cego delegacji, która miała interweniować na 
rzecz pokrzywdzonych robotników u starosty. 
Starosta wysłuchał delegatów I niespodziewa
nie kazał przytrzymali Michalskiego. Przepro
wadzono przy tym rewizję osobistą i w domu

u M ichalskiego. TT obce tego M ichalski skiero
w ał spraw ę do sądu. Św iadkow ie zeznali obcią  
żaiaco dla starosty. Starosta miał nazwać Mi- 
chalSKięgo oszustem, komunistą i dodać, że 
Michalski występuje w  roli działacza społecz
nego, lecz za grube pieniądze. Sędzia zapropo
nował, by oskarżony w płacił na LOPP 1000 
złotych. Oskarżyciel zgodził się na to, lecz  
pełnom ocnik oskarżonego n ie  miał w  tym  
w zględzie pełnom ocnictw, Sąd odroczył przeto  
spraw ę do 24 bm.

K in o  „P R O M IE Ń ** T . S .  L . P o d w a l e  6 .  Telefon 124-26

Film, ktorego ukazanie się  było rew elacją. — Film, który każdy bez wyjątku  
m usi JA  C  T  C I I  d  dramat słynnej wytw órni W arber Bross

obejrzeć V Mk 9  I C  U  PC w  głów ne] roli gen ia lny  artysta PAUL 
MUNI. — Skorzystajcie z ostatniej sposobności obejrzenia filmu, którego się  
nigdy nie zapom ina. — Przedstaw ienia o g. 5, 7 i 9 ‘15, w  niedz. od g. 3 pop.

Codziennie o godzinie £ po południu, w  n iedzielę tylko o godz. 10 i 12 przed  
południem przedstaw ienia pc cenach porankow ych z film u „NASZE SŁO- 

NECZKO11 z Sh irley  Tem pie w  głów nej roli. I
W Wiedniu najwięcej 

źydów-konwertytów
F rancuscy  misjonanze z „N otre Dame 

de Sion" ułożyli ostatnio b iu le ty r ka to lick i 
w spraw ie żydow skiej „Bulletim Oatholiąue 
dle la Questiio® dT srael" w  k tó rym  zam ie
szczona zostałs s ta ty s ty k a  naw róceń -wśród 
żydów  w  la tach  pow ojennych.

O kazuje się, że ina czele m iast, w k tó 
rych  ńaw-róceń tych  było najw ięcej, znajdu
je się W iedeń, gdzie od r. 1910 do 1934 przy 
jęło katolicyzm 5.355 żydów, czyli daje to 
przeciętnie około 213 konw ersyj rocznie.

N a W ęgrzech w  r. 1919 po stłum ieniu 
bolszewickich rządów  Beli K una żydzi za
częli się tłum nie „naw racać" i liczba tych  
w śród nich, k tó rzy  przyjęli chrzest, w ynio
sła  w tedy  4.226, podczas gdy  w  la tach  inA- 
stnpnycł: gdy  pan ika m inęła, ilość naw raca
jących się żydów ogrom nie zm alała n. p. 
w  r. 1924 w ynosiła zaledw ie 248 osoby.

We Francji przechodzi na łono K ościo
ła  katolickiego przeciętnie co roku  68 ży
dów, głównie ze środow iska wolnom yślicieli 
m ieszkających w  P aryżu .

Ogółem oblicza się ilość konw ersy j w śród

Od soboty dnia 10 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a ™
iako trzeci film jubileuszowego sezonu.

Oto film, który zadziwi ca*y Kraków

ANTHONY ADVERS
Najpiękniejsza roniiintyczna opowieść filmowa. — Największy film, największej firmy św iata, 
wszechświatowego koncernu W arn er B ro ss. — W edług powieści w ydanej w 3.000.003 egzempl. 
Film  w artości 5.500.000 dolarów. — 2.670 osób zespołu. — 412 wielkich scen. — 265 aktorów. 
Najbogatsze dzieło filmowe. — W głów nych rolach: Fredrlc March — Oliwia deHawilland (z Ka- 

p tana  BIooda“ i — Anita Louise (ze „Snu Nocy Letniej")

żydów  w  całym  świecie około 10 tysięcy  
rocznie. C iekaw e, że przy tym  notow ana 
je s t najw iększa ilość naw róceń nie w  k ra 
jach gdzie żydzi znajdu ją  się w wielkich ma 
saoh lecz tam , gdzie, ja k  n. p. w  k ra jach  
egzotycznych, gdzie ich je s t ba-ndzo mle 
wielu.

—  o o o  —

wsi Kowailńwka i T eplów ka chłopi spalili 
m agazyny kołch ozów . W  okolicy tych  w d  
rozrzucono ulo tk i z w ezw aniem , aby  nie d a 
wali zboża d la S ta lina  i kom unistów , ponie- 
w aż zboże to  j'est przeznaczone d la  agentów  
kom internu w  Hiszpanii. „Bolszew ik" koń
czy swój a rty k u ł wezwialniem, aby  chłopi nie 
dawali posłuchu „agentom  hitlerow skim ".

„Praiwda‘‘ podaje, ż e  na  U krainie oraz 
K aukazie aresztow ano „w ielu nacjonali
stów , k tó rzy  przygotow yw ali pow stanie 
przeciw  p.poletarjadkiej w ładzy". D nia 2. 
sierpnia sąd  w Charkow ie skazał w łościan 
n a  10 la t w ięzienia za czynne w ystąp ien ie  
przeciw ko kom unistom . W  Po Kawie chłopi 
i robotnicy, g łodując dłuższy czas, napadli 
na  m agazyny wojskowe. W  starc iu  zgine ’ 0 
23 osób.

„Bolszew ik11,, upiie&zcza korespondencję, 
w k tó re j au to r donosi, że w Korolówce 
(rodzinlna w ieś Szewczenki) m ilicjanci boją  
się w ykonyw ać otrzymane Dolecenia, ponie
waż jest ich ty lko ośmiu, a  kontrrew olucjo
nistów  m asy. TV Szelocnowie i Tomakiw. 
cach chłopi pobili żyduw  i kom um stów . 
TY okolicach Odessy aresztow ano k ilkuset  
człon ków  tajnej organizacji pow stańczej. 
„Boiszewik" dom aga się zw iększania iloś
ciowego stan u  milicji.

DZWONY
K O ŚC IELN E

=  dostarczają największe 
w K r a l u  o d l e w n i e  =====

BRACI FELCZYflSKCCH
w KAŁUSZU

■ Ludw.k FELCZYftSKI i Ska
w PRZEMYŚLU.

„Służymy wielkiej idei 
Jaką Biesi Akcja Katolicka"

£  przemówienia ks. arcybiskupa Nowowiejskie, 
go w Płocku.

Drugi d zb ń  obrad D iecezjalnej R ody A. K, 
w  Płocku rozpoczął się  Msza św. odprawioną  
przez Ks. Biskupa W etm ańskiego Po Mszy 
św. Ks. Biskup w y g łosił do obecnych przemó
w ien ie o zasadniczej podstaw ie pracy katolic
kiej, m iłości chrześcijańskiej. R eferaty  w  tym  
dniu w ygłosili: inż. E. K ioczow ski i ks. di Ko
złow ski, dyrektor W yższej Kat. S zkoły  Spo
łecznej w  Poznaniu i członek R ady Społecznej 
przy Prym asie Polski. Po dyskusji R ada uchwa  
lila  szereg aktualnych rezolucyj, -po czym po 
krótkim  przem ówieniu przew odniczącego, Ks- 
A reybiskup N ow ow iejski, który przez ca ły  cza9 
zjazdu b ia ł żyw y udział w obradach, zamki&ł 
zjazd.

,,Kurr się zakończył —  m ów ił Arcypaafcerz 
w  swym  koćcuw ym  przem ówieniu — m yśli tu 
jasno wypowiedziano. Teraz do pracy. Tu by- 
a teoria, po tym musi iść praca praktyczna. 

D o tej pracy w as gorąco w zyw am . Służym y  
w ielk M  Idei. jaką g iosi A k c;a K atolicka. N iech  
■pracom w aszym  b łogosław 1 Bóg". Kończąc Ks. 
Arcybiskup udzielił obnenym n.rrypasterskicgo 

błogosław ieństw a.

W yłączna sprzedaż Kraków, ul. Floriańska 35.

A. REIM, Kraków, Rynek 37

poleca

Wałeczki watowe 
i gumowe do zao
patrzeń a okien »d 
zimna, kit i gips. 
Świece grobowe

najtaniej

M y d ł a  toaletowe, 
w o d y  kolońskie, 
s z c z o t e c z k i  do 
zębów, l a t a r k i  
elektryczne, baterie. 

Termosy.

dobno dopełniano już w tym calu wszelkich 
formalność.. Od tygodnia baw i też w Katowi
cach m atka śpiew aka M ana Kiepurowa, co 
podobno również pozostaje w związku z m a
trymonialnymi zam iaiam . Jan a  Kieoury. 

A R M R O R D N I ^ N a n H B a

Slub Jana Kiepury w Katowicach?
Od kilku dni krążą w Katowicach upor

czywe pogłoski o mającym s i r  tam odbyć ślu
bie Jana  K iepury z artystką Martą Eggert. Po

DETALICZNA SPRZEDAŻ

LAMP ELEKTRYCZNYCH
WŁASNEJ PFODUKC.il po najniższej cen-e:

TERLECKI
KRAKÓW, ŁOBZOWSKA 11
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Kronika lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na

rodu** Lwów, tg, Małarhowakiefo 2/V Te
lefon nr. 118-11). 

KOMISJA BUD*BTOWA AADY S0BJ-
SKIEJ odibrł* totftł przfwodnłotoweffi preiyden- 
ta dr. Ostrowskiego pudwlwnie, na którym 
przeprowadzono cbs«enu| dyalrn »ję naid zredu
kowanym budżetem natarta Iiwowa. Nowy 
budżet, wraz z budżetem dodatkowym: uchwa
lo n y  Wejdzie on obecnie pod obrały Rady 
wiejskiej.

POCIĄG-WYSTAWA, ®łoiony z 39 wago
nów. przybył do Lwowa dnia 17 bm. i zatrzy
ma się tutaj przez bil pięć. Miejscem postoju 
jest tor na terenie Targów Wschodnich, obok 
radiostacji.

T E A T R  W IE L K I.
Niedziela godz. 8.30: „Na Łyczakowie"; godz. 

7 80: „Pigmdion".
POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.

Niedziela godz. 12: „Tajemnica Mszy Świętej"; 
go^z. 3.80: „Czar munduru"; godz. 7.30: „Ma
newry jesienne".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
APOLLu: „Malj lord"*.
ATLANTIC: „Tajna brygada".
CASINO: „Mayeiling".
CHIMFRA: „Kwiaciarka z Praleru".
UCIECHA: „Zbieg z Jawy" i rewia.
GRAŻYNA: „Hrabina Marka",
KOPERNIK- „Pasteur".
MUZA: „Pokusa".
MIRA£: „Za chwilę szczęścia"
PALAC1 : „Pai na Liii".
PAX: „Katarzynka".
RAJ: „Jadzia".
SWIT: „Kuszenie szatana".
■TYŁOWY: „Koenigsmark" t rewia.
PAN: „Pan Twardowski".
TON: „Nowe przygody Tarzana".

Z żałobnej k a r ły
Zmarli w Krakcw e; śp. z Maksysiów Ma

ria Imdckowa. i. 54, żona b. dyrektora Robót 
Pubi. -— Śp. z Segułów Maria Ordynowa, 1. 47. 
— ftp Jan  Gałaś, 1. 58, em. urzędnik elek
trowni. — Śp. Anna Kowalska, 1. 62.

W EW N Ą T R Z  K O P C A  K R A K U S A

skarbów nie znaleziono. Trzeba szukać ich 
gdzieindziej. Skarbem może obdarzyć każdego 
wygrana na loterii. Niezwłocznie nabądźcie 
los I klasy 37 L. P. w szczęśliwej kolekturze

A. WOLAŃSKA
K RAKÓW , RYNEK GŁÓWNY L. 43.

Konio P. K. O. Nr. 61160.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. 

Ciągnienie 22 października

Z pobytu prawników i inżynierów
rumuńskich w Krakowie

Uczestnicy wycieczki praw ników  rum uń
skich w drugim dniu swego pobytu w Kraito- 
w ie zwiedzili w godzinach rannych zabytki 
m lajta , po czym o godz. 14 w saiach Hotelu 
Francuskiego podejmowani byli śniadaniem  
przez Rektora U. J. prol. dr. Szafera. Następ
nie gościd rumuńscy odwiedzili Sowiuiec, po 
czym o godz. 18.45 żegnani na dworcu kole
jowym w Krakow ie przez przedstawicieli 
władz państwowych, krakow skiego sądownic
twa oraz kom itet grupy prawniczej polsko-ru 
m uńskiej, opuścili Kraków, udając się w dro

gę powrotną do Rumunii. Przy pożegnaniu 
prawnikom  rum uńskim  wręczył kom itet przy 
jęcia piękne album y pam iątkowe zabytków 
m iasta, a paniom kwiaty.

W sobotę o godz. 15 przejechała przez Kra 
kó\v z Katowic do Wieliczki bawiąca w Polsce 
wycieczka inżynierów rumuńskich. Wieczo
rem  goście rumuńscy powrócili do Krakowa 
1 byli podejmowani w salach tetniajeruwskich 
kolacją przez przedstawicieli Zarządu m., 
Tow. Technicznego i Polskiego Zw. Turystycz
nego.

Kronika krakowska
PAŹDZIERNIK.

18. Niedziela, św . Łuka6za Ewang.
Wschód słońca 0.05, zachód 16.30.
Długość dria 10 godzin 1 81 min.

  0 0 0  —
ZBIÓRKA NA KATOLICKI JNIW SRSY- 

TET LUBELSKI w m ieście K rakow ie została  
przez w ładze adm inistracyjne w  ostatniej chw i
li przesunięta z niedzieli 18 bm. na niedziel#  
25 bm.

—  --000:------
T EA TRY  I KINA KRAKOWSKI*.

T eatr m. im . J. S łow ack iego .
Niedziela po poł. o godz. 3:  „Otello"- — wie- 

<•7.01 e m : „P a p a" .
P on iedz ia łek :  ..Otello".
W to rek :  „Otello".
ŚW IT :  ..Ada to n ic  w ypada" .
W A N O ft : „Żona. czy sek re ta rk a" .
APOLLO: „Róża" (polski film).
SZTUKA : ..Król b u r lesk i" .  v  j
U C IE C H A : „Anthonv  Advers" .
PROMIEŃ: „Pas teu r" .
STELLA: „Mam lat 10" oraz. „Zuzanna  idzie 

w świni".
A D R IA : . .Panna Liii".
B AG ATELA: „Człowiek o 100 m askach"  ora* 

rewia  p t . : ..Złota polska jesień".
DOM ŹOLNlERZA^Od czw artku  15 bm .:  „Pieśń 

zdobywa świni"  — Józef Schmidt.
KINO MTTZćUM wyświet la  w sobotę i n iedzielę  

dwa filmy pt. „ K ap i tan  Gaill iard"  oraz .(Nawa- 
ran a" .

JÓZEF SCHM1EDT, słynny tenor, wystąp! 
dziś w niedzielę w Starym T ent™ .

 OoO ------
Zgon znanego malarza

W Krakowie zmarł w 39 roku życia zna
ny malarz, śp. Kazimierz Mitrra. wleetprez. Zw. 
Zawodowego Artystów Plastyków i redaktor 
„Głosu Plastyków". Zmarły był poprzednio 
dyrektorem ogniska, rysunkowego w Krzemień 
cu. śp. Kazimierz Mitera uczestnik walk o nie
podległość odznaczony ..Orlętami" był porucz
nikiem rez. W. p. Pogrzeb odbedzie się z ka
plicy szpitala 0 0 . Bonifratrów na stary cmen
tarz w Podgórzu w poniedziałek 19 bm. o go
dzinie 15

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907

P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO-CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH

pod ftrmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, priy ul, FlorjeAskiej L. 38,

POLECA . Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu ■> mianowicie: monstrancje, tryDularze, kielichy, ouszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Posiali.', na składzie wszelkie przvborv kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zalnes przemyciu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje iownież wyżej wymienione przedmioty do repe

racji, odnowienia, jrk również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
—  Wykonują powierzone zleuenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. —

J
Obwieszczenie.

Dyrekcja Kom unalnej K asy Oszczędności 
m. Krakowa  

podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Za
kładzie Pożyczkowym na zastawy ruchomo 

przy ul. Szpitalnej L. 15 odbędzie się 
dnia 6 listopada 1936 roku i dni następnych  

o godz. 9 rano

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22. statutu Zakładu 
E’ożyezkowego sprzedane zostaną najwięcej 
ofiarującemu: kosztowności, obrazy, aparaty
fotograficzne, maszyny do szycia i pisania, ro

wery i inne przedmioty, 
zastawione w czasie do 31 grudnia 1935 roku 

a dotąd niew ykupione  
(od Nr 19.465 z roku 1930 do Nr 129.275 
z f i u  10:}5) względnie na poprzednich licyta
cji-, eh nie sprzedane, o ile fanty te zostaną 
zakwalifikowane <do postępowania iicytacyjne- 
fco. U żyw a się zatem interesowanych do wy- 
kiyniu lub prolongaty wymienionych zastawów 
przed terminem licytacji, tj. najpóźniej do dnia 
5 listopada br„ gdyż podczas licytacji prolon

gaty uskuteczniane nie będą. . 
Tsr.ików, jtnia 17 października 1936 r.

D yrekcja Komunalnej K asy Oszczędności 
m iasta Krakowa.

A. J U C H O W S K I
Kraków, Floriańska 42

Hotel P o lsk i —  To lo frn  124-84

Pracow nia kraw iecka i M agazyn 
Przyborów  W ojskowych, Policyj
nych, S t r z e l e o k i c h ,  Urzędni- 
czyoh, S trażackich, H arcerskich, 
S t u d e n c k i c h ,  K o l e j o w y c h  
i Przysposobienia W ojskowego

Czapki, Pasy, Szable, Medale, Ostrogi. 
W szelkie Odznaki Sportow e — Hafty.

RESTAURACJA

„BAR pod  B A C H IM "
K R A K Ó W ,  Floriańska 55.

poleca:
zim ne i go rące  zakąsk i, 
oraz o b iad y  i kolacje.

P i w a  O K O c i m s k i e

M B  PŁÓCIEN, B IELIZNY i TOWARÓW BŁAWATNYCH
R . K O W A L S K I, K R A K Ó W , U L . W lŚ L N A  8 .

p o leca  n a jtan iej w sz e lk ie  gatun ki p łó c ien  b ie liźu ia n y ch  i p o śc ie lo w y ch , 
o b ru sy , rę cz n ik i, ch u stk i, k ap y . śc ier k i, k o łd ry , k oce , s ien n ik i, z e f iry  
ch u stk i k la sz to rn e  w e łn ia n e  i k a szm iro w e , b arch an y , f ia n e le , c ien ia  b ie 
lizna, płótna lniane, kościelne i do haftu, bielizna męska i damska. — Pończochy, 

icformy, skarpety, krawaty, kołnierze.
*V i*lk i w yb ó r ' Ceny n isk ie !

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 ŁAJ
Odznaozone 20-tu promjami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalom

G r a n d  P r i x  Rzym  119256
Złoly medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1920,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1928 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań, 1929 złoty medal Wilno 1980.

A  fi,

NOWOOTWARTE
źródło taniości wszelkich artykułów 
galanteryjnych po certach reklamo
wych poleca się P. T. K l i e n t e l i

F-ma CONADA

J. CEMPURA
Kraków, Plac SzczepaArki 9.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA
Cl A NICJ IllIIJl wykouuje futra męskie’ ® 

i M i L ?  płaszcze damskie, pele' §  
** ■ m i m  i i t i  rynki, lisy oraz wszelkie (|)RAliHI ANA robot-y w zakres kuś- 0
U l i  V 11  A r i i l r t  nierstwa wchodzące — ® 

'. 1 1 według najnowszych mo- (Ś,
deti paryskich po cenach znacznie zniżonych ^

W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA 8, f
(parter W podwórcu)*

0CS30 @ (£■$(? 3

Odlewnia dzwonów

KAROLA
Schwabego

w  B iałej k. B ielska
Poleea d z w o n y  aowolnyeh  

wielkości i o wszelkich iyczo- 
nych ionseb, o nledoSeignlonej 
jCiośei śpitu, czysti Sci głosn 
dzwonów poiedvnczvcl i zesDO- 
łów  ktlk” dzwono w ych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji do 
już istniejących.

Przelewa Dęknlęte d z w o n y ,  
przemontownje stare s y s t e  my  
dzw onienia nr nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon- 
strukeje żelazne zastępujące cał
kow icie d z w o n n i c e  lub kon
strukcje drewniane w  wieży

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !  |

P R O S I M Y  P .T . P ubliczność żądać 
w sk lepach  n a j l e p s z y c h  w  Polsce 

w yrobów  m ark i

, . D O B R O L I N “
past do podłóg i obuwia, proszku do prania 
i mycia „M yto l11, płyrów do metali, mucho
łapek proszku na robactwo „Sam ", czerni
ała do blach kuchennych, pieców i różnych, 

żelaznych przedmiotów.

Przedstawicielstwo i skład fabryczny

M A R J A  S I E R O T W I Ń S K A
Kraków, ul. Sienna 12 sklep, tel. 137-47

P r z y  z a m ó w ie n ia c h ,  z a k u p a c h ,  ko
r e s p o n d e n c j i  h a n d lo w e j  i t p .  prosimy 
u p r z e j m ie  p o w o ł y w a ć  s i ę  n a  ogło
s z e n ia  lu b  w z m ia n k i ,  z a m i e s z c z o n e

w  , G Ł O S IE  N A R O D U *



* 5 . ,.GŁOS NARODU" dn. 18 października lifefl Nr gfefl.

MASZYNY DO PISANIA ;;f 'S Ś ć i 

„ADLER STANDARD"
konstrukcji o łatw o wymiennej karetce do bilansów, 
20 odbitek kalkowych i 10-cio letnia gwarancja.

„ADLER" Portable walizkowe
Dli P. T. Księży, Inżynierów, Architektów, Filozofów, 
Literatów, Profesorów, Knpców, Podróżujących ect. 
Żądajcie ofert i prospekiów. Ceny przystępne.

Reprezentacja maszyn do pisania

„ADLER" Kraków, ul. św. Marka 25

P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE
j e s ie n n e  i zim owe

P Ł A S Z C Z E  S Z K O L N E  

WE.ŁłiY
JEDWABIE

PERKALE

Rok załoź. 1883.

•I. SOBOLEWSKI
Kraków, Grodzka G.

J. PŁONKA towarKRAKÓW -ift P°leca doborowy
 .  1 /  PRACOWNIA

SZEW SKA lu  ZEGARÓW I B I Ż U T E R I I

Itosmctyczka r. Dudziaszhowa
Kraków, Grodzka 3, 1 p. 

naśladowane p-rtz  zagranice — poleca śrcdhi 
do pielęgnowania t w a r z  u u , s  włosów, oraz 
środld gwarantowane na porost włosdw, lako 
tel wszelkie nowości w zakres kosmetyki i fry- 

zjerstwa wchodzące.
s==Obsługa solidna — Ceny niskie s =

rWITRAŻE I OSZKLENIA 
ARTYSTYCZNE

od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

S. G . Ż E L E Ń S K I al. Krasińkiego’ 23.
Telefon 106-16. -  P. K. O. 403-506.

Jakość najwyższa. Ceny niskie.
POOJ&fóTY i OFERTY GRATIS.

15 złotych m edali.

R O K  ZA ŁO ŻEN IA  1011. TELEFON 112*20

W izelk ie  tow ary w chodzące w skład  handlu  
spożyw czo-kolonialnego, w in wódek i delikate
sów , oraz ow oce k r a i o w e  i z a g r a n i c z n e  
w wielkim  w yborze po przystępnych cenach  

p o l e c a

KAZIM IERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  L. 49.

Codziennie iwleże masło kuchenne i deserowe

P e r u k i  teatralne dia 
Stowarzyszeń sprze

daje po niskich cenach 
Dyczkowski Michał fryzjer 

Kęty.

K s iężo m , Prefektom, 
Administratorom. Po

leca naczynia kuchenne 
aluminiowe i emaliowane, 
nakrrcia stołowe nierdzew  
ni i alpagowe Jaworski 

Kraków, św. Jana 3.

Kom pletne  wyprawy 
kuchenne emaliowa

ne aluminiowe, w agi, ma
szynki do mięsa, wanny, 
nasiaaówki, umywalnie, 
wiadra, klozety pokomwe. 
Poleca Jaworski Kraków, 

św. Jana 3.

U w a g i  futra palta zi
mowe wykonnje naj

taniej najsolidniej firma 
Szym on W nęk Kraków 
św. Jana 13. 1. p. Tele
fon 181-63 były pracow

nik firmj Llpner.

Tapczany fotele wypo
czynkowo, otomany, 

łóżka polowe, rozkładanki 
najtaniej wykonuje sprze
daje Wesołowski Kraków 
tal. św. Marka L. 16 róg 

św. Jana.

Skow roA skl - „ P ia st"
Poleca okazyjnie objekty: 
KAMIENICĘ trzectapiętro - 
wą, przy plantach,—82.000 
KAMIENICĘ dwupiętrowa 
now a, 80.000, wpłaty 55.000 
KAMIENICĘ dwupiętrową  
n ową. 68.000. w płaty 56.000 
KAMIENICĘ 80-ubiksćjo - 
wą, (Podgórze) 58,000 wpła 
ty 42.000. WILLĘ czynszo
wą, piękną, (Osiedle Ofi
cerskie) 52.000. KAMIENI
CĘ czteropiętrową, przy 
Parku, 125.000. DOM no- 
womarowany, 20-nbikacyj 
Czynsz roczny 4.600 poży
czka BGK. 10.000, dopłaty 
25.000. KAMIENICĘ kom
fortową, pożyczka Bankn 
Gospodarstwa 88.000, do
płaty 15.000 WILLĘ 7-ubi- 
kacjową, (Łobzów) 17.500. 
DOM piętrowy, 11-nbika- 
cyj. czynsz2.000 (Mogilska) 
15 500. DOM nowomnro- 
wany 8-ubikacyj, (Podgó
rze) 12.000. DOM nowo- 
murowany, 2-pokojowy, 
kuchnia (Podgórze) 5.500. 
PARCELĘ 156-sążnIową, 
(Brorowice) 2.250, PAR
CELĘ 151-sążniową (Osifc 
dle Oficerskie) 8.500. DO
MEK w  Skawinie 3.200. 
PENSJONAT luksusowy  
(Żegiestów) 120 000, wpła
ty 80.000. WILLE w Za
kopanem 15.000, 23.000. 
Najw iększy rybór real
ności, poleca Skow roA 
sk l — „Pias ‘  Kraków, 
Rynek 39, (Linia AB.) 
Telefon 158-66. In form a- 
‘.I r  — zgłoszenia sprze
daży realności — bez

płatnie.

S t a r «
garderobę z a m i e n i a  ba 
pierwszorzędne materiały 

bielskie firma
K o z ł o w s k i

telefon 188-74. Na żądanie 
posyła do domn.

P a r c e la
blisko dworca kolejowego 

około 1'000 sążni

do nabycia
7. powodu likwidacji. — 
Wiadomość pod „Dwo
rzec* d o Administracji 

„Głosu Narodu*.

KLISZE DRUKARSKIE
jedno I w ielobarw ne
w ykonuje najprecyzyjniej

F O T O C  Y N K “
FRANCISZEK  FLORKIEW ICZ

(dawniej Światłocień)

KRAKOW, MIKOŁAJSKA 6
TELEFON 112-74,

99

Nowoczesny
Salon Fryzjerski „Aleksan
dra* Kraków, św. Jana 2 
(gmach Feniksa) tel.161-18 
Specjalność: mycie głowy 
szamponem chińskim, on
dulacja trwała, wodna, 
farbowanie włosów we 

wszystkich odcieniach.

Rytow nik
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-84. 

Pieczęcie gumowe i me
talowe. Odznaki i nagro
dy sportowe. — Tablice  
emaljowane i cytowane. 
Gw oździe  do sztanda
rów. Monogramy i gra- 

wnry.

SKŁAD FUTER
1 p ra co w n ia

poleca

Michał Pałka
Kraków, św. Filipa 2 

Telefon 189-15

T a p ic e rs k i Zakład

Siiolitiki Kaiimiin
Kraków, Stolarska 8.

Poleca tapczany, f o t e l e ,  
otomany, materace o r a z  
przerabia konkurencyjnie

K a p e l u s z e  męskie 
na obecny sezon A n

toni J a r o s z  Kraków, 
S ław kow ska  24.

Kobierzec"
Istniejąca od lat 15-fu wy 
twórnia kilimów i, dywa
nów, poleca „woje wyro
by w n o w y m  l o k a l u  
Kraków, S z e w s k a  22

Chętnie
przez dzieci zażyw ane  
mleczko z tranu no r
w e sk ie go  oraz Środ 
ki na artre tyzn  P ro 
fe sora  SKALSK IEG O , 

w aptece 
p o d  ZŁO TA K O R O N Ą  

w Krakowie, 
Rynek g łó w n y  L, 22 
(onok księgarni Gebeth

nera).

LINOLEUM - CERATY
Podszewki, Watelina, Pa
rasole, Pończochy, Skar
petki, Gorsety, Borty — 
trendzie kościelne, przy- 
bory do szycia, haftn du

ży wybór — tanio
Góralik, Rynek 20.

F O R T E P I A N
F5rster

m a h o ń
sprzeda okazyjnie

Mw m im
Kraków, Szewska 9.
Sk ła d  fortep ianów .

KAPELUSZE
mcshle

i dla Przewielebnego

Duchowieństwa
poleca

Jan KURZYDŁO
Kraków, ów. Jana 12,

Telefon 175-12. 
Czapki cywilne, szkolne, 
uniformowe — wykonnje 
z własnych lub dostai ■ 
czonych materiałów. Od
nawia i przerania kapi - 
lusze damskie 1 męskie 
według — najświeższych 

modeli.

„HARTA
Wytwórnia szał liturgiczny'!)
różańców, bit jtów, cnorągwi, 
baldachimów, sztandarów dla 
Arcybr. Straży Honorowej N. 

Serca Jezusowsga, oraz 
Krucjaty

Przyjmuje stare a o a .  a ta  
d< odnawianie, oraz bie

liznę kościelną. 
Posiada na składzie goto 
we ornaty 1 Inne roboty 
solidnie wykonane i na 

czas oddane.

K r a k ó w
ulic* Sławkowska 241. p. 
Dom XX. Emerytów. 

Ceny najniższe.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ
ży, bielizna, rękawlozki, 
skarpetki, kapelusza 

poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Floriańska 40.

B  N o w e  podręczn ik i obowiązują tylko 
w 3-ciej klasie powsz. 1 w 1-szej klasie gimn. 

Pozatem wolno używać podręczników

X. W. Gadowskloh
(Bochn i o )

(w n a w i a s i e  cena księgarska) 
KATECHIZM WIĘKSZY 2.50 (2.75), KAT 1 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATEC11 
0.40 (0.50), M A Ł A  B I B L I . I K A  (1J0  
EGZORTY DLA S Z K O L .  POWSZ. (3.70) 
K F Ó T K A  HI  S T O R !  A KOŚCIOŁA 0.41 
(0.601 NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA
TECHEZY BIBL. Dl,A I. i  II. KL» POWSZO 
2 zł (2.40), SZKICE KATECHZ. 2 TOMY 2.50 
(3 zł.) PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. (2.40) 
KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1,20) 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20) DOBRY PA
STERZ. modlitewnik oprawny a) dlr mło
dzieży po d0, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1 50 
(60, 80, 1.20, 1 80) DZIEJE BIBLIJNE 2*70. 
Przy zan ówieniach p o n a d  20 zł. franku 

ponad 30 zł. franco 1 rabat 10 prre.

W

I
ZAKŁAD K/.FLA3SKI

S™1™  WNĘKA
Mistrza Kaflarskiego

Kraków, ul. Krasowskiego 17.
Dz. XII. Telefon 146-01.

Przepuklinowe Pasy
Opaski  B r zu sz n a
Suspenzorja, prostotrzymacie

Apara-y o r t o p e d y c z n e
rrotezy ręczne 1 nożne, szczudła kule ftp 

Wykonuje w e własnej pracowni

Narzędzia Lekarskla
oraz

usiruteczma: naprawy, ostrzeniu i niklowanie

L. KnaplAskl Kraków
ul. MikołaJska7. Tal. 195-05

B R if .W K ł r ł S f K
o odmianach pewnych 1 czystych

sprzedaje

ZAKŁAD SADOWNICZY „ G L I N K A "
(W łas no ść  Trakc weUego Towarzystwa 
Ogrodniczego) w  Prądniku Czerwonym.

Poczta w  miejscu. Telefon 170-88

Świece kościelne, lampki m groby
poleca fabryka

F e l ik s a  H iik esk i
=  K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  1 9 .  =

Rok założenia 1866. Telef. 159-42.

Maturyczne i dokształcające kursy

„iVI E DZ/k“
Kraków, ul. PieracKiego L. 14.

p r z y g o t o w u j ą  w  drodze k orespon
dencji oraz lekcjach zbiorow ych

przyjmują WplSQ n a  now y ro k  szkolny 
1988/37 n a :

1) kurs maturyczny,
2) kurs średni,
3) kurs niższy,
4) kurs szkoły powszechnej.

Wykładają wybitne sity fachowe. 
Opłaty niskie.

■B S ~

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . 20 gr.
Nadesłane na stronie 6 po dziale gosnodar. . . 50 gr.
Komunikaty 4 . . 60 gr.

„ na 1-szej „ • • '0 gr

Drobne za w y r a z  K w i
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się

57 y da w ca za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" SLę z o. o. dr. St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zacz. R. Feika.


